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Wasze osiągnięcia są naszymi osiągnięciami 
i u raz z wami cieszymy się z nich

D ar Prezydenta R. P. 
na budouję kościoła  

uj Sopocie
Do Kancelarii Parafii św. Michała 

W Sopocie nadeszło pismo z Kance
la rii Prezydenta R. P. zawiadamiają 
ce o przekazaniu sumy 100 tys. zł. 
z funduszu dyspozycyjnego Preizyiden 
ta R. P. Ob. Bolesława Bieruta na 
budowę kościoła św. Michała w  So
pocie.

Kościół św. Michała w Sopocie zo 
stal zniszczony podczas działań wo
jennych, a wierni korzystają z pro- 
¡wjaoiryozitej kaplicy.

Podczas kongresu kombatantów ba 
wiący jako delegat proboszcz tutej
szej parafii przedstawił osobiście na 
audiencji u Prezydenta potrzeby 
swych wiernych. W odpowiedzi Pre 
zydent Bierut wysłał wspomnianą 
sumę pieniężną. W ¡imieniu wiernych 
parafii św. Michała w Sopocie ks. 
Dykier proboszcz; wysłał list dzięk
czynny do Prezydenta Bieruta.

Dyskonto zdrady 
Tito otrzymał 

pożyczkę z USA
N O W Y  JO RK (P A P ). Bank Im por 

tow o-Eksportow y przyzna ł Jugosław ii 
pożyczkę w wysokości 20 m ilionów  do 
la rów . W  W aszyngtonie podano do wia 
domości, że pożyczka została udzielo
na dzięki osobistej in te rw enc ji sekre
ta rza  Achesona, k tó ry  poparł podanie 
rzędu jugosłow iańskiego.

D yrekcja  Banku Im portowo-Ekspor 
towego ogłosiła , że celem pożyczki 
jes t przekształcenie Jugosław ii „w  
ważne źródło surowców dla Stanów 
Zjednoczonych i  innych k ra jó w “ .

W A S ZY N G TO N  (PAPA). Ochłap, rzu 
ceny rządow i belgradzkiem u w  fo rm ie  
20-m ilionowej pożyczki —  je s t przed- 
nriotek ożyw ionych kom entarzy. W  ko
łach po litycznych panuje jednomyślne 
przekonanie, ie  pożyczka ta  stanowi 
zapłatę dla T ito  za dezercję z obozu 
demokratycznego. Podkreśla się tu , że 
rząd am erykański nie ukryw a swej in 
tenc ji utworzen ia w  Jugosław ii źródła 
surowców —  wbrew zarozum iałym  de 
kla rac jom  rządu jugosłow iańskiego, 
głoszącym hasto „uprzem ysłow ienia
Jugosław ii“ . , .

Zwraca się uwagę na pro titow ską 
kampanię, prowadzoną przez na jba r
dziej reakcyjną prasę amerykańską. 
„N ew  Y 'ork Tim es“ , „T im es“ , „S a tu r
day E vening Post“  zam ieściły kore
spondencje z Belgradu, pełne pochwał 
dla faszystowskiego reżim u T ito .

Audycje Moskujy 
na indeksie u j  Jugosławii

R Z Y M  .(PAP). — A gencja ka to lic  
ka  A R I donosi z B elgradu, że k lik a  
T ito  w yd a ła  surow y zakaz słuchania 
a u d yc ji rad ia  m oskiewskiego. Wobec 
tego, że przyczyny techniczne nie  po 
zw a la ją  na u tru d n ia n ie  odbioru, w ła  
dze jugos łow iańsk ie  o b n iży ły  napię
cie prądu. W w ie lu  m iejscowościach 
p o lic ja  skon fiskow ała  apara ty rad io  
we.

R obotnicy brytyjscy  
z pomocą 

greckim  patriotom
LO N D Y N . (PAP). — L iczne organi 

zacje loka lne  b ry ty js k ic h  zw iązków  
zaw odowych zg łos iły  osta tn io  akces 
do kam pan ii n iesienia pomocy pa trio 
tom  greck im , w a lczącym  z reżimem 
m onarcho -  faszystowskim .

Z w iązkow cy londyńscy rozpoczęli 
zbiórkę p roduk tów  żywnościowych i 
odzieży dla rodz in  o fia r te rro ru  fa 
szystowskiego w  G recji. A kc ja  ta 
znalazła oddźw ięk w  innych  m ia 
stach A n g lii.

O żyw iona działalność  
oddzia łów  

dem okratycznych  
w  G rec ji

S O FIA , P AP. A genc ja  E le fte r i E l 
lada donosi: W  E p irze  oddz ia ły  a r
m ii dem okra tyczne j -p rz e p ro w a d z iły  
skuteczną operację bo jow ą p rze c iw 
ko fo r ty fik o w a n y m  pozycjom  n ie 
p rzy ja c ie la  pod K on itsą . S trze lcy  
a rm ii dem okra tyczne j k o n tro lu ją  l i 
n ie  ko m u n ika cy jn e  Jann ina  —  K o n i 
tsa oraz M etsovo — Jannina. W  K a n  
te l i i  zniszczono 11 samochodów c ię 
żarow ych  n iep rzy jac ie la .

D Z I Ś  W  i f l i J I M I E K i r . E t

DR. Ł U K A S Z  K U R B Y B A C H A
M em o ria ł Csó-oroga

W ŁA D Y S Ł A W  M IL C Z A R E K  
Znow u na Psim  Polu.
Z  okaz ji C entra lnych Dożynek.

E W A  S Z E Ł B U rn . Z A R E M B IN A  
P an i ku p i in

Przem ów ienie m in. Skrzeszewskiego 
na uroczystościach 

Święta W yzw o len ia  B ułgarii
S O F IA . (P A P ) .  —  W  c z w a rte k  od b y ła  się w  S o fii w  z w ią zku  z 

p ią tą  roczn icą  w yzw o le n iu  B u łg a r i i  u ro c z y s ta  akadtemio, na  k tó rą  
p rz y b y li cz ło nko w ie  rzą d u  z p re m ie re m  K o la ro v e m  na  oziele, de legaci 
zag ran iczn i, (w o łow i dz ia łacze L u d  ow e j B u łg a r ii,  p rzo d o w n icy  p ra cy  
o ra z  p rze ds taw ic ie le  o rg a n iz a c ji sp o łecanych, k u ltu ra ln y c h , m ło dz ie 
żo w ych  i  kob iecych .

Po złożeniu ho łdu pam ięci G eorg ii 
D ym itro w a , dokonano w yboru  p re 
zyd ium  honorowego w  skład którego 
weszli generalissim us S talin, p rezy
dent B ie ru t i  in n i przyw ódcy k ra 
jó w  dem okrac ji ludow ej, przew od
niczący kom unistyczne j p a r t i i Ch in 
— M ao Tse Tung, Zachariadis, Tho- 
rez, T o g lia tti i inn i.

W im ie n iu  p a r ti i kom unistyczne j 
i rządu przem iaw ia ł w iceprem ier Wei 
ko Czerwenlkow, k tó ry  na wstępie 
om ów ił w ie lk ie  znaczenie p rzy jaźn i 
bu łgarsko - radzieckie j.

M ówca podkreś lił, że Zw iązek Ra
dz ieck i w y z w o lił B u łga rię  nie ty lk o  
z pod okupac ji n iem ieckie j. Zw iązek 
Radziecki u ra tow a ł rów n ież B u łga
r ię  od niebezpieczeństwa nowej im 
pe ria lis tyczne j okupac ji i  od sytua
c ji, .w  ja k ie j obecnie zna jdu je  się 
G recja m onarch istyczno - faszystów 
ska. W skazując na w ydatną  pomoc 
m ateria lną  Zw iązku Radzieckiego, 
w iceprem ie r Czerwenkow  stw ierdza, 
że bez te j pomocy B u łga ria  nie mo
g łaby osiągnąć tak  poważnych w y 
n ik ó w  w  dziedzin ie  rozw o ju  gospo
d a rk i narodowej.

M ówca podkreśla, że Ludow a B u ł
ga ria  w ykona ła  już  d w u le tn i p lan 
gospodarczy i  dz ięk i temu mogła przy 
stąpić do zaplanow ania i rea liza c ji 
nowego p lanu 5-letn iego, którego 
g łów nym  zadaniem jest budowa pod 
staw  gospodarczych i  ku ltu ra ln ych  
socja lizm u poprzez uprzem ysłow ie
nie  i e le k try fika c ję  k ra ju , poprzez 
rozw ó j spółdzielczości i  m echaniza
c ję  ro ln ic tw a .

Po C zerw enkow ie  p rzem aw ia li sze 
fo w ie  d e le g a c ji z a g ra n iczn ych . Jako  
p ie rw s z y  z a b ra ł g łos w ic e p re m ie r  
Z w ią z k u  R adzieckiego  m arsza łek B u t- 
gan in .

PRZEMÓWIENIE  
M IN. SKRZESZEWSKIEGO

Po przem ów ien iu marszałka Bułga- 
nina zabrał głos przewodniczący po l
sk ie j de legacji rządow ej — m in is te r

W  dniu święta Bułgarii 
przy jęc ie  u j  ambasadzie 

tu  W arszaw ie
W  d n iu  Św ięta Narodowego Ludo 

w e j R e p u b lik i B u łg a rii, ambasador 
K ozovsky w y d a ł p rzy jęc ie  w  gm a
chu ambasady.

N a przy jęc ie  p rz y b y li:  M arsza łek 
S e jm u K ow a lsk i, cz łonkow ie  Rady 
P aństwa: B a rc iko w sk i i  Jó ź w ia k - 
W ito ld , członkow ie  Rządu R.P. z 
P rem ierem  C yrank iew iczem  i  w ice 
p re m ie ra m i: M incem  i  K o rz y c k im  
na czele, p rzedstaw ic ie le  p a r t i i  p o li
tycznych oraz o rg an izac ji zawodo
w ych  i  społecznych.

W  p rz y ję c iu  w z ię li rów n ież  udz ia ł 
cz łonkow ie  korpusu  dyp lom atyczne
go akredytow anego w  W arszaw ie.

P rzy jęc ie  u p łyn ę ło  w  serdecznej 
c iep łe j atmosferze.

Życzenia Stalina 
dia Bułgarii

M O S K W A , PA P . Z o ka z ji Św ięta 
narodowego B u łg a r ii,  genera liss i
mus S ta lin  p rzes ła ł na ręce prezesa 
Rady M in is tró w  Ludo w e j R e p u b lik i 
B u łg a r ii W asyla K o la ro va  depeszę z 
na jlepszym i życzen iam i d la  b ra tn ie 
go na rodu bułgarskiego.

Godzinny strajk  
w Rzym ie

RZYM  (P A P ). Na wezwanie rzym 
skiej Izby Pracy wszyscy robotnicy 
przedsiębiorstw hutniczych i  budowy 
maszyn w Rzymie i p row inc ji porzu
c il i w czwartek pracę na okres jednej 
godziny. S tra jk  proklamowany by ł na 
znak protestu przeciwko bezprawnemu 
zwalnianiu robotników z pracy.

Skrzeszewski, k tó ry  ośw iadczył m. 
in.

W im ie n iu  Rządu Rzeczypospolitej 
Polskie j, narodu polskiego oraz w  
im ie n iu  P o lsk ie j Zjednoczonej P a rtii 
Robotniczej składam  serdeczne gra tu  
lae je  w  5-tą rocznicę w yzw olen ia  
B u łg a rii od h itle row sk iego  im p e ria 
lizm u. C ieszym y się razem  w  W am i 
z okaz ji 5 -te j roczn icy w yzw o len ia  
B u łg a rii spod ja rzm a h itle row skiego 
i  radu jem y się Waszymi osiągnięcia 
m i.

Jesteśmy rodziną w o lnych  i  suwe
rennych dem okra tycznych narodów. 
Osiągnięcia każdego z państw  demo 
k ra c ji ludow ej są w spó lnym i osiąg
n ięc iam i naszym i i  przedm iotem  
w spó lne j dum y i  radości.

T ragiczna w ieść o śm ierci W ie lk ie  
go D ym itro w a  wstrząsnęła sercem 
po lsk ich robo tn ików , chłopów  i  po
stępowej in te lig e n c ji D rodzy tow a
rzysze! Masy lu du  pracującego P o l
sk i rozum ie ją  doskonale, że przyjaźń 
m iędzy naszym i narodam i op iera się 
na niezawodnej podstaw ie w spólnej 
idei socjalizm u.

K ie ru je m y się zasadami n ieśm ier
te lne j nauki m arks izm u-len in izm u 
i w spóln ie wtelczmy z niebezpieczeń
stwem  ide i kosm opolityzm u. U k łada j 
m y wzajem ne stosunki na zdrow ych 
i twórczych zasadach p ro le ta ria ck i 
go in te rnacjona lizm u.

Należy równocześnie z całą mocą 
podkreślić, że Wasze i nasze osiąg
nięcie historycznych re fo rm  postępo 
wych — stało się m ożliwe dz ięk i is t
n ie n iu  bastionu i drogowskazu postę 
Pu i pokoju — ZSRR.

ZSRR w y z w o lił nasze narody, ZS 
KR sta ł się m ora lną i m ateria lną  
podporą dla Was i dla nas w  tru d 
nych la tach powojennych. ZSRR jest 
gw arancją naszej i Waszej n iepod
ległości i szczęśliwej przyszłości.

Zdajem y sobie doskonale sprawę, 
że w  obozie dem okracji i postępu, 
w ie rn i naukom  M arksa, Engelsa, Leni 
na i S ta lina , i  że ty lk o  w  tym  obo
zie — możemy skutecznie p rze c iw 
staw ić się zakusom ańglo - am ery
kańskiego im peria lizm u .

M iesiąc odbudoiny W arszaujy

We wrześniu, miesiącu odbudowy s to licy  ludność Warszawy bierze masowy 
udzia ł w oczyszczaniu terenów pod budowę nowych domów, ulic i parków. 
Na zdjęciu grupa warszaw ianek uprząta zwały gruzu na Muranowie.

. (fo to  A P I)

H e n ry k  Kassynnow icz

B r y t y j c z y c y  na
w Waszyngtonie

Anglosaski klucz polityczny decyduje  
kto ma być członkiem  O N Z

NO W Y JORK (P A P ). Rada Bezpieczeństwa wznowiła debaty w spra
w ie przyjęcia nowych członków do O rganizacji Narodów Zjednoczonych. 
Jak wiadomo, o przyjęcie do ONZ ubiegają się: A lbania, B u łgaria , W ęgry, 
Rumunia Mongolska Republika Ludowa, A ustria , Irland ia , W łochy, P ortu 
ga lia , Transjordania, F in landia i  Cejlon. Obecnie delegacja Chin zgłosiła 
również kandydaturę Nepalu.

K om is ja  członkowska zaproponowa 
ła , aby prośbę Nepalu rozpatrzono w 
pierwszej kolejności przed podaniami 
pozostałych państw. Sprzeciw ił się te 
mu delegat radziecki Carapkin, pod
kreśla jąc, że pozostałe państwa złoży 
ły  prośbę o przyjęcie jeszcze przed 
k i lk u  la ty  i  dlatego ich sprawę należy 
rozpatrzyć wcześniej. Nieznaczną  ̂wię
kszością głosów wniosek radziecki zo 
s ta ł odrzucony.

Za przyjęciem  Nepalu wypowiedzie
l i  się przedstaw iciele E g ip tu , Kanady,
F ranc ji, N orw eg ii, K uby i  A rgentyny.

Delegat radziecki Carapkin podkre
ś lił, że w  w yn iku  p o lity k i dyskrym ina 
c ji prowadzonej przez przedstaw icie li 
bloku anglo-am erykańskiego, poza ob 
rębem ONZ pozostaje 5 k ra jów  demo
k ra c ji ludowej, k tóre z łoży ły  • prośbę
0 przyjęcie do ONZ jeszcze w  latach 
1946/47. K ra je  te całkow icie odpowia
dają wymogom K a rty  ONZ, na k tó rą  
stale pow ołu ją  się przedstaw icie le  USA

1 A n g lii w Radzie Bezpieczeńswa. W  
rzeczyw istości jednak przedstawiciele 
Stanów Zjednoczonych i  A n g lii wyko 
rzy s tu ją  tę sprawę, aby stosować szan 
taż po lityczny i  wyw ierać nacisk na 
k ra je  dem okracji ludowej.

Delegacja radziecka nie może gloso 
wać za przyjęciem  Nepalu, gdy przed 
stawiciele bioku anglo-am erykańskie
go stale odm awiają przy jęc ia  w  poczet 
członków  ONZ k ra jó w  .dem okracji 
ludow ej.

W  głosowaniu wniosek delegacji 
chińskie j o przyjęcie Nepalu do ONZ 
został odrzucony. Przedstawiciele 
ZSRR i  U k ra in y  głosowali przeciwko 
wnioskowi.

Brazylia nawiązuje 
stosunki  z Franco

LONDYN .(PAP). — Jak donosi 
agencja Reutera /  Rio de Janeiro, 
rząd brazylijski pedał oficjalnie do 
wiadomości, że zamierza mianować 
swego ambasadora w Hiszpanii fran 
lc łotewskiej,

Decyzja rządu b ra zy lijsk iego  sta
no w i pogwałcenie uchw a ły  Zgrom a
dzenia Ogólnego ONZ z roku 1946 
zalecającej odwołan ie przedstaw icie
l i  dyp lom atycznych z M ad ry tu ,

Obecnie B ra zy lia  us iłu je  w idocz
nie postaw ić Zgrom adzenie Ogólne 
ONZ, k tó re  zb iera się 20 września 
w  N ow ym  Jorku , przed fak tem  do
konanym .

P U N K T E M  w y jś c ia  d la  to czą 
cych się w W aszyng ton ie  an- 

g lo  - a m e ry k a ń s k ic h  ro k o w a ń  f i 
nansow ych  je s t  fa k t ,  iż  m im o  d ra 
stycznego obcięc ia  p rzyw o zu  ze 
s t re fy  d o la ro w e j i  w y s iłk ó w  d la  
podn ies ien ia  e k s p o rtu  do te jże  s tre  
fy , rząd  b r y ty js k i n ie  m a żadne j 
nadzie i na w y ró w n a n ie  d e ficy to w e  
go b ilan su  do la row ego . N ie  będzie
m y  tu ta j  p rz y ta c z a li do k ła d n ych  
c y f r  s ta ty s ty c z n y c h , ja k ic h  d o s ta r
cza ob fic ie  choćby o s ta tn i „R e co rds  
S ta tis t ie s “ . N ie  u lega  je d n a k  kw e s  
t i i ,  że zm n ie jsza ją cy , się z m ie s ią 
ca na m ies iąc e k s p o rt b r y ty js k i  n ie  
zdo ła p o k ry ć  tego d e fic y tu  d o la ro 
wego, ja k i  W ie lk a  B ry ta n ia  po s ia 
da w  s to su n ku  do s t re fy  d o la ro w e j 
na w e t po za liczen iu  na  debet ca ie j 
pom ocy m a rs h a llo w s k ie j. D e fic y t 
d o la ro w y  W ie lk ie j B r y ta n i i  w y n o 
si roczn ie  po p rze licze n iu  na  fu n ty  
oko ło  630 m il io n ó w  fu n tó w  t j .  je d 
ną trz e c ią  w a rto ś c i g loba lnego  eks 
p o r tu  b ry ty js k ie g o , a pom oc m a r- 
s h a llo w ska  d la  W ie lk ie j B ry ta n ii 
na  ro k  b ieżący w yn ieść  m a po prze 
lic ze n iu  na  fu n ty  240 m ilio n ó w  fu n  
tów . Jeś li zaś w z iąć następn ie  pod 
uwagę, że w  c h w ili obecnej ty lk o  
je dn a  dz ies ią ta  e k s p o rtu  b ry ty js k ie  
go k ie ro w a n a  je s t do s tre fy  d o la ro 
w e j, to  d y s p ro p o rc je  są ta k  d ra s 
tyczne, iż z ro zu m ia łe  ja k  dalece 
p ro b lem a tyczna  je s t skuteczność 
w y s iłk ó w  rządu  b ry ty js k ie g o .

Poujrót O R P »Iskry  
z w izyty  w i eningradzie

Do po rtu  w Gdyni wszedł ORP 
„ Is k ra “ , okrę t szkolny M aryna rk i Wo 
jennej.

ORP „ Is k ra “  odbywał re js szkolny, 
podczas ”  którego odwiedzi! O ficerską 
Szkołę M arynark i W ojennej w Len in
gradzie.

S ł o m a  p r a m d y
O d p o w i e d z i  n a  z a r z u t y  P a p i e ż a  

w  liście do biskupów polskich
Ze wszystkich stron Polski płyną wszystkie m a ją tk i, k tóre Kościół m ia ł Dodam jeszcze, że co niedzielę cho

wy powiedz! w spraw ie treści lis tu  Pa- przed wojną, ma i  obecnie“ . dzę z żoną do kościoła i  nie stw ierdzi-
picza, skierowanego ostatn io do bi- Ryszard Lew icki, absolwent szkoły łem, by k iedykolw iek m ia ła  ona trud- 
skupów polskich. przem ysłowej w  Krakow ie, odbywają ności w nabyciu tygodników  kato lic-

Siostra Bernarda ze Zgromadzenia cy obecnie p ra k tykę  w Zakładach N r 7 kich, ja k  np.: „Gość niedzielny“  czy 
Szarytek, zatrudniona w  szpita lu M iej pow iedział: „Skończyłem w  bież. roku „T ygodn ik  Powszechny“ , k tóre w do- 
skim  w  Bydgoszczy oświadcza: „Je- szkołę przem ysłową i przez cały czas wolnej ilości i  w  każdym dniu tygod- 
stem długoletn ią pracownicą szpitala uczyłem się re iig ii.  naszym ośrod- n ia  można kupić bez przeszkód. Mo- 
i muszę stw ierdzić, że zarzu ty te są “ u szkoleniowym re lig ię  w yk łada li g-ę więc stw ierdzić z całą stanowczo- 
całkowicie niesłuszne. Chorym nie dwaj księża. D latego też jestem bar- ścią, że lis t  papieski i  zawarte w  nim 
wzbrania się wykonywania p ra k tyk  re ozo zdumiony i  nie mogę sobie w y tłu  zarzu ty co do rzekomego Ograniczania 
lirn inveh“  Na terenie szpita la istnie- rnaczyc, skąd Papież wzią ł te niepraw swobód re lig ijn ych  w Polsce, nie znaj 
Se kaplica, a ksiądz przybywa na każ- H*we ....................
de zawołanie chorego. I dlatego obu
rzona jestem, że Papież w ys tąp ił ż te 
go rodzaju bezpodstawnymi oskarże
niam i.

Znajdu jący się w chw ili obecnej

dziwę wiadomości'
Katow icka „T rybuna Robotnicza“  

zamieściła wypowiedź W alentego Je- 
rzykiew icza, prezesa Stów. K upców  Pul 
skich w  Katowicach. Stwierdza on m. 
in .: „W szyscy, k tó rzy  mnie znają, 
wiedzą, że jestem głęboko wierzącym,--- - -  ; , Łt: jestem gięr

szpita lu m ie jskim  w  Bydgoszczy jako praktyku jącym  ka to lik
pacjent inż. Józef W ilczyński, mówi: 

................................. - ”  — Nie
lem .

Jeśli czytam w  liście papieskim do
„W  szpita lu leżę jTiz dość długo. biskupów polskich, że w Poisce „na co

zęby jakiem ukotw  raz większe trudności napotyka wykostw ierdziłem , „
choremu zabroniono chodzić na nabo
żeństwo czy przyjm ować sakramenty.

Leon F ryc, chłop średniorolny z 
pow.. gostynińskiego oświadcza: 
„M nie, jako wierzącego kato lika , obu

nywanie p ra k ty k  re lig ijn ych “ , to ze 
swej s trony muszę s tw ie rdz ić ,. że nie 
spotkałem się n igdy z jak im iko lw iek  
przeszkodami w  wykonywaniu p ra k tyk  
re lig ijn ych  i  nie zauważyłem żadnych 

rza ją  te ciągłe zaczepki Papieża. Prze ataków na swobodę wyznania w ia ry , 
cięż odbudowuje się w  Polsce, św iąty Tak samo dz iw ią  m nie słowa Papieża, 
nie, kszta łc i się księży, chodzimy do ko że rozszerzenie działalności in s ty tu c ji, 
ścioła, czytam y kato lick ie  gazety. Tu, znajdujących się pod opieką zakonnic 
w szp ita lu  byłem  rano na nabożeń- i kapłanów, zostało wstrzymane, gdyż 
stwie i  wieczorem pójdę pomodlić się wiem, że np. działa w dalszym ciągu 
do kaplicy. I  na co komu przydały się i rozw ija  swą działalność organizacja 
te kłam stwa, ogłaszane przez W aty- kato licka „C a rita s ", k tó re j sam jestem 
kan“ _ członkiem i opłacam regularn ie  skład-

Feliks M ałek, robotn ik, zasłużony k i . 
rac jona liza tor, zatrudniony w  Zakła- „D w a tygodnie te m u ,'W  niedzielę, m ów i: „Jestem głęboko w ierzącym ka 
dach Budowy Urządzeń Kotlarsko-M e odbył się w Ligocie (gdzie zamieszku- to lik iem . Z żoną i  dziećmi chodzimy 
ehanicznych w K rakow ie , zapylany ję) odpust z okazji dnia patrona na- często do kościoła. Dzieci moje uczą 
co m yś li o ostatn im  liście Papieża de szego kościoła św. Ludw ika. N ie zau- się w. szkole re iig ii.  Czytuję także róż
biskupów m. in. s tw ie rdz ił: „N ie  ma w ważyłem, by ktoko lw iek u trud n ia ł ne pisma kato lick ie . Nasi b iskupi po-
nim  ani jednego słowa prawdy. N iko- w iernym  gromadzenie się i masowe u- w inn i poinform ować papieża o tym , 
mu nie  przeszkadza się chodzić do ko- czestnictwo w  nabożeństwach i  proce- iż Kościół ka to lick i w  Polsce cieszy 
ścioła. N ie byłem  w  szpita lu , ale nie sjach, nie, byłem świadkiem jak ichko l- się prawdziwą swobodą ,a w iern i nie 
słyszałem, aby kom ukolw iek odmówio wiek ataków i  prześladowań, które su mają żadnych trudności w wykonywa 
no tam  pociechy re lig ijn e j. Wiem, że geruje lis t  papieski. niu p ra k tyk  re lig ijn ych ".

du ją potw ierdzenia w codziennym ży
ciu re lig ijn ym  praktyku jących ka to li
ków, do których i  ja  się zaliczam“ .

„Gazeta Poznańska“  zamieszcza lis t 
nauczycielki M a rty  K reh lówny, w y 
kładowczyni 35 szkoły podstawowej w 
Poznaniu, k tó ra  pisze: „W  odpowie
dzi na a rty k u ł zamieszczony w  „Gaze
cie Poznańskiej“  z dnia 6 września 
rb. p t.: „P ism o papieża do biskupów 
polskich“ , —  oświadczam kategorycz
nie, że osobiście udzielam le kc ji re- 
l ig i i  w  Publicznej Szkole Podstawowej 
N r 35 w  Poznaniu w  klasie 3A w ilo 
ści 2 godzin tygodniowo.

"W latach poprzednich, ani w  tym  
roku n ik t nie zabran ia ł m i nauczania 
re iig ii, ani też w pracy nie przeszka
dzał. Osobiście jestem praktyku jącą 
katoliczką i n ik t nie zabrania m i, ani 
nie u trudn ia  odbywania p ra k tyk  re l i
g ijnych ".

Przodownik pracy, tkacz Państwo
wych Zakładów Przem ysłu W ełniane
go N r  1 w Łodzi —  Stanisław  Sasik

N ic  w ięc dziw nego, że zarów no 
B ev in  ja k  C rip p s  w  sw ych  w y n u 
rzen iach  po p rz y b y c iu  do W aszyng  
to n u  ja k  i  zgodn ie ca ła  p rasa  b r y 
ty js k a  s tw ie rd z a ją , że n ie  chodzi 
tu  ju ż  o ja k ie ś  p ro w iz o ry c z n e  za
ła ta n ie  b ry ty js k ie g o  d e f ic y tu  do la  
row ego czy to  w  fo rm ie  n o w e j po 
ż y c z k i lu b  zw iększen ia  k re d y tó w  
m a rsh a llo w sk ich , a o ge ne ra ln ą  re  
w iz ję  p o dz ia łu  ś w ia to w y c h  ry n k ó w  
z b y tu  w  ten  sposób, ab y  ku rczą cy  
się e k s p o rt b r y ty js k i m ó g ł za rob ić  
na ko n ie czn y  im p o r t  ze s t re fy  do 
la ro w e j.

T o  też  je ś li m ożna zgodzić się, 
że B e v in  i  C ripps  n ie  p rz y je c h a li 
do W a szyn g to n u  „że b ra ć  o now e 
d o la ry “ , to  tru d n o  znaleźć t r a fn ie j 
sze okreś len ie  d la  r o l i  ja k ą  p rz y 
ję l i  na siebie d w a j b r y ty js c y  m i
n is tro w ie  w  odn ies ien iu  do ca łośc i 
zagadn ien ia . Przecież pod  po jęc iem  
„re o rg a n iz a c ji ś w ia to w y c h  ry n k ó w  
z b y tu “  k r y je  się d ra s ty c z n a  p róba  
w y je d n a n ia  u a m e ry k a ń s k ic h  s fe r 
gospodarczych  dość zasadn iczych 
us tę ps tw  i  k o rz y ś c i na  rzecz h a n 
d lu  b ry ty js k ie g o , bez k tó ry c h  u -  
sunięcie lu b  choćby złagodzen ie 
b ry ty js k ie g o  k ry z y s u  gospodarcze
go je s t n iem ożliw e .

Sądząc po w yn urze n ia ch  p ra s y  i  
z do tychczasow ego przeb iegu  k o n 
fe re n c ji p ro po zyc je , z k tó r y m i 
C ripps  i  B e v in  p rz y je c h a li do W a 
szyng tonu  id ą  w  n a s tę p u ją cym  k ie  
ru n k u :  1) S ta n y  Z jednoczone po 
de jm ą  szeroko  z a k ro jo n ą  a k c ję  in 
w e s ty c y jn ą  w  d o m in ia ch  i  k o lo 
n iach b ry ty js k ic h  w  celu s tw o rz e 
n ia  do da tkow ego  ź ró d ła  d o p ły w u  
do la rów , 2) S ta n y  Z jednoczone za
w rą  z k ra ja m i im p e riu m  b ry ty js k ie  
go u m o w y  d łu g o te rm in o w e , g w a 
ra n tu ją c e  ren to w n e  ceny a r ty k u 
łó w  s tan ow iących  g łó w n ą  p o zyc ję  
w  eksporc ie  b r y ty js k im  do U S A , a 
w ięc kauczuku , cyny , kaka o , h e r
b a ty , ju ty ,  w e łn y , 3 ) S ta n y  Z  jedno  
czone w zn o w ią  za ku p y  na te re n a ch  
im p e riu m  pew nych  su ro w c ó w  o 
znaczeniu s tra te g ic z n y m , w re szc ie : 
4) S ta n y  Z jednoczone zgodzą się 
na podw yższenie ceny z ło ta  z 35 do 
la ró w  do 50 za uncję , c z y li p ra k 
ty c z n ie  p rze p ro w a d z ą  d e w a lu a c ję  
d o la ra , a nas tępn ie  obn iżą  s ta w k i 
a m e ry k a ń s k ie j t a r y f y  ce lne j w  te n  
sposób ab y  b r y ty js k i  to w a r  n a  r y n  
ku  a m e ry k a ń s k im  m ó g ł w y d a tn ie j 
ko n k u ro w a ć  z to w a re m  p ro d u k o w a  
nym  na m ie jscu .

J a k  w id z im y  je s t to  w ię c  .-p ro 
g ra m , k tó re g o  re a liz a c ja  w y m a g a  
dużych u s tę p s tw  ze s t ro n y  U S A  
oraz no w ych  w y d a tk ó w  d o la ro w y c h . 
Z przeo iegu  d o tych c z a s o w y c h  r o 
kow ań  w a s z y n g to ń s k ic h  o ra z  z fa k  
tu  u tw o rz e n ia  cz te rech  k o m is ji,  m a 
ją c y c h  zbadać k a ż d y  z w y m ie n io 
nych  cz te rech  p ro b le m ó w  sądzić 
m ożna, iż  A m e ry k a n ie  po zw o lą  się 
B ry ty jc z y k o m  w yg ad ać  i  „n ie  p o 
zostaw ią, bez zba da n ia  żadnego za
g a d n ien ia  w y s u n ię te g o  przez s t ro 
nę b r y ty js k ą “  —  ja k  to  ośw iad 
czy ł m in . s k a rb u  U S A  S nyder.

A to l i  — iz  . ?. j  r: -de ozna
cza to  w ca le  iż  S ta n y  Z jednoczone 
go tow e  są te  żądan ia  b ry ty js k ie  
spe łn ić  i —  ró w n ie ż  rzecz ja s n a  —  
iż  w  zam ian  za te  u s tę p s tw a  zażą- 

(Dekończenie na str. 2-ej)
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„ S ocja listy czn y 
sojusznik imperialistów

Ogłoszona wczoraj nota polska do 
rządu jugosłow iańskiego w sprawie 
działa lności szpiegowskiej jednego z 
o fic ja lnych  przedstaw icie li tego pań
stwa jest tak  jasna, że pod względem 
m erytorycznym  trudn o  byłoby tu  co
k o lw ie k  dodać! F ak ty  są niezbite: Pe- 
trc w ic  został schw ytany „na  gorącym 
uczynku“  przez polskie władze bezpie 
czeństwa, a dokumenty znalezione 
przy n im  rozw ia ły  wszelkie możliwe 
wątp liw ości, co do charakteru jego 
„p ra c y “ . Szpiegostwo przeciwko na
szemu k ra jo w i mające na celu podry
wanie potencjału przemysłowego i 
obronności Polski nie może być uw a
żane za nic innego ja k  ty lk o  za akt 
w ro g i wobec rządu i narodu polskie
go.

W arto  natom iast zastanowić się 
nad ogóln ie jszym  znaczeniem tego w y 
darzenia, Rząd jugosłow iański, wysy- 
ła jąc  szpiegów, do k ra ju  związanego 
urnową o p rzy jaźn i i  pomocy wzajem 
nej zastosował metodę, nagm inną w 
świecie im peria listycznym . Rząd T ito  
rozgłasza przed światem , że jego u- 
s tró j jes t naprawdę socjalistyczny czy 
kom unistyczny. W  audycjach rad ia  bel 
gradzkiego, słowa „p raw dz iw y kom u
n izm “  nie schodzą z repertuaru. P ra 
sa jugosłow iańska, pragnąc oszukać 
w łasną opinię publiczną tw ie rdz i, że 
reżim  be lg radzki je s t przeciwnikiem  
im peria lizm u. Tymczasem wystarczy 
się przy jrzeć metodom działania g ru 
py T ito , by znaleźć potw ierdzenie fa 
k tu  przejścia rządu jugosłow iańskiego 
do obozu im peria lis tów .

Słowa są zawsze ty lk o  słowam i i  je  
żeli fa k ty  ich nie potw ierdzają, sta ją  
się sloganami bez pokrycia. Taka sy
tuacja powstała w  Jugos ław ii. Na uży 
tek op in ii pub liczne j —  grupa T ito  gra 
rolę pokrzywdzonego baranka, W 
gruncie rzeczy zaś —• upraw ia szpie
gostwo, nodstęp i in try g i.

Podobnie ja k  metody, również i sku 
tk i  tego rodzaju postępowania wska
zują ra  przynależność T ito  do obozu 
im peria listycznego. Szpiegostwo uprą 
wiano by ło  w tym  celu, by zmniejszyć 
z równo re tenc ja ! przem ysłowy, ja k  i 
obronność Państwa Polskiego. N ie 
trudno zgadnąć z czyją się to  może 
stać szkodą i na czyją korzyść w y j
dzie. Obozowi im peria listycznem u za- 
}->ży oczywiście ja k  na jbardzie j na osła 
Heniu k ra jów  dem okracji ludowej, któ

re odbudowują zniszczenia wojenne ze 
w span ia łym i w yn ikam i. D zia ła jąc na 
szkodę tych k ra jów , reżim  jugoslow iań
sk i działa jednocześnie na korzyść im 
peria lis tów  i  tych  wszystkich, k tó rzy  
pragną wywołać nową wojnę.’ Reżim 
belgradzki s ta je  się więc ścisłym so
jusznik iem  obozu wojennego w jego 
walce z obozem pokoju.

N ie  ty lk o  zresztą pośrednio szpiego 
stwo o fic ja lnych przedstaw icie li grupy 
T ito  działa na rzecz im peria lis tów . Re 
żim belgradzki oddaje się coraz ba r
dziej w faktyczną zależność od obozu 
im peria listycznego. W ięzi łączące ten 
obóz z obecnym rządem jugosłow iań
skim  sta ją  się coraz silniejsze. K tóż 
może zaręczyć, a raczej któż mógłby 
z całą pewnością zaprzeczyć, że in fo r 
macje szpiegowskie o Polsce i innych 
kra jach dem okracji ludowej nie dosta 
ją  się bezpośrednio w ręce wyw iadu 
am erykańskiego. Reżim T ito  musi 
czymś płacić za „pomoc“  okazywaną 
mu przez U S A  i W ielką Brytan ię . 
Skądinąd w iadom o, że zarówno A ng licy  
ja k  i Am erykanie um ieją się targować 
i  wydaje się, że za swe us ług i zażądali 
dobre j zapłaty. In fo rm a c je  szpiegow
skie o kra jach  dem okracji ludowej na
leżą na pewno do „to w a ru “ , k tó ry  im 
peria liśc i chętnie nabywają. . W  ten 
sposób, szpiegostwo upraw iane przez 
agentów T ito  jes t szpiegostwem uprą 
w ianym  przez państwa im peria lis tycz 
ne. T ito  s ta je  w  rów nym  rzędzie z fa 
szystowskim  podziemiem.

F a k ty  ogłoszone w  nocie polskiej 
posiadają jeszcze jedno głębokie zna
czenie. T ito  i  jego agenci up raw ia li 
szpiegostwo w k ra ju , związanym z Ju 
gosławią form alnym  trak ta tem  p rzy 
jaźn i. •

T ra k ta t ten b y ł jedynie przypieczę 
towaniem serdecznej p rzy jaźn i, jaka 
łączy narody Polski i  Jugosław ii. N i
wecząc fak tyczn ie  ten tra k ta t, rząd 
T ito  w ykaza ł swą wrogość nie ty lk o  
wobec narodu polskiego, ale również 
wobec własnych narodów, k tóre n ie
w ą tp liw ie  pragną ja k  najserdeczniej
szych z nam i stosunków;

Te próby i prowokacje, ja k  słusznie 
stw ierdza nota nie mogą jednak w p ły 
nąć na wzajemne stosunki między na
szym i narodami. Zarówno Polacy jak  
i  Jugosłow ianie zdają sobie sprawę, że 
reżim  T ito  przem inie, a przy jaźń po
zostanie.

Młodzieży wszystkich krajów — łącz się 
by zwycięsko bronić pokoju !

M anifest S. F. M. D.
do m f o d z i e ż j j  ś m i a ł a

W ł a d z e  T U C  
oszukały kolejarzy angielskich

D zięk i chytrem u podstępowi 
ź ’e płatni ko le jarze  nie dostaną podwyżek

E R ID L IN G T O N . (PAP). — Jak już  poda liśm y w czora j, Kongres b ry 
ty js k ic h  zw iązków  aa.yodc^/yoh., chiięki zaku lisow ym  m ach inacjw n' k ie 
ro w n ic tw a  TUC, w iększością głosów zaaprobow ał p o lity k ę  zam rożenia 
płac. W  d n iu  dz is ie jszym  u jaw n iono , 
że zw iązek zaw odowy ko le ja rzy  g ło -

sow ał za p o lity k ą  zam rożenia plac, 
ponieważ o trzym a ł przyrzeczenie, że 
p a ń s tw r-  y  try b u n a ł a rb itra żo w y , ro 
upa tru jący  w  Londyn ie  płace ko le
ja rzy , podniesie s ta w k i na jgorze j op 
ła tr.nych grup kole jarzy.

Po głosow aniu , w  w y n ik u  którego 
rządowa p o lity k a  zamrożenia p lac zo 
sta ła  zaaprobowana — państw ow y 
try b u n a ł a rb itrażo w y  og łos ił decyzję, 
odrzucającą w szelk ie żądania ko le 
ja rzy . W iadomość o tym  w yw o ła ła  
g łębokie  oburzenie de legatów zw iąz
k u  zawodowego ko le ja rzy , uczestni
czących w  Kongresie TUC. Delegaci 
c i nie u k ry w a ją  ,że zosta li oszukani 
przez p rzyw ódców  TUC.

Cała prasa londyńska jednom yśl
nie s tw ie rdza wzburzenie, panujące 
wśród ko le ja rzy  b ry ty js k ic h . D zien
n ik i  te u k ry w a ją , że k ie ro w n ic tw o  
TUC uży ło  chytrego podstępu i  eszu 
ka ło  delegatów zw iązku  zawodowe
go ko le ja rzy , sk łan ia jąc  ich  do gloso 
w an ia  za zamrożeniem płac.

„M ancheste r G ua rd ia n “  podkreśla, 
że w śród oszukanych ko le ja rzy  panu 
je  ogromne rozgoryczenie. , D a ily  
M a il“  pisze: K ie ro w n ic tw o  TUC zmu 
s iło  na jw iększe zw iązk i zawodowe, 
łącznie ze zw iązk iem  zawodowym  
ko le ja rzy , do glosowaniu za z ’.mrożę 
niem  płac. G losowanie to odbyło się 
w  p rzekonan iu , że n isko opłacane 
g ru p y  uposażeniowe o trzym a ją  pod
wyżkę plac. W przekonan iu  tym  u- 
tw ie rd r iiu  de legatów w zm ianka  p re
m ie ra  A t.lee  na tem at . usp raw ied li
w ionych  żądań na jn iże j p ła tnych  p ra
co w n ikó w “'. Reżyserzy z B rid lin g to n  
n ie  ża łow a li ob ie tn ic , aby zademon
strow ać wobec W aszyngtonu u m ia r
kow any cha rak te r .mas cz łonkow 
skich  b ry ty js k ic h  zw iązków  zawodo 
w ych. N ic  dziwnego, że opozycja o- 
skarżn k ie ro w n ic tw o  TUC o h ipo -

D elegaćja
Żyd. Partii R obo łn ic ie j

u Prem iera
Dnia 8 bm. F rem ier Józef Cyrankie 

wieź p rz y ją ł w  Prezydium  Rady M in i 
s trów  delegację żydowskiej P a r t ii Ro 
botniczej.

B U D A P E S Z T . (P A P ) .  —  Po zako ńcze n iu  ob rad  I I  K o n g re su  Ś w ia 
to w e j F e d e ra c ji M ło d z ie ż y  D e m o k ra ty c z n e j og łoszono m a n ife s t o 
na s tępu j ącym  b rz m ie n iu :

Chłopcy i  . dziewczęta wszystkich 
k ra jó w  św iata!

I I  Kongres ŚFMD zwraca się do 
Was w  im ie n iu  60 m ilion ów  młodzie 
ży. Kongres nasz s tw ie rd z ił, że dzie
s ią tk i m ilio n ó w  m łodzieży, zorgan i
zowanej w  potężnym  ruchu m iędzy
narodow ym , są zdecydowane o fia r
nie walczyć w raz  ze w szys tk im i s i
ła m i dem okra tycznym i, ażeby w y 
grać b itw ę  o pokój.

Na Ś w ia tow ym  F estiw a lu  M łodzie 
ży D em okratycznej i  S tudentów  dzie, 
s ią tk i tysięcy delegatów w  im ie n iu  
n iezliczonej rzeszy m łodzieży wiszyst 
k ich  ras i  re l ig i i,  zobowiązało się u - 
roczyście prow adzić aż do zw ycięst
wa św ięty bój o pokój i szczęście.

D la obrony swoich n isk ich  in te re 
sów i u trzym a n ia  panow ania nad lu  
darni, w ie lcy  k a p ita liśc i z im p e r ia li
s tam i am e rykańsk im i na czele goto
w i są un ice s tw ić  m ilio n y  m łodych 
lu d z i oraz grożą poko jow e j ludności 
m asowym i zniszczeniami i bombą 
atomową.

P lan M arsha lla , „p a k t a t la n ty c k i“ , 
tw orzen ie  baz strateg icznych, wzrost 
w yd a tkó w  na zbro jen ia  i na m il ita 
ryzac ję  m łodzieży — oto część sk ła 
dowa różnych agresyw nych planów,, 
sk ie row anych p rzec iw ko  Z w iązkow i 
Radzieckiem u, k ra jom  dem okrac ji lu  
dowej i  w szys tk im  narodom, m iłu ją  
cym  pokój. Czyni się wszystko, by 
utopić we k r w i niezm ożony ruch  lu  
dów  ko lon ia lnych , walczących o swe 
w yzw olen ie  narodowe. K a c i faszy
stowscy w  G rec ji i  H iszpan ii o trz y 
m u ją  od re a k c ji angin -  am erykań
sk ie j coraz w iększą pomoc, by doko 
nać ohydnej zbrodn i p rzec iw ko  ludz
kości.

We w szystk ich  k ra jach  uciskanych 
przez im p e ria lizm , w  te j liczb ie  w  
USA .swobody dem okratyczne są b ru  
ta ln ie  deptane, represje dotykają 
przede w szys tk im  m asy pracujące, 
k tó ry c h  sytuacja  s ta je  się coraz ba r
dziej rozpaczliwa.

P rzeciw ko ty m  zbrodn iczym  zaku
som pow sta ły  zw arc ie  se tk i m ilion ów  
mężczyzn i  kob ie t, prowadzących 
skuteczną w a lkę  o trw a ły  pokój, prze 
c iw k o  podżegaczom do nowej w o jny 
i ich agentom.

S iły  poko ju  i dem okracji rosną i 
wzm agają się z każdym  dniem. 
Świadczą o tym  w  szczególności Swia 
tow y  Kongres O brońców P oko ju  i 
w spania łe zwycięstwo ludu  chińskie 
go." M ie jsce młodego pokolenia jest 
w  potężnej, niezwyciężonej a rm ii 
zw o le n n ikó w  poko ju  ze Z w iązk iem  
R adzieckim  na czele, k tó ry  .wniósł 
decydujący wykład w  sprawę zw y
cięstwa nad faszyzmem. Darem nie 
podżegacze w o jen n i u s iłu ją  rozbić 
jedność m łodzieży, aby u rzeczyw is t
nić swe zbrodnicze zam iary. Zacieś
n ien ie  naszego zw iązku uczyn i na
sze s iły  jeszcze potężnie jszym i. S iły 

.te, zjednoczone z s iła m i w szystk ich

Ośtuiadczenie posióu; 
KP N iem iec Zach.

B E R L IN , PA P . W  zw iązku  z roz
poczęciem dz ia ła lnośc i pa rlam en tu  
zachodnio -  n iem ieckiego , k lu b  po 
selski P a r t i i K om un is tyczne j N ie 
m iec Zachodn ich og łos ił oświadcze
nie, w  k tó ry m  stw ierdza, iż w  opar
c iu  o w o lę  całego na rodu  n iem iec
k iego , będzie rep rezen tow a ł w  pa rła  
meneie in te resy  mas pracu jących  ca 
ły c h  N iem iec.

W  ośw iadczeniu podkreśla  się, że 
P a rtia  K om un is tyczna  będzie w a l
czyła w y trw a le  o u tw o rzen ie  rządu 
ogólno-n iem ieckiego , o zaw arcie tra  
k ta tu  poko jow ego i  w yco fan ie
w szystk ich  w o jsk  okupacy jnych .

Apel syna Pstrouuskiego 
do m łodzieży polskie]

„Gazeta K rakowska“  zamieszcza na 
stępujące pismo, otrzym ane od syna 
Pstrowskiego, in ic ja to ra  współzawodni 
ctwa pracy w Polsce:

Na łamach pism polskich znajduje
my liczne wypowiedzi na tem at naszej 
p o lity k i zagranicznej i  wewnętrzno- 
kra jow e j. Także młodzież polska nie 
jes t oderwana od tych zagadnień. M ło 
dzież, ja k  cały lud pracujący, pragnie 
również unormowania stosunków m ię
dzy Kościołem a Państwem. P ragnie
my, aby już  n igdy nie pow tó rzy ł się 
wrzesień 1939 r. P ragniem y pokoju!

A by jednak osiągnąć ten cel, m ło
dzież musi także walczyć. Musim y 
stać nieugięcie na straży pokoju świa 
towego! Będziemy organizować w ob
ronię pokoju masowe m anifestacje, bę
dziemy demaskować antypokojową po 
lity k ę  im peria lis tów  anglo-am erykań- 
skich, będziemy prowadzić nieubłaga
ną walkę z podżegaczami wojennym i.

Równocześnie m usim y się w y trw a le  
uczyć. M usim y pogłębiać swoje wiado 
mości we wszystkich dziedzinach nau
ki.

Rozpoczyna się nowy rok szkolny. 
I  w łaśnie w roku bieżącym, my, m ło
dzież, m u s im y 's ię  uczyć jeszcze su
m ienniej i jeszcze w y trw a łe j, n iż w  la 
tach poprzednich.

Ja, Tadeusz Pstrowski, student A ka 
dem ii Górniczej, syn in ic ja to ra  współ
zawodnictwa pracy, wzywam  młodzież 
wszystkich szkół w  Polsce ńo podwo
jen ia  w ys iłków  w nauce. W  roku bie
lą cym , w 10 Ńfeżhicę w ybuchu ‘w o jny 
św iatowej, nie szczędźmy s ił nad nau
ką, nad pogłębieniem w iedzy teo re ty
cznej i praktyczne j. W  ten sposób bo
wiem zadokumentujemy na jlep ie j na
szą wolę obrony pokoju, wolę budowa 
nia szczęśliwszego ju tra .

TA D E U S Z PSTROW SKI

ludów , odniosą zwycięstwo nad w ro  
garna naszej przyszłości.

Łączm y się m łodsi zw o lenn icy po
ko ju !

Łączm y się m łodzi robo tn icy  i  chło 
p i, m łodzi żołnierze, m łodbi psy.cow 
n icy  um ysłow i i  studenci!

Łącz się młodzieży wszystk ich kra 
jó w  bez różn icy  rasy i re l ig i i!

Łączm y się, by zwycięsko b ron ić  
pokoju!

Z apew n ijm y sukces dn ia 1 paź
dziern ika, w  k tó rym  m iłu jące pokój 
narody, zespolone jedną wolą, p ra g 
ną oświadczyć porłżegaazam w o je n 
nym  — „N IE “ . •

Łąoamy się, aby uzyskać zadość
uczynienie słusznym  żądaniom  srSio- 
dych ro b o tn ikó w  w  ich walce p rze
c iw ko  wyzyskiwaczom .

W te j b itw ie  o pokój, k tó ra  jest 
b itw ą  o życie, m łodzież musi odważ 
nie Stać na swym  posterunku. Pod 
aiiaatdarom  ŚFMD w raz z naszym i 
braćm i i słiastraorfi ze w szystk ich  k ila 
jó w  w zyw am y was do w a lk i o spra
w ied liw ość i  wolność, o naszą p rz y 
szłość, o pokój!

M łodzieży w szystk ich  k ra jó w  — 
łącz silę!

Naprzód o trw a ły  pokój, dem okra
cję, niezawisłość narodową i  lepeSą 
przyszoiść!

Konferencfa szkoleniowa  
u j C entra lnej Radzie 

Ziuiązkóiu Zaw odow ych
D nia  9 bm, rozpoczęły się obrady 

2 -dn iow e j ko n fe re n c ji szko len iow ej, 
zorganizow anej przez D z ia ł Szkole
n ia  CRZZ. K on fe ren c ja  ma na celu 
usta len ie  now ych  fo rm  szkolenia alt 
ty w u  zw iązkowego.

Po re fe ra tach  i d ysku s ji ogólnej 
przystąp iono do pracy w  .sekcjach: 
o rgan izacy jne j, U n iw e rsy te tó w  P ow 
szechnych oraz Szkół Z w iązkow ych .

Dziś dalszy ciąg obrad.

W  k i lk u  w ierszach
.U n ita “  p o d a je , że w c ią g u  dwócK 

p ie rw s z y c h  d n i, k tó re  m in ę ły  od og łosze
n ia  p rzez  T o g lia tt ie g o  300 m i l ia i  d o w e j 
s u b s k ry p c ji  na fu n d u s z  p ra s y  k o m u n i
s ty c z n e j — ze bra n o  19 m ilio n ó w  l iró w .

W  z w ią z k u  z m ie s ią ce m  p rz y ja ź n i.  &<l- 
b a ń s k o -ra d z ie c k ie j w . n a jb liż s z y m  czasie  
ukażą się w  p rz e k ła d a c h  na ję z y k  a lb a ń 
s k i d z ie ła  szeregu p is a rz y  ro s y js k ic h , w  
ty m  ,.B o rys  G o d u n o w “  P u szk in a , ..P o
w ieść o P ra w d z iw y m  C z ło w ie k u “  P o le w o 
ja . „ M łod a  G w a rd ia “  F a d ie je w a  i  in n e .

P rz e w o d n ic z ą c y  N ie m ie c k ie j s o c ja lis ty c z  
n e j iP a r t ii Jednośc i W ilh e lm  P ie c k  o ś w ia d 
czy ł, że an i tz w . B u n d e n ta g  N ie m ie c  za 
c h o d n ic h  a n i rząd, k tó r y  m a on p o w o ła ć  
n ie  są o rg a n a m i n ie m ie c k im i.  In s ty tu c je  
rzą do w e  w  N ie m cze ch  za c h o d n ic h  są o rg a 
n a m i p a ń s tw  o b cych , o k u p u ją c y c h  N ie m 
cy  za chodn ie .

„N e w  Y o r k “  donosi że p ew ne  w p ły w o 
we ko ła  a m e ry k a ń s k ie  ro z w i ja ją  o ż y w io 
ną d z ia ła ln o ść , b y  d o p ro w a d z ić  d o  zac ieś
n ie n ia  s to s u n k ó w  m ię d z y  U S A  i  H is z p a 
n ią  fra n k is to w s k ą  oraz u zyskać  p ożyczkę  
a m e ry k a ń s k ą  d la  F ra n co .

F e d e ra ln y  U rząd  S ta ty s ty c z n y  p o d a ł do  
w ia d o m o ść ;, że e k s p o rt to w a ró w  te k s ty l
n y c h  U S A  z m n ie js z y ł się w  c ią g u  lip c a  
w  s to s u n k u  d o  cze rw ca  rb . ze 159 m i l io 
n ó w  d o la ró w  do 88 m ilio n ó w  d o la ró w , 
c z y li  p ra w ie  o p o ło w ę .

11 w rześnia  
święto radzieckich  

pancern iaków
M O SKW A. (PAP). — 11 w rze śn ii 

cały Zw iązek Radziecki obchodzi 
św ięto w o jsk  pancernych. W zw iąz
ku  z tym  w  M oskw ie oraz we wszyst 
k ich  m iastach, wsiach i garnizonach 
odbędą się uroczyste akademie, za
bawy ludow e oraz w ystępy a rtys tów  
w  jednostkach w o jsk  pancernych.

Z o ka z ji zbliżającego się św ięta, 
■marszałek w o jsk pancernych Bogda
nów  u d z ie lił w yw iadu , w  k tó ry m  
s tw ie rdz ił, iż stw orzen ie  radz ieck ie j 
p ro d u k c ji czołgów za in ic jow a ł Le 
n in , k tó ry  w  ro ku  1919 z w ró c ił się 
do ro b o tn ikó w  zakładów  S orm ow - 
sk ich  z wezwaniem , by dostarczy li 

czołgów A rm ii Czerwonej d la  w a l
k i z k o n trre w o lu c ją  oraz in te rw e n 
cją obcą.

W czasie osta tn ie j w o jn y  radziec
k i przem ysł budow y czołgów w y k a 
zał n ieznany, w  h is to r ii postęp tech
n iczny a czołgiści n iezw yk łą  sp ra w 
ność bo jową i  odwagę. Przeszło 250 
tysięcy czołg istów  nagrodzonych zo
sta ło  za m ęstwo orderam i i  m edala- 

- m i Z w ią zku  Radzieckiego.

Brytyjczycy na konferencji 
w Waszyngtonie

(Dokończenie ze str. I -e j)

d a ją  w za jem n ych  us tę ps tw  b r y t y j  
sk ich  i to  dość znacznych. J a k k o l
w ie k  część p ra s y  a m e ry k a ń s k ie j ja k  
np. „W a s h in g to n  P o s t“  czy „ B a l t i  
m orę  S un“  p o d k re ś la ją  iż S tan y  
Z jednoczone a kce p tu ją c  n ie k tó re  
w a ru n k i b r y ty js k ie  w in n y  się k ie 
row ać  w ięce j p rze s ła n ka m i n a tu ry  
p o lity c z n e j n iż  gospodarcze j, t o  je d  
na k  z rozu m ia łe ' je s t, iż  a m e ry k a ń 
sk ie  k o ła  gospodarcze bezpośred
n io  k o n k u ru ją c e  z B ry ty jc z y k a m i 
na ry n k a c h  ś w ia to w y c h , w y k a z u ją c  
w ty m  w zg lędzie  pew ną św iadom ą 
ig n o ra n c ję  in te re s ó w  D e p a rta m e n 
tu  S tanu  n ie  za m ie rza ją  tra c ić  ty c h  
ko rzyśc i, ja k ie  im  może przyn ieść

Podajem y pon iże j fra g m e n ty  a r-  ) H a  Erenburg
ty k u łu  I. E renburga, zamieszczone ----- -
go na lam ach „P ra w d y “  w  dn iu  9 
bm. PRZEWLEKŁA HISTERIA

A Z E T Y  am erykańsk ie  piszą co- 
Ł J  dziennie o. w o jn ie . Z astanaw ia ją  

się nad tym , z ja k ic h  baz w ygodn ie j 
bom bardow ać m iasta radzieckie . Roz 
m a ic i kongresm eni i senatorzy co
dziennie w yg łasza ją  w o jow n icze  prze 
m ów ien ia . O b licza ją  oni, ile  potrzeba 
do la rów , aby z hodow ców  la to ro ś li 
w in n e j w  B u rg u n d ii i pastuchów  ka 
ia b ry js k ic h  zrob ić  m ięso arm atn ie .

G enera ł O m ar B ra d le y  codziennie 
urządza na rad y  w o jskow e. Ogląda 
on po la  p rzysz łych  b ite w , p rzy jaźn ie  
p o k le pu je  po ra m ie n iu  fe ld m arsza ł
ka M on tgom ery i  n ie  zapom ina w y -  

, , - „  , słuchać ra p o rtu  dow ódcy naczelnego
ko le ja rzy , do glosowania tk ic h  s ił z b ro jnych  Lu ksem -
niem  płac. G losowanie to odbyło s.ę 3 

- - ■ - ■ burga.
K rzyczą  głośno. P raw dopodobnie 

liczą na tó, że k rz y k ie m  zaw o ju ją  
św ia t. N ie  od rzeczy b y ło b y  jednak, 
aby p rz y p o m n ie li sobie n ie zb y t odle 
głą przeszłość. Duce re g u la rn ie  w y 
chodz ił na ba lko n  swego pa łacu i  
k rzycza ł aż do ochrypn ięc ia . Jak 
w iadom o, n ic  dobrego z tego n ie  w y  
szło i  Duce powieszono do gó ry  no 
gami. F u e h re r także u b ó s tw ia ł 
k rz y k . A le  i życie fu e h re ra  n ie  za
kończy ło  się la u ra m i, lecz tru c izn ą
na szczury. • , . . . .

M o im  zdaniem , to  n ie ładn ie , k ie d y  
ludz ie  na pozór c y w iliz o w a n i —  po
siadacze książeczek czekowych i  
w iecznych p ió r  —  zachow ują  się ja k  
p ie rw o tne  dzikusy.

Senator M acM ahon, k tó ry  codzien 
n ie  k rzyczy  o zw iększen iu p ro d u k c ji 
bom b a tom ow ych ośw iadczył k iedyś. 
„M y  A m e ryka n ie  n ie  bo im y  się n i 
czego“ . W  rzeczyw istośc i je d n a k  na. 
sku tek  k rz y k ó w  senatora M acM aho- 
na i  jego ko legów , prości A m e ry k a 
n ie  b o ją  się dosłow nie wszystkiego^, 
p ią tk ó w  na g ie łdz ie  i  „cze rw o n ych 1 
p ro fesorów  na un iw e rsy tec ie , ja k ichś  
„ la ta ją c y c h  spodków “ , k tó re  p rzyśn i 
ły  się „w ra ż liw y m “  repo rte rom , a k 
to re k  H o llyw oo du , k ry z y s u  i  s t ra j
ków , b a n k ru c tw a  i  szpiegów, nauczy 
cml a w ie jsk iego , żyjącego za sied
m iom a góram i, za siedm iom a rze ka 
m i w  A lb a n ii i  M u rzyn a  —  czyści
c ie la  b u tó w  u  siebie pod nosem, w o j 
n y  i  po ko ju .

P e łnow artośc iow em u A m e ry k a n i
n o w i m ajaczą się wszędzie „cze rw o 
n i“ . P an Spo ld ing, kom isarz ośw ia ty, 
naw e t w  ta k im  stanie, ja k  N ew

N ie jest on k a to lik ie m , jes t labou- 
rzystą, a je d n a k 'je s t  on w sp ó łw y 
znawcą i  senatora M acM ahona i  k a r 
dyn a łów  rzym skich . R w ie  się do bo
ju :  „p rz e c iw k o  kom unis tom  zastosu 
je m y  w szystko: — arm ię, m a ry n a r
kę, lo tn ic tw o , w szystk ie  rodza je  b ro

W yw ia dow cy am erykańscy ośw iad strach b łąka  się po w szystk ich  48 
c zy li n ie  dawno, że dobra setka p ra -  stanach. N ie  ukry jesz  się przed n im  . ,
co w n ikó w  O rgan izac ji N arodów  Z je  an i w  B ia ły m  D o m u ,. an i w  le p ia n - ni. T y lk o  gw iazdy będą neutra lne,
dnoczonych z sekretarzem  genera ł- ce nad M ississip i. G dyby  to  zależało ode m nie,  ̂posa-
nym  T ryg ve  L ie  na czele, „pode jrzą  Z miesiąca na m iesiąc zm nie jsza ją  d z iłb ym  w szystk ich  kom un is tów  do

się obro ty. Z m iesiąca na m iesiąc obozów ko n ce n tra cy jn ych “ . B iedny
wzrasta liczba bezrobotnych. P rezy - m y- ^A rthu r C a lw e ll! Chociaż jes t on
dent pow iada kongresm enom : „O - m in is trem , to przecież od niego, n ie
s trożn ie !“ , kongresm eni pow iada ją  w szystko zależy: n ie  może on posa-
w ybojjpom : „O s tro żn ie !“ . A le  k ryzys  dzić za d ru te m  kolczastym  an i Ro-
— to n ie  fra n cu sk i poeta É lua rd : sjan, an i C h ińczyków , an i naw e t A l
k ryzys  n ie  po trzebu je  w izy . K ryzys  bańczyków . Może ty lk o  krzyczeć do

m ik ro fo n u . M a rzy  on o s u p e r-M a j-

na jes t o k o n ta k ty  z cze rw onym i“ .
Specja lis ta  od „sp ra w  seksual

n ych “  d o k tó r F ińe, zapewnia, że 
strach przed w o jn ą  odb ija  się u jem  
nie na życ iu  ro d z in  A m erykanów . 
M ężow ie uw ażają, że ka ta s tro fa  jest 
n ieun ikn iona, puszczają się na na jroz-

k ryz ję .

N i Kongresie Pokoju
w Me H syk u

M E K S Y K , P A P . B y ły  senator K u  
by, ¿¿’.an M a rln e lło , członek św ia to  
w ego* K o m ite tu  Z w o le n n ik ó w  Poko 
ju , w y g ło s ił na K ongresie  w  M eksy 
k u  p rzem ów ien ie , w  k tó ry m  zazna
czył, że S tany Z jednoczone stanow ią  
podporo ty c h  rządów  A m e ry k i Ł a 
c iń sk ie j, k tó re  mącą pokó j te j czę
ści św iata. M a rin e llo  p o d k re ś lił, że 
k ra je  A m e ry k i Ła c iń sk ie j są pozba
w iono  suwerenności na rodow e j i  w  
is toc ie  rzeczy są te ren am i oku po w a
n ym i, rządzonym i przez poselstwa 
oraz m is je  'w o jskow e S tanów  Z  jedno 
czonych.

tóa itszego rodza ju  aw an tu ry . Jak  nie jes t ju ż . sprawą przyszłości 
s tw ie rdza tenże d o k tó r F ine, pe w ien . Jest tuz -  tuz. K ry z y s  me chce się danku. 
pe łnow artośc iow y A m e ry k a n in  „pod spieszyć, jaK spieszy się pe łn ow a r- Na n iedaw nej k o n fe re n c ji w  M o- 
rzas zaostrzenia sie sy tua c ji, w  zw ią  teśc iow y A m e ryka n in . K ry z y s  k ro -  skw ie  nasz naród raz jeszcze zado-

czy w olno, alé dlatego jeszcze b a r- kum e n tow a ł swą w ierność wobec 
dzie j śpieszą się A m eryka n ie . B iegną spraw y poko ju . M y n ie  g roz im y, ani 
do zie jących pustką  sklepów , do Senatorow i M acM ahonow i, an i b u s i- 
m ilkn ą cych  oddzia łów  fa b ry k , do nessmenom A m e ry k i, an i a u s tra li j-  
n iko m u  n iepo trzebnych  b iu r, śpieszą skiem u T a rta r in 'o w i.

Obecnie zgrom adz ili się w  M eksy

czas zaostrzenia się sy tua c ji, w  zw ią 
zku z w yp a d ka m i b e r liń s k im i, w  
ciągu jednego m iesiąca trz y  razy 
zm ien ia ł ko ch a n k i“ .

N ie ła tw o  jednakże pe łnow artośc io
wem u A m e ry k a n in o w i znaleźć za k ryzysow i na spotkanie, śpieszą na

s m T ł U fe “ WuprzCehd z lWgo ^że k o m u - spotkanie ba n k ru c tw u , na spotkanie k u  p ^ e d ś ta w k ie le ” w szystk ich  k ra -  
n iś c i ’ zw erbow ali pociąga jące ’’ dziew - s™ erc l- . , j . jó w  A fn e ry k i, pragnąc z a b ^  zm iję  w
czynk i U w odzą one A m erykanów -na  „ . K rzyczą  coraz głosn le) 1 Sł0 ™ ie j- ]eJ gmezdzie. O m  rów n ie ż  pragną 
S tanow isku a potem  posy ła ją  do W ygraża ją  bombą atomową. Grozą ocalić ludzkość p rzed nową w o jną . 
M oskw y  w yp isane a tram entem  sym dżumą dym ienicow ą i  zarazą, ^sybe- T ak  _  j  w  samej  A m eryce  są lu d z ie  
pa tycznym  w szys tk ie  dane, dotyczą-
ce swej o f ia ry “ .  ̂ . . .  . - Z ja w ia  się p ro fesor W endt i ryczy : zaszli zby t dai eko.

N iebezpieczne jes t rów n ie ż  m ieć y  pom ocy tru ją c e j subs tanc ji bo j  k i
żonę: a nuż ju tro  w yb uch n ie  w o jn a  tu liny>  m ożna uśm ierc ić  n ieo g ram - n pal cem aby uśm ierzyć sena- 
s można m ą nac ie - liczb  lu d z i. j eden gram  bo tu  n iem y palcem  aoy uśm ierzyć sena

K to  us ta li re k o rd  ludożer- k tb rz y  ^ id z ą , że"szam ani u rzędu jący
w  senacie, czy w  redakcjach gazet,

Robeson przybył 
do Meksyku

1 n ie  będzie się — ...........-  --------  czoną iiczuę m.uzi. to ra  M acM ahona, generała V anden-

“ Ł e k n i e  i . . .  r . d . l i  M  ™ A „ S k » n i n
a nuż w  ósm ym  ro k u  życ ia  dż.ecko „ dych ,  ,  u lgą : „ chw ala  Bogu, w y -  g g m e z o  om  G  j D j k “ " ;
stanie się „czerw onym ? V  n a le ź li bombę atom ową, w y n a le ź li szkadzają, m y  mo y poczeKac a„

P e łno w artośc iow i A m e ry k a n ie  bo -akąś bo tu lm ę, może rzeczyw iście  L™ les“  £lę dn łch  k
ją  się w o jn y , ale jeszcze ba rdz ie j n ie  będzie k ry z y s u . Może sp raw y u - m kach, bez nas ie j prośby, 
bo ją  się poko ju . „U n ite d  States sję g ładko, ja k  podczas w o jn y . N ie  m y  im  g roz im y: im  g roz i h i-
N ew s“  pisze: „J e ś li pokó j będzie ]y[oze Zgipą wszyscy „c z e rw o n i“ . s teria . C ie rp ią  na u w ią d  starczy, a
rzeczyw iście  zapew niony, w szystko w  cbw iię  potem , pe łnow artos  na to, zdaje się, n ie  m a leka rs tw a ,
ru n ie “ . c io w y  A m e ry k a n in  ku rc z y  się ze A le  on i mogą jeszcze trochę pożyć.

A  nuż nastanie rzeczyw is ty  po - strachu : w yd a je  m u się, że śm ierć A lę  chcą y y H ^ ć :  się z m arazm u 
k ó i? A  nuż F rancuz i oświadczą, że z m y liła  adres, że w ym a chu je  przed starczego p rzy  pom ocy s trasz liw e j 
n ie  nó ida  w o iow ać za dobrego w u -  j ego nosem bom bą atom ową, podsu operac ji: m a ją  nadzieję, że uda im  
iaszka Sama?" A  nuż W łos i z rezyg- w a m u probów kę z truc izną . I  go- się —* je ś li ju ż  n ie  zapobiec swej za 
rm ia  z Domocy“  i  oświadczą, że p o - tó w  ju ż  krzyczeć: dosyć, ja  się n ie  g ładzie —  to w  każdym  razie od- 
to m ko w le  G a rib a ld ie g o  n ie  chcą u -  baw ię! , w lec ją  za cenę k rw a w e j w o jn y
m ie rać abv przysporzyć a k c ji tow a Podanie głosi, że m u ry  Jerycha  Ja osobiście szczerze im  radzę 
rzv s tw u  S tandard  O il? “  A  nuż ro zpad ły  się od dźw ięku  trąb . W o - p rze rw ać tę p rz e w le k łą  h is te rię  i  za
skończy s ię w o jn a  w  A z ji?  _ . ju ją c y  A m e ryka n ie  m a ją  nadzieję, jąc s ię czym ko lw ie k  in n ym . N y c n a j

M E K S Y K  (TE LE P R E S S ). W  dn iu
w czorajszym  p rz y b y ł oo M eksyku  
v iy n n y  śo iew ak i  działacz m u rz y ń 
ski P au l Robeson, k tó ry  został tu  ........................  . -
sow itanv , ja ko  jeden  z n a jw y b itn ie j ! Y o rk , nakazu je   ̂ „sys tem atyczn ie  i  
szych św ia tow ych  b o jo w n ik ó w  w  j  g ru n to w n ie  badać pog lądy p o lity c z - 
v, alce z faszyzm em . I ne 15.000 na uczyc ie li .

Tvsia.ce strachów  — w ie ik ic h  i  ma że św ia t rozpadnie się od ich  p rze - o rgan izu ją  sw o ją  „a rm ię  a kc jo n a n u  
ł v r h  —  snu ie  sie po u licach  m iast m ów ień  i  a r ty k u łó w  w stępnych. A le  szy am erykańsk ich  . N iecha j M  
am erykańsk ich . S trach  p rzed  po ko - św ia t n ie  rozpada się. W o ła ją  na po gumę. N iecha j k ła dą  M g 1 n a y 
ie m  i  strach przed m uzyką  C za jkow  moc papieża rzym skiego. Papież m e (oczyw iście  na sw ój, a 
skiego S trach przed kom pozyto rem  m a an i bom by atom ow ej, an i bo tu -. G adanina o „z im n e j t
radz ieck im , Szostakow iczem  i  p rzed lin y .  Papież może także krzyczeć, 
poetą francu sk im , E luardem . S trach I  papież pośpiesznie groz i ekskom u- 
przed sąsiadem, k tó ry  n ie  żu je  gum y n ik ą  czerw onym “ , 
i  m y ś li Jest jeden na js traszn ie jszy P ap ieżow i w tó ru je  au s tra lijsK i m i 
s trach: s trach przed kryzysem . Ten n is te r in fo rm a c ji, A r th u r  C a lw e ll.

■wojnie“  ob rzy 
d ła  w szystk im . N ik t  z n im i n ie  w o 
ju je  i  nie m a zam iaru  w o jow ać. N ie 
chaj le p ie j pom yślą  o dobroczynnym  
dz ia ła n iu  dobrego, zim nego p ry s z n i
ca.

k a ta s tro fa ln a  s y tu a c ja  gospoda r
cza W ie lk ie j B ry ta n ii.

K o n k i% tn ie  w ię c  A m e ry k a n ie  sw ą 
zgodę na  in w e s ty c je  k a p ita ło w e  w  
do m in iach  i  k o lo n ia c h  b ry ty js k ic h  
uza le żn ia ją  od z łagodzen ia  im p e 
r ia ln y c h  ceł, od zapew n ien ia  re n 
tow n ośc i ty m  in w e s ty c jo m  o ra z  od 
u m o ż liw ie n ia  k o n w e rs ji zyskó w  na 
d o la ry . W  zam ia n  zaś za  sw ą zgo 
dę na  obn iżen ie  s w y c h  ceł im p o r to  
w ych  i  zw iększen ie za ku p ó w  n a  ob
szarze Im p e r iu m  d o m a g a ją  się A m e 
rykam ie  obn iżen ia  im p e r ia ln y c h  cci 
p re fe re n c y jn y c h . Już  te  diwa w a 
r u n k i są do s ta teczn ie  s iln y m  c io 
sem  w  spo is tośc i b lo k u  se te rlin g o - 
wego, k tó re g o  dalsze is tn ie n ie  w  
dużym  s to p n iu  uza leżn ione  je s t  za
ró w n o  od n ie w y m ie n ia ln o ś c i w a lu t 
b lo k u  sz te r lin g o w e g o  n a  d o la ry  ja k  
i  do is tn ie n ia  ceł p re fe re n c y jn y c h , 
dz ię k i k tó r y m  w łaśn ie  je s t  ta k  ja k  
je s t, a n ie  g o rze j. D o d a tk o w o  A m e 
ry k a n ie  do m a g a ją  się d e w a lu a c ji 
fu n ta , tw ie rd z ą c  iż  od p o ta n ie n ia  
fu n ta  uza leżn ione je s t  zw iększen ie  
e k s p o rtu  b ry ty js k ie g o . B r y ty jc z y 
cy  n ie  ne g u ją c  fo rm a ln e j s łusznoś 
ci t e j  s t ro n y  d e w a lu a c ji fu n ta , pod 
k re ś la ją  je d n a k , iż  p rz y n ie s ie  ona 
ty lk o  c y fro w e  p rzesun ięc ia  w  r a 
m ach b ila n s u  p ła tn iczego , pon iew aż 
z c h w ilą  d e w a lu a c ji fu n ta  w  s to 
sun ku  do d o la ra  podn ies ie  się au to  
m a tyczn ie  k o s z ty  im p o r tu  d o la ro 
wego. Z a c h w ia ło b y  zaś to  ca łą  w e 
w n ę trz n ą  ró w n o w a g ą  . budże tow ą 
W ie lk ie j B ry ta n ii,  p o w o d u ją c  m . 
in . podn ies ien ie  ko s z tó w  p ro d u k c ji,  
zw yżkę  cen, a co za ty m  idz ie  żą
dan ia  z w y ż k i p lac .

R o k o w a n ia  w a szyn g to ń sk ie  t rw a  
ją  —  n ie  p rze są d za jm y  w ięc  ic h  
dalszego b iegu. Z  teg o  co tu  p o 
w iedziane w y d a je  się, że g łó w n y m  
a tu te m  s ta n o w is k a  b ry ty js k ie g o  
je s t na s tę p u ją ca  te z a : da lsza  p re - 
s ja / a m e ryka ń ska  na im p e r iu m  b r y 
ty js k ie  m u s i do p ro w a d z ić  do k a 
ta s t ro fy  gospoda rcze j im p e riu m . 
W obec w s p ó ln o ty  ce lów  p o lity c z 
nych  U S A  i  W ie lk ie j B r y ta n i i  o raz 
u s łu g  ja k ie  ta  o s ta tn ia  odda je  po 
l i ty c e  z a g ra n iczn e j U S A  za łam anie  
się b r y ty js k ie j  g o s p o d a rk i b y ło b y  
bezpośredn im  ęjpsem  w  św ia tow e  
in te re s y  U S A , o d b y ło b y  się  na an
g lo s a s k ie j p o lity c e  da le kow sch od 
n ie j i  pow ażn ie  nadsza rpnę ło  w a r 
tość W ie lk ie j B r y ta n i i  ja k o  p a r t 
ne ra  p a k tu  a t la n ty c k ie g o . U s tę p s t 
w a  ze s tro n y  a m e ry k a ń s k ie j są n ie  
zbędne. W ie lk a  B ry ta n ia  i  d o m in ia  
są je d y n y m  p o w a ż n ie js z y m  im ipo rte  
re m  to w a ró w  a m e ry k a ń s k ic h . Jeś
l i  za łam ie  się je j  b ila n s  p ła tn ic z y  
—  p rzyśp ie szy  to  t y lk o  k ry z y s  g o 
spoda rczy  w  sam ych  S tanach  Z je 
dnoczonych.

Czas pokaże czy i  w  ja k im  s to p 
n iu  A m e ry k a n ie  zgodzą się na te n  

¡p u n k t w idzen ia . ■

H E N R Y K  K A 3 S Y A N G W IC Z
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W  ła d y  sław M ilczarek

Z n o w u  n a  P s i m  P o l u
Z o k a z j i  c e n t r a l n y c h  d o ż y n e k

H uczn ie  i  b a rw n ie  w y g lą d a ły  do 
ż y n k i zo rgan izow ane w  Spalę w  
d n iu  3 w rze śn ia  1933 ro k u . P onad 
25 ty s . ch łopów  ze w szy s tk ic h  w o 
je w ó d z tw  zg ro m ad z iło  się na ro z 
le g ły m , leśnym  s tad ion ie , b y  po 
te m  p ra w ie  pó ł dn ia  de filo w a ć  
p rzed  t ry b u n a m i. P a trzą c  na to  
w yreżyse row ane , je dyn e  w  sw o im  
ro d z a ju  w id o w isko , p rz y g o d n y  ob
s e rw a to r  n ie  zdaw a ł sobie s p ra w y  
z tego, że te n  s łoneczny te a tr  ma 
zręczn ie  u k ry te  p rzeog rom ne k u l i 
sy, tonące w  c iem nościach i  nędzy. 
Że, p rz e c ię tn y  dochód dz ienny  m a
ło ro ln e j c h ło p s k ie j ro d z in y , s k ła 
d a ją c e j się z 6 —  7 osób, w yn os i 
n iew ie le  ponad 15 g ro s z y !

P rz y g o d n y  o b s e rw a to r n ie  c z y ta ł 
jeszcze w te d y  k s ią ż k i p t. „P a 
m ię tn ik i L e k a rz y “ , w y d a n e j przez 
Z a k ła d  Ubezpieczeń Spo łecznych 
w  W arszaw ie  k i lk a  m ies ięcy  przed 
w o jn ą , k tó ra  w  b e z lito sn y  sposób 
o d s ło n iła  ba rw ne  de ko ra c je  re ż i
m u.

„P rz y  drodze s to i c h a ta  —  czy 
ta m y  w  p a m ię tn ik u  m ło d e j le k a r 
k i  z m ia s ta , p ra k ty k u ją c e j na wsi 
—  p rzed  n ią  ka łu ż a  g n o jó w k i na 
w p ó ł z m a rz n ię te j. W  chacie c iem 
no, choć na dw orze  słońce. W  izb ie 
s iedz i k o b ie ta  ,o p a rta  o ty ln ą  śc ia 
nę k o m in a  w  k u c h n i. W idoczn ie  
z a b ra k ło  n a w e t opału, na w e t k i lk u  
d rew ek, b y  og ień w zn iec ić . W  izb ie  
cicho. N ie  w idać  a n i ś la du  g o to 
w anego p o s iłk u  lu b  ja k ic h k o lw ie k  
p rz y g o to w a ń  do p rzyrządzen ia  n a j
nę dzn ie jsze j s tra w y . K o b ie ta  k a r 
m i dz iecko p ie rs ią , a racze j ż ó łta 
w y m  w o rk ie m  ze s k ó ry  lu d z k ie j.  
D z iecko  je s t  s ine i  oczka m a zam 
k n ię te . C hyba  śp i...“

„P a trz ą c  na te n  m ro ź n y  spokó j 
i  ciszę, p y ta m  się, k ie d y  ja d ła . K o 
b ie ta  be łkoce coś n ie w y ra źn ie , że 
s ta ry  poszed ł w  po le odkopać ziem 

'  n ia k ó w . N ie  p y ta m  się ju ż  o to , 
czy je  to  z ie m n ia k i, co m n ie  to  ob 
chodzi. W iem , że poszed ł kraść. 
D a ła m  je j  na  chleb 2 z ło te  i  z a p i
sa łam  b u te lk ę  t ra n u  d la  dziecka. 
N a w e t p ies n ie  szczekał, g d y  w y 
cho dz iłam  z c h a tk i“ .

„P o w ia ło  na m n ie  ta k ą  ciszą 
i  obo ję tnośc ią , że zdaw a łeś-m i się, 
że je s te m  na  s ta ry m , za p om n ia 
n y m  cm en ta rzu . T a k . C h ło p i w  
średn iow ieczu , być  m oże w ie d li p o 
dobne życ ie  w  ca łym  św iecie , ale 
obecnie w io d ą  je  chyba  ty lk o  u 
nas“ .

W  ty m  czasie m ie liś m y  ponad 
d w a  m il io n y  ch o rych  na g ruź licę , 
ponad pięć m ilio n ó w  a n a lfa be tó w , 
ponad dziew ięć m ilio n ó w  o b y w a 
te l i  ż y w iło  się w y łą czn ie  k a r to f la 
m i d la teg o , że ponad 43 p roc . u - 
p ra w n e j z ie m i w  Polsce d z ie rży ło  
19 ty s . u p rz y w ile jo w a n y c h  ro d z in !

W  ty c h  sam ych  la ta c h  k ie d y  na 
s p a ls k im  s ta d io n ie  u rządzano d la  
zag ra n iczn ych  gości ba rw n e  p rze 
m arsze „ s y ty c h “  ch łopów , w  M a- 
łopo lsce sza la ła  p a c y f ik a c ja  „o p o r 
n y c h “  w s i. O p o rn ych  d la teg o , że 
m ie szka ń cy  ty ich  w s i do m a g a li się 
p o p ra w y  swego losu, k tó r y  z każ
d ym  ro k ie m  p rz e d s ta w ia ł się co
ra z  t ra g ic z n ie j.

W ie lk i je s t re je s t r  k rz y w d  ch łop 
sk ich , w y rzą d zo n ych  w si p o ls k ie j 
p rzez rząd  s a n a cy jn y , po lską  m a- 
g n a te r ię  p rze m ys łow ą  i ro ln ą . N ie  
n a le ż y  o ty m  n ig d y  zapom inać, 
zw łaszcza te ra z  k ie d y  z n a jd u ją c y  
się na e m ig ra c ji n ie d o b itk o w i»  
rzą d u  p rzedw rześn iow ego , zac iąg
n ę li się na służbę ty c h  k ó ł na  za
chodzie, k tó re  s p is k u ją  p rze c iw  
in te g ra ln o ś c i naszych g ra n ic  i  m oż
liw o ś c io m  po ko jo w e g o  ro z w o ju  n a 
szego P aństw a .

Życ ie  id z ie  sw o im  to rem . W rz a 
w a  p ropa gan do w a  z zachodu, nie 
s k łe n i ch łopa po lsk ie g o  do zaprze
s ta n ia  p ra c y  nad  podn ies ien iem  
d o b ro b y tu  w łasnego i  k ra ju .

W rza w a  ta  nie zdo ła rów n ież  
sk łó c ić  so juszu  c h ło p s k o -ro b o tn i-  
czego, d z ię k i k tó re m u  nasza gospo
d a rk a  ro ln a  k ro c z y  od sukcesu do 
sukcesu. Są na to  k o n k re tn e  do 
w o d y : O dbudow a w s i pos tępu je  
nap rzód , od ło g i w o jen ne  n ikn ą , 
p lo n y  z jednego h e k ta ra  są ju ż  
obecnie ok. 20 proc. w iększe n iż  
p rzed  w o jn ą , a n ie k tó re  pańs t.vo - 
we go sp o d a rs tw a  ro ln e  os iąg a ją  
re k o rd y , zb ie ra ją c  ok. 40 q psze
n ic y  z je dnego  h a !

ob sza rn ikom , czy też  w yso k im  
u rz ę d n ik o m  san acy jn ym , k tó ry m  
los ch łopa  b y ł zupe łn ie  o b o ję tn y , 
ale lu d z io m  c ię żk ie j codzienne j 
p ra cy . W  ty m  ro k u  zap oczą tku je 
m y  to  na w ie lk ą  skalę.

Po do żynkach  gm in n ych , de le
gac je  ch łopów  z całego k ra ju  z ja 
dą się w  n ie d z ie lę  dn ia  11 w rze ś 
n ia  na h is to ry c z n y m  P sim  P o lu  
pod W roc ła w ie m , gdzie ca ła  P o l
ska obchodzić będzie sw oje dożyn 
k i.  N a  rż y s k u  o p o w ie rzch n i ok. 
30 h e k ta ró w ' w yb ud ow a no  a m fi
te a tra ln e  t ry b u n y , k tó re  pom iesz

czą ok. 100 ty s . u cze s tn ikó w  u ro 
czystości. W śród  n ic h  czołowe 
m ie jsca  za jm ą  p rz o d o w n ic y  p ra cy  
ze w s i i  z m ia s t. P rzed n im i d e f i
low ać będą ko ro w o d j*1 dożynkow e, 
im  też, ja k o  p rze d s ta w ic ie lo m  rze
c z y w is ty c h  gospoda rzy  k ra ju ,  s k la  
dać będą c h ło p i sym bo liczne  w ia n 
k i żn iw ne.

D o ż y n k i na  P s im  P o lu  ja k o  im 
preza, ta k  pod w zg lędem  ro z m ia 
ró w  ja k  i  je j  znaczenia, nie m a 
ró w n y c h  sobie w  h is to r i i  w s i p o l
s k ie j. Będzie to  spo n tan iczn a  m a
n ife s ta c ja  mes ch łop sk ich , szezy-

czących się sw ym  d o ro b k ie m  go
spodarczo-spo łecznym  w  okresie  
m in ion eg o  p ięc io lec ia , o ra z  zapo
znanie się z p ro g ra m e m  p ra c  w  
ro ln ic tw ie , p rz e w id z ia n y m  w  6 -c io - 
le tn im  p lan ie  gospodarczym .

D o ż y n k i na P s im  P o lu , gdzie 
przed 840 la ty  w o js k a  B o les ław a  
K rzy w o u s te g o  ro z g ro m iły  N ie m 
ców, będą ró w n ie ż  w ie lk ą  m a n ife 
s ta c ją  na rzecz da lszego po g łęb ia 
n ia  p rz y ja ź n i m iędzy  na ro d a m i 
św ia tow ego  obozu p o k o ju  oraz 
w zm a cn ia n ia  so juszu  c h lo p s k o -ro - 
bo tn iczego .

Pam ięci M a ria n a  Buczka
w 10 r o c z n i c ę  ś m i e r c i

M arian Buczek

Jeżeli chcerńy dać w ie rn y  obraz 
życia i w a lk i aw angardy klasy ro 
botnicze j — KPP, je j bezgraniczne
go oddania ¡interesem ludu polskie
go oraz je j bezkcm prom isowości w 
walce ideolog icznej, w  w yku w an iu  
słusznej l in i i  po lityczne j — n a jw ię k 
szy w yraz  da temu postać M ariana 
Buczka. On bow iem  swoim  bohater
sk im  życiem i o fia rną  śm iercią sym 
bo lizu je  is to tę  KPP, istotę tego, co 
by ło  na jbardz ie j pa trio tyczne i n a j
szlachetniejsze . w  narodzie po lskim , 
co reprezentuje najgłębsze dążenia 
narodu polskiego.

M aria n -B u cze k  urodzi"! s tę 'tv i wsi 
lu b e lsk ie j 26 w rześnia 1896 r. O jciec 
jego b y ł kole jarzem ’, 'a ,m a tk a  robo t
nicą. Jako dziecko robotnicze, po u- 
kończeniu 3-oddzia low ej szkoły ko
le jow ej, w  p ię tnastym  roiku życia za
czyna pracować na swoje u trzym a
nie. Pracuje na ko le i ja ko  ślusarz 
Z dom u rodzic ie lskiego wynosi głę
bokie uczucie pa trio tyzm u i ostry 
in s ty n k t klasowy. W .1915 r. pełen 
zapału i w ia ry  wstępuje do Leg io 
nów P iłsudskiego, by wa lczyć o P o l
skę niepodległą, socjalistyczną.

Na Wschodzie do jrzew a ją  w ypad
k i, k tó re  stworzą nową erę w  h i
s to r ii ludzkości. 5 lis topada 1916 r. 
na skutek niepowodzeń wojennych 
proklam ow ana zostaje z ła sk i ka jze- 
ra W ilhe lm a i  cesarsko-kró lew skie j 
A u s tr ii m arione tkow a kad łubow a 
Polska. W szystko po to, by w y łudz ić  
re k ru ta  od narodu polskiego.

Na czele tego tw o ru  staje reakcy j- 
n o -k le ryka ln a  Rada Regencyjna, pod 
porządkowana im p e ria lizm o w i n ie - 
m iecko-austriack iem u w  osobie gen. 
Besellera.

Tu pryska pierwsze złudzenie M a
riana  Buczka. K ie lich a  goryczy do-

I pe łn ia zbrodnicza propozycja p ra - 
! w icow ych  przyw ódców  PPS i sła- 
i w etne j „d w ó jk i“ . P rzygo tow u jąc 
I aw antu rę  k ijow ską , chciano Buczka 
| przerzucić na czele oddzia łu  dywe-r- 

syjno-szpiegowskiego na teren Re
p u b lik i Radzieckie j. M arian  Buczek 
odrzuca z odrazą i oburzeniem  ten 
rozkaz. „O dm aw iam  — ośw iadczył — 
w yjazdu  na pracę ko n trre w o lucy jną  
p rzeciw ko w ładzy rad z ie ck ie j“ . Do 
głębi p rze jrza ł ro lę  obozu p iłsudczy
kowskiego. Z rozum ia ł ,że w a lka  prze 
c-iwko Republice Rad, k tó re j Polska 
•zawdzięczała niepodległość, że wa.ka 
o obalenie w ładzy' radzieckie j to 
równoznaczne z odrestaurowaniem  
caratu, to koniec niepodległości Pol
ski. To zdrada sztandaru socjalizmu.

M arian  Buczek b y ł tw órcą i ko
mendantem  M il ic j i  Ludow ej w  L u 
belskim . Po spe łn ien iu  przez n ią  za
dania, dalsze je j is tn ien ie  stało się 
dla reż im u niewygodne i niebez
pieczne ,padł w ięc rozkaz rozw iąza
nia M il ic ji .  M arian  nie  podporząd
kow a ł się rozkazow i. Został za to 
w trąco ny  na 2 i pó ł ro ku  do w ięz ie 
n ia  w  L u b lin ie  bez sądu i dowodu 
w iny . Reżim  p iłsudczykow sk i u-znai 
w n im  niebezpiecznego przeciwnika, 
k tórego należało un ieszkod liw ić .

Zetkn ięcie  się z w spółw ięźniam i 
— kom un is tam i pozw o liło  Buczkow i 
przem yśleć i zrozumieć do głębi is to 
tę p ra w ic y  PF'S i p iłsudczyzny. Szyb 
ko do jrzewa tu po lityczn ie .

W w ięz ien iu  wstępuje do P a rt ii 
K om unis tyczne j i odtąd staje w  
pierwszych szeregach b o jo w n ikó w  o 
Polskę Ludową jako  jeden z n a j
bardzie j o fia rnych  i n ieugię tych 
przywódców kiasy robotniczej. Ro
zum ie doskonale, że ty lk o  w  p rzy 
m ierzu i oparciu o Zw iązek Radz-iec 
k i Polska ostać się może ja ko  pań
stw o niepodległe. I do końca życia 
zostaje w ie rn y  te j idei.

Po w y jśc iu  z w ięzienia n ieustra
szony bo jo w n ik  staje od razu do 
w a lk i i zyskuje popularność wśród 
mas pracu jących m iasta i wsi. Lecz 
reżim  przedw rześniow y, k tó ry  cały 
swój w ys iłek  i inw encję , w szystkie 
zasoby m ateria lne, w yciśn ię te  z po
tu ludu , pośw ięcił walce przeciw ko 
klasie  robotn icze j i pracującem u 
chłopstw u, w  trąca go po 3 m iesią- 
sach ponownie na 10 la t do w ięz ie 
nia. I odtąd z małą p rze rw ą M arian  
Buczek pozostaje w  m urach w ięzień. 
Pom im o nadwątlonego zdrow ia  szko
l i ł  tam, w ych ow yw a ł i ha rto w a ł k a 
d ry  przyszłych bo jo w n ików  o Nową 
Polskę. Sam bezustannie pracował 
nad sobą i zagrzewa! in n ych  osobi
stym  przyk ładem  i dobrym  słowem. 
Troska o przyszłość k lasy ro b o tn i
czej i narodu, nie opuszcza go nigdy, 
aż do osta tn ie j c h w ili życia.

Nadchodzi ka tastro fa  wrześniowa. 
M a ria n  Buczek, ja ko  starosta K om u

ny w  Rawiczu, liczącej 600 ko m u n i
stów, składa oświadczenie: „W a lczy
liśm y z faszyzmem — gotow i jesteś
m y obecnie do w a lk i.  Zgłaszamy się 
do w ojska, by walczyć z b ron ią  w  
ręku p rzec iw ko  najeźdźcy h it le ro w 
skiem u". Z ao fia row a ł wówczas 
wszystkie oszczędności w ięźn iów  na 
Fundusz O brony. Tak samo postą
piono we w szystk ich  kom unach, roz
sianych po w ięzien iach całej Polski. 
Podobnie, u czyn ili kom uniśc i przeby
w ający na wolności. Lecz obóz przed
w rześn iow y nie  chcia ł w  walce u- 
dz ia łu  kom unistów , tych n a jb a r
dz ie j o fia rnych , św iadom ych człon
ków  społeczeństwa, najzaciętszych 
w rogów  h itle ryzm u , ta k  ja k  nie 
chcia ł pomocy Zw . Radzieckiego, je 
dynego natura lnego obrońcy i p rzy 
jac ie la  Polski. W obu wypadkach 
k ie ro w a ł się tym i sam ym i pobudka
m i w  bojaźni o u tra tę  w ła d z y  nad 
ludem  — bodaj za cenę niepodle
głości Polski.

Odpowiedź sanacyjnej ad m in is tra 
c ji w ięz ien ia  w  Raw iczu na dek la
rac ję  kom u n is tó w  by ła  po tw orna. 
Gdy zb liża ły  się ho rdy  h itle row sk ie , 
zam knęła ona w ięźn iów  w  celach i 
um knęła, zostaw iwszy klucze w  kan 
c e la r ii z k a rtk ą  następującej treści: 
„Es b lieb  das kom m unistische Ge- 
suendel“  — (Pozostała kom un is tycz
na hołota).

Kom una raw icka  w yw aży ła  d rz w i 
cel i u w o ln iła  się, podążając z M aria  
nem Buczkiem  na czele na pole w a l
k i. W te j k ry ty c z n e j dla narodu po l
skiego ch w ili, dla M ariana  Buczka 
(ja k  i dla jego towarzyszy) n ie  is t
n ia ło  an i osobiste życie, ani rodz i
na, z k tó rą  przez ty le  la t b y ł roz
dzielony. Wszystko, rz u c ił, w  ofierze 
O jczyźnie.

Podczas gdy sprawcy ka ta s tro fy  
w rześn iow e j — Rydze, Beckowie, 
Pużaki, Ciołikosze, B ie leccy i  Dobo- 
szyńscy, A ndersow ie  i B ó r-K om o- 
row scy uc ieka li zaleszczycką auto
stradą, unosząc g łow y i spiesząc do 
Lo ndynu  po stanow iska i fotele, po 
to, aby kon tynuow ać swoją zb ro d n i
czą działalność i przygotować nowe 
ja rzm o dla narodu polskiego ,— 
M arian Buczek razem ze zdradzonym 
narodem, z opuszczonym przez dc»- 
wództw o żołnierzem  w a lczy ł i zginął 
w  ob ron ie  W arszawy.

K a ta s tro fa  wrześniowa, p rzygo to 
wana przez rządy przedwrześniowe,
i h is to ria  — na jsurow szy sędzia — 
n a jd o b itn ie j zaw yrokow ały, gdzie 
k ry ło  się i k ry je  zaprzaństwo i zdra
da. K to  b y ł konsekw entnym  obrońcą 
postępowych in te resów  narodu i 
przew odził na rodow i w  m arszu do 
szczęśliwej przyszłości, a k to  zd ra 
dzał i zaprzedawał się i nada l za
przedaje obcym im peria lis tom .

I. ORZECHOWSKI

Na dożynkach...

Od dn. 4 września br. We wszystkich gminach obchodzono uroczystości 
żniwne, w których po raz pierwszy b ra li udzia ł przodownicy pracy z m iast. 
Punktem  kulm inacyjnym  obchodów gm innych będą Centralne Dożynki urzą 
dzane dn. 11 września br. na Psim Polu pod W rocławiem . Weźmie w nich 
udzia ł ok. 100 tys. osób. Zdjęcie nasze przedstawia uczestników uroczysto

ści dożynkowych w jednej z gmin. (fo to  A P I)

M ieczys ław  M a tko w sk i

Ważny początek
T l ozwój tea tru  polskiego w p ierw - 

szych latach powojennych, wzrost 
ilości sta łych scen, o lbrzym ia frekwen 
cja —  wszystko to mogło sprawiać 
wrażenie, iż na odcinku upowszechnię 
nia k u ltu ry  tea tra lne j zrobiono już co 
należy.

Osiągnięcia są isto tn ie  poważne. Na 
w idowni po jaw iła  się nowa publicz
ność. Na fotelach, wygniatanych przed 
wojną przez snobów i dorobkiewiczów, 
zasiadł robotn ik, k tó ry  szuka tu ta j nie 
dreszczyku sensacji, lecz zdrowej i na 
leżnej mu po trudach dnia rozryw ki.

Za przewartościowaniem  w idow n i po 
szio przewartościowanie repertuarów. 
Z afiszów z n ik ły  ty tu ły  tandetnych 
ram ot —• a na ic ii miejsce weszły sztu 
k i, k tó rych  treść łączy się z życiem 
widza, sztuki, konstruujące pozytyw 
nie psychikę człowieka.

Pozornie zrobiono praw ie wszystko. 
Tak by się na oko wydawało. A  prze
cież nie. Pozostała luka bardzo poważ 
na. W ystarczy spojrzeć na mapę roz
mieszczenia tea trów  stałych, -by ją  do 
strzec.

W arszawa ma kilkanaście dobrych 
teatrów , ale nie mają ani jednego np. 
Siedlce. Mieszkaniec 's to licy  Podlasia, 
je ś li chce obejrzeć dobrą i dobrze zrea 
lizowaną sztukę, musi szukać specjał 
nej okazji do wyjazdu, co nie zawsze 
jest możliwe, a rzadko kiedy — łatwe.

W idownie wypełnione są szczelnie 
publicznością, rekru tu jącą się w  olbrzy 
m ie j części z mieszkańców ośrodka, bę 
dącęgo siedzibą tea tru . Dla m ieszkań
ców dość dużych nieraz ośrodków pro 
w incjonalnych dobry te a tr je s t m item.

Próbowano zaradzić temu złu  na 
Śląsku. Państwowy T eatr Śląski — 
raz rzadzie j, raz częściej —  dojeżdżał 
z Katow ic do sąsiednich m iast i m ia
steczek śląskich, w itany wszędzie ehtu 
zjastycznie i serdecznie.

Próbował penetracji w terenie tea tr 
opolski. Na sporadyczne wypady ru 
szały te a try  toruński, bydgoski, w roc
ław ski, ostatnio o lsztyński, białostoc
k i.

M artw o na jednym miejscu tk w iły  
tea try  warszawskie, łódzkie, krakow 
skie.

W ysiłek ruchliwszych scen nie roz
w iązyw ał problemu. B yła  to prow izo
ryczna ła tan ina, k tó ra  przy wszelkich 
swoich złych stronach m ia ła  jedną do 
brą: s taw ia ła  uporczyw ie przed oczy 
bezsporną prawdę, że tea tr, aby moż
na było naprawdę mówić o jego upow 
szechnieniu, musi dotrzeć głęb ie j, mu 
si t ra f ić  do Siedlec, do Zamościa, do 
Pabianic, do M yślenic, do N akla, ba, 
nawet do większych wsi.

ecież j'es t t y lk o  je d n ym  z e ta - 
i  ro zb u d o w y  gospodarcze j n a 
go r o ln ic tw a , ' są z każdym  r o 
ni boga tszo ! Z m ie n ił się też cha- 
te r  t ra d y c y jn y c h  dożynek, ob- [ 
d to n y c h  ro k  roczn ie  w  Po'sce 
ś w ia n k i zbóż sk ładane są nk

W londyńskim  świecie dziennikar
skim wybuchł skandal. Jedno z najpo 
pu larnie jszych pism angielskich szczy 
cące się w ie lom ilionowym  nakładem 
i absolutnym obiektyw izm em  w iado
mości, zostało schwytane na ordynar
nym  kłam stw ie, szytym  tak grubym i 
n ićm i, że jeden ze współpracowników 
dziennika wypow iedział pracę. H is to 
r ia  stała się specjalnie głośna, ponie
waż sfałszowana wiadomość dotyczyła 
najw iększej obecnie sensacji na konty 
nencie — olbrzym ich pożarów we Frań 
c ji.

W środowym  nura. rewolwerowego 
dziennika „D a ily  M in o r '* 1 ukazała się 
depesza francuskiego korespondenta 
pisma1, Howarda Johnsona na tem at 
sabotażu faszystów  francuskich, hisz 
pańskich i niem ieckich w lasach depar 
tam entów Landes i  Gironde. W iado
mość nosiła ty tu ł:  „B lack Maquis 
H un t in Death Forests“  —  co znaczy: 
„Polowanie na czarnych maqui w la 
sach śm ierci“ . Ponieważ term inem  
„Czarne maquis“  określa się nielegal 
nie działające oddziały faszystowskie, 
ty tu ł był na jzupełn ie j zrozum iały.

Z M IA N A  JEDNEGO SŁO W A

Tymczasem w k ilka  godzin później, 
w wydaniu wieczornym sprzedawanym 
nie ja k  poprzednie na prow inc ji, ale 
w sto licy A n g lii — Londynie, ty tu ł ko 
respondencji z F ra n c ji brzm ia ł już zu 
pełnie inaczej. Zam iast „B lack Maq
uis“  —  olbrzym im i lite ra m i czern iły  
się inne słowa. Nowy ty tu ł składa ł się 
tym  razem ze słów: „Red Maquis 
num ,' —  „Foozuwwanie czerwonych 
„m aquis“ , co oczywiście nie mogło oz
naczać nic innego ja k  ty lk o  kom uni
stów. „D a ily  M ir ro r “  poprzez świado
mą zmianę ty tu łu  oskarżył kom uni
stów o podpalenie lasów francuskich.

„D a ily  M ir ro r “  znany je s t z sensa- 
cyjności swych ty tu łó w  i wiadomości,- 
i pomimo zapewnień o ca łkow ite j pra

POMYŁKA „D A ILY  MIRROR“
wdzie, zamieszczanych przez siebie de 
pesz, czyte ln icy nie b iorą mu za złe, 
jeże li rozdmucha to i  owo. A le  tym  
razem celowość fa łszerstw a była  zu
pełnie jasna, tym  bardziej, że ta jem 
nica straszliw ych pożarów została 
p rzyna jm n ie j w części — odkryta .

Seria ponurych pożarów, k tóre w 
rezultacie zniszczyły 104.000 hekta
rów  lasu i kosztowały k ra j 96 zabi
tych oraz 3 i  pół m ilia rda  franków  
s tra t, rozpoczęła się m nie j więcej 
przed dwoma tygodniam i. Na obsza
rze długości 30 m il. i  szerokości 20 
wzdłuż l in ii dzielącej departam enty 
Landes i  G ironde co kilkanaście go
dzin wybuchał w  rozm aitych punktach 
ogień rozszerzając się z błyskawiczną 
szybkością. D ługo trw a ła  susza, k tóra 
objęła Francję  w czasie la ta  przyczy
n iła  się jeszcze bardziej do rozprze
strzeniania się pożarów.

R O BO TN IK  N IE M IE C K I 
I  P E TA IN O W C Y

Początkowo zdawało się, że przyczy 
na te j narodowej ka ta s tro fy  ma cha
rak te r na tura lny. B rak deszczów w 
czasie la ta  wysuszył drzewa do tego 
stopnia, że prosta nieuwaga przechod 
nia mogła wywołać ogień, k tó ry  nie 
znajdując hamulców obejmował coraz 
to nowe połacie k ra ju . Jednakże już  
po pierwszych dn iach zorientowano 
się, że sprawa jes t o wiele groźnie j-
jZâi

20 sierpnia aresztowany został pod 
zarzutem podłożenia ognia pod las nie 
ja k i Gerhard Lenge ,k tó ry  ja k  się oka 
zało w  czasie badania, b y ł Niemcem 
pracującym  we F ranc ji. Za nim  posy
pa ły  się dalsze aresztowania i według 
doniesień „H u m an ité “  wśród zatrzym a 
nych znalazło się k ilk u  członków b. m i

l łc j i  Petina oraz k ilk u  faszystów fran  
cuskiclt.

Aresztowani zachowywali się wyży 
wająco bezczelnie. Claude Levery are
sztowany w  pobliżu A in  oświadczył, że 
podpalił dobrowolnie 70 hektarów la 
su, bo... mu się tak  podobało, 24-letni 
M aurice Berge powiedział, że podłożył 
ogień, żeby się., zemścić na sąsiedzie. 
Inny podpalacz obwieścił przesłuchu
jącemu go sędziemu, że... lub i patrzeć 
na płonące drzewa.

NO W E POŻARY

Obecnie ju ż  większość dzienników 
francuskich, k tó re  z początku zapatry 
wa ły się sceptycznie na możliwość sa 
botażu, nie umie znaleźć innego roz
wiązania. N a jbardzie j jaskraw ym  do
wodem, jes t fa k t, że w w ielu m iejsco
wościach, gdzie pożary zostały już u- 
gaszone i gdzie —  ja k  się wydawało— 
nie is tn ia ło  ju ż  żadne niebezpieczeń
stwo — ogień po jaw ia ł’ się znowu. 
Is tn ie je  poważne podejrzenie, że faszy 
storn francuskim  dopomagają fra n k i-  
stowcy, k tó rzy  przechodzą nielegalnie 
przez granicę.

Systematyczność pożarów i ich o l
brzym i zasięg wskazują już  nie na in 
dyw idualne ak ty  sabotażu, ale wprost 
na zorganizowaną akcję prawicowych 
i faszystowskich elementów dążących 
do zdezorganizowania życia w  kra ju . 
W edług doniesień „H um an ite “  plan 
sabotaży, pouoijuy je s t do słynnego 
„p lanu  błękitnego 'w ykrytego w  roku 
1947. Wówczas to aresztowano, grupę 
oficerów z dawnego wojska i m ilic ji 
petainowskiej. Celem ich było n a jw i
doczniej wprowadzenie chaosu, k tó ry  
um ożliw iłby  faszystom  zdobycie w ła 
dzy p rzy  pomocy zamachu stanu. T rud 
no oczywiście stw ierdzić, czy istn ie je

w ięź o rg a n iza cy jn a  m ięazy n ie lega lny  
m i o rg a n iza c ja m i fa s z y s to w s k im i we 
F ra n c ji a „łtassem b lem enc du re u p le  
F ra n c a is “  generara cle G au iüe 'a , ale 
n ie  u lega  w ą tp liw o ś c i, ze w ięzy lueoiu 
g iczne iączą je  na pewno, runauco  u- 
sta iono, ze n ie lega lne  g ru p y  la szys to w  
orne we r r a n c j i  u trz y m u ją  sc is .y  K on
ta k t  z i r a n k is ia m i H iszpańsk im i. W 
roKU UDiegiym  po n c ja  ira n cu sa a  
s c liw y ta ia  specja lnego em isariusza  gu 
o e rna to ra  ban u e u „s tia n  z lis te m  uo 
„s z e ia “  je u n e j z lne ie g a n iycn  o ig a n i-  
zac ji w po iuam ow e j r r a n c j i .

WRÓG CZY SO JUSZNIK
T rudność zw a lczan ia  ty c li o rgan iza  

c j i  po iega przeue w szysu u m  na ty m , 
ze sarn rząu  ira n c u s K i, n as taw iony  w  
p ie rw szym  rzęuzie  na wantę z Kom uni 
asami a m . p o s tęp o w ym i e lem e n ta 
m i m e m a am  c z a s u  m u serca uo wy 
stępow an ia  p rzec iw no  g ru p o m , Które 
na odc inku  necy a n t,k o m u n is ty c z n e j 
są  jego  naću iau iy -im  so ju szn ika m i, n r u  
g im  pow ażnym  czyn n ik ie m  je s t saou- 
taz ze s tro n y  nrzszycn orgm iuw. w ia - 
uzy, K tó rycn  p rzeusm w ic ie ie  sy inpa .tj 
żu ją  często o tw a rc ie  z laszyscáuu . ra n  
na p rzyK ia u  o ile  do zw a lczan ia  s tra j 
ku  z n a jd u ją  się n a tych m ia s t pot.-zeo- 
ne odd z ia ły  w o jska , k tó re  tra n s p o r tu je  
się do m ie jsc  k ry ty c z n y c h  sam o lo tam i,
0 ty le  w czasie pozaruw , wojsko czj 
ponc ja , w yznaczona do pomocy s traza  
kom , p rz y o y w a ła  d o p ie ro  po k ilk u  
dn iacn, p rz y  czym  m e w a rto  chyoa 
podkreślać, ze sam olo ty n igdz ie  ich  nie 
o czek iw a ły .

1 ówdzie udało się z likw idować posz
czególne punk ty  sabotażowe, alé rdzeń 
organ izacji znajuúje się dotychczas na 
wolności. „B o —■ ja k  pisze „H u m an i
te“  —  sam rząd s tw orzy ł atmosferę, 
k tó ra  umoż iw ia  bezkarną działalnoś 
podpalaczom i sabotażystom“ .

Z Y G M U N T  B R O N IA R E K

Tą drogą w yruszy! już  na podbój* 
nowych odbiorców pisarz, m uzyk, śpię 
wak, tym i szlakami wędrują wystawy 
dzieł m alarskich, ta sama droga sto i 
o tw arta  przed aktorem.

N ie m yślim y tu ta j o wysiłkach indy 
widualnych. Pamiętamy o różnych im  
prezaeh teatra lnych, montowanych 
przez samych aktorów  i wędrujących 
po różnych częściach k ra ju , powiedz
my sobie szczerze: częściej dla uzupeł 
nienia nadwątlonych budżetów niż dla 
celów społecznych. I  to była  także ła  
tan ina bezplanowa i n iestety o pozio
mie nie zawsze kontro lowanym .

Zagadnienie to należało wreszcie po 
stawić poważnie, jako palącą koniecz 
ność. Należało potraktować sprawę 
tea trów  objazdowych jako pilną , pla-' 
nową akcję.

Jesteśmy właśnie o krok  od p ie rw 
szych, dość skrom nych na razie prób 
rea lizac ji te j m yśli. Rozpoczęły się już  
prace nad uruchomieniem pierwszych 
teatrów  objazdowych. Organizację jed 
nej z tych placówek p rze ją ł na zlece
nie M in is terstw a K u ltu ry  i  Sztuki co
raz ruch liw szy „A r to s “ . Jednocześnie 
z dniem  1 września br. pow ołany zo
stał do życia O bjazdowy T ea tr D ram a 
tyczny W ojska Polskiego. Próby, pow 
tórzimy raz jeszcze, dokonywane są 
w te j chw ili w skrom nym  zakresie. 
T eatr „A rto s u “  obejmie zasięgiem 
swej działalności województwa w a r
szawskie, łódzkie i  częściowo lubel
skie, oraz białostockie. T ea tr W ojska 
Polskiego zapowiada swoje w izy ty  na 
terenie całego k ra ju .

N ie jes t to zbyt wiele. N ie narze
ka jm y  jednak na ten stan rzeczy. Cie 
szmy się raczej, że sprawa ruszyła. 
Raz rozpoczęta nie u tkn ie , rozw ijać 
się będzie szybko i konsekwentnie.

W  teatrze „A rto s u “  rozpoczęły się 
już  próby dwu sztuk: m olierowskiego 
„Świętoszka“  i  współczesnej sztuki 
Leona Kruczkowskiego pt. „O d w e ty “ .

Zestawienie tych dwu pozycji precy 
żuje zam iary tea tru . K ierow nictw o pla 
cówki chce grać repertua r klasyczny i 
współczesny. Z ty m i dwiema sztukam i 
zespół wyruszy w  objazd, w ystaw ia 
jąc w każdym punkcie swej m arszru ty 
obie pozycje swego repertuaru. Po 
dwumiesięcznej wędrówce te a tr, w róci 
do W arszawy na miesięczny pobyt, 
k tó ry  wypełn iony będzie prezentacja 
m i obu sztuk w sto licy i  końcowym i 
próbami nowych sztuk, przygotow a
nych dla terenu. P rem iery „św ię tosz
ka“  i „O dwetów“  spodziewane są w 
końcu października br. Zespół jeździć 
będzie początkowo autobusami, do cza 
su, w k tó rym  M in is terstw o Kom unika 
c ji spełni prośbę organizatorów, ub ie
gających się o p rzydz ia ł specjalnych 
wagonów.

Zespół Objazdowego Teatru D ram a
tycznego W ojska Polskiego na inaugu 
rację swej działalności p rzygotow uje 
„M a tk ę “  Gorkiego, a następnie „N a 
dzieję“  Haejermansa.

Oczekujemy zrealizowania tych za
mierzeń.

Sprawa jes t ważna. M iasta i  m iaste 
czka czekają na dobry tea tr. Zespoły 
stałe ruszaja się ze swoich m ie jsc n ie 
chętnie. Dziw ić się temu nie można. 
Jest zbyt wiele przeszkód technicz
nych, utrudnia jących taką pracę. Tea 
t r y  objazdowe w ypełn ią  lukę w  dzie
dzinie upowszechnienia tea tru , a jedno 
cześnie zwolnią sceny stałe od dodat
kowych, dezorganizujących w łaściwą 
pracę, obowiązków.

Początek został zrobiony. I  to  już  
jest ważne.

K ron ika  ośw ia tow a

S zko lny kierm asz ks iążk i ¿organi
zowany w  Bydgoszczy przez w yd a w  
n ic tw a  RS W „P R A S A “ , „C z y te ln ik “ , 
„K s iążka  ! W iedza“  oraz „Z r y w “ , 
w zbudz ił w ie lk ie  zain teresow anie 
społeczeństwa. L iczne sto iska w  róż 
nych pu nk tach  m iasta bogato zaopa
trzone w  pod ręczn ik i szkolne i  be le
trys tykę , spraw n ie obs ługu ją  t łu m y  
k lien tó w . Szczególnym  powodzeniem  
cieszy się Lo te ria  U liczna, k tó re j 
g łów ne w ygrane  stanow ią: 4 -lam po - 
w y  ra d io o d b io rn ik  i 60 b ib lio teczek

W  sali Robotniczego D om u K u l tu 
ry  w  Tomaszowie • M azow ieckim  
odbył się bezpłatny konce rt m u z y k i 
operowej d la  św iata pracy. W  k o n 
cercie ud z ia ł w z ię li a rtyśc i O pery  
Ś ląsk ie j: M . Życzkowska, A . Majak, 
A. Ł u k a s ik  i  J. Gaczek.
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Zadania  p la n u  6 - letniego

K o z u ió j i  u s p o łe c z n ie n ie  h a n d lu
u , y

R ó w n o le g le  z u p a ń s tw o w ie n ie m  
p rz e m y s łu  m e ta lo w e g o  u tw o rz o n e  
zos ta ły  p a ń s tw o w e  p la c ó w k i dy 
s try b u c y jn e  w y ro b ó w ' tego p rze 
m y s łu , w  postac i b ra n ż o w y c h  cen
t r a l  z b y tu . W esz ły  one następn ie  
w  s k ła d  p o w o ln e j  do życ ia  (w  
m a rc u  1947 r.) C e n tra li H a n d lo w e j 
P rz e m y ś lu  M e ta low ego , ja k o  je j 
b ra n żo w e  b iu ra  sprzedaży.

C e n tra le  Z b y tu , a następn ie  B iu 
ra  Sprzedaży C H P M , s ta n o w ią  
n a jw y ż s z y  szczebel o b ro tu  to w a 
row ego , o k re ś lo n y  m ianem  zbytu . 
O bok tego  is tn ie ją  dalsze ogn iw a  
w y m ia n y  to w a ro w e j, a m ia no w ic ie  
h u r tu  i  de ta lu .

O gn iw o  z b y tu  b y ło  ty m , k tó re  
na jw cze śn ie j ob ję ło  c a łk o w itą

r o b a m i  p r z e m y s ł u  me t a l o w e g o

Jubileuszoute 
Tctrgi Praskie

D B Y W A JĄ C E  się ro k  rocznie 
M iędzynarodow e T a rg i P raskie  

m a ją  ju ż  sw o ją  usta loną pozycję w 
szeregu podobnych im p rez  w  E u ro 
pie. Są to  n ie w ą tp liw ie  na jw iększe 
ta rg i w  ś rodkow ej E uropie, k tó re  ce 
chu je  n ie  ty lk o  rozmach, ale ró w n o 
cześnie i  w zo row a organ izacja  han
d lowa.

Jaw ne korzyśc i ekonomiczne, ja k ie  
■Wynoszą k ra je  biorące ud z ia ł w  te j 
im prezie , rosnąca z ro k u  na ro k  lic z 
ba zaw ieranych transakc ji, sp raw ia 
ją , że popularność ty c h  T a rgów  staje 
się coraz powszechniejsza. Z a in te re 
sowanie zagran icy po tęgu je zresztą 
ta k t, iż  Czechosłowacja, k tó ra  ucho
d z i za jeden z ba rdz ie j up rzem ysło 
w io n ych  k ra jó w  E u ro p y  stara się 
zawsze na tych  Targach zademonstro
w ać m aks im um  sw ych  now ych  zdo
byczy techn icznych i  osiągnięć p ro 
du kcy jn ych .

Tegoroczne T a rg i P raskie , k tó rych  
o tw a rc ie  nastąp i w  d n iu  11 w rześnia 
będą m ia ły  specyficzny zgoła cha
ra k te r. Będą to  bow iem  50-te z ko le i, 
a w ięc jub ileuszow e Targ i.

D z ia ły  k ra jo w e  reprezentow ane bę 
clą ty m  razem  w y łączn ie  przez sekto
r y  pa ńs tw ow y i  spółdzielczy, dając 
w szechstronny i  w ła śc iw y  obraz o- 
siągnięć gospodarczych Czechosło
w a c ji.

Jub ileuszow e T a rg i staną się im pre  
zą n ie zw yk le  in te resu jącą n ie  ty lk o  
d la  gości zagranicznych, k ry tyczn ych  
a często wręcz n ieu fnych , ale rów n ież 
i  d la  w łasnych ob yw a te li, k tó rzy  
w łaśn ie  tu , na Targach, w  bezpośred 
n im  ze tkn ięc iu  się z eksponatam i, bę 
dą m ie li jeszcze jedną okazję zapo
znania się b liże j z osiągnięciami w łas 
ne j gospodarki, z sukcesami uspołecz 
nionego przem ysłu , z wszechstron
n y m  rozw o jem  jego p ro d u k c ji i  zdo
byczam i techn icznym i.

Z  w ys taw ców  zagran icznych n a j
w iększą przestrzeń, bo aż 4 tys. m. 
k w . za jm ow ać będzie na Targach 
w ys taw a  Z w ią zku  Radzieckiego. Pań 
s tw a  de m okra c ji lu d o w e j reprezen
tow ane będą przez Polskę (stoisko 
700 m. k w .) , R um un ię  i  W ęgry  (łącz 
n ie  700 m. k w .) , następnie B u łga rię , 
k tó ra  za jm ie  500 m. kw . oraz A lb a 
n ię  (300 m. k w .) . W łasne stoisko bę
dą m ia ły  rów n ież  F in la n d ia  oraz W ło 
cny  (po 400 m. k w .).

Szczególną a tra kc ją  tegorocznych 
T a rgó w  będzie m iędzynarodow a w y 
staw a samochodów  łącznie z m otocy
k la m i, po jazdam i trz y k o ło w y m i, t ra k  
to ra m i oraz sprzętem  pom ocniczym . 
D ru gą  nowością będzie bogaty m ię 
dzynarodow y p rzeg ląd ob rab ia rek, w  
p ro d u k c ji k tó ry c h  Czechosłowacja 
s to i na poziom ie św ia tow ym ,

Czechosłowacja dem onstrować bę
dzie  na Targach eksponaty w szyst
k ic h  dz iedzin  swego przem ysłu, szcze 
gó ln y  je d n a k  nacisk po łożony będzie 
na dz ia ł apara tów  lo tn iczych , w sze l
k iego rod za ju  ob rab ia rek, tra k to ró w , 
i  samochodów. Zadem onstrowane bę 
cą nowe m odele samochodów: Skoda 
1102, M in o r, Jaw a 350, oraz CZ— 150.

Duże ilośc i różnego ty p u  samocho
dó w  w y s ta w i rów n ież  na Targach 
Z w ią zek  R adziecki. W ozy te  w y ró ż 
n iać się będą sw oją jakośc ią  i stosun 
kow o n iską ceną. ZSRR zadem on
s tru je  ponadto na jnowsze kom b a jny  
oraz potężne tra k to ry  taśm ow e o nad 
zw ycza j c iekaw e j k o n s tru k c ji.

Z  in n y c h  państw  B e lg ia  w ys ta w i 
w y ro b y  p rzem ysłow e i  p recyzy jne  
ap a ra ty  pom iarow e, D an ia  —  sprzęt 
sam ochodowy, F ra n c ja  —  o b ra b ia r
k i,  L ich te n s te in  —- p rzem ysł m e ta lo 
w y  i  narzędzia ro ln icze , H o land ia  — 
sprzę t e lek tro tech n iczn y  i  rad io w y, 
A u s tr ia  —  narzędzia precyzy jne. Naj 
s tarszy p a rtn e r h a nd low y  —  S zw a j
caria  zadem onstru je  p recyzy jne  obra 
b ia rk i,  W ie lk a  B ry ta n ia  —  narzędzia 
p re cyzy jn e  i  optyczne.

W  ro k u  ub ie g łym  T a rg i P rask ie  od 
w ie d z ili p rzedstaw ic ie le  56 państw  
ze w szystk ich , naw et na jb a rdz ie j od 
le g ły c h  zaką tków  św iata. W  ro k u  
b ieżącym  ze w zg lędu  na specja lny ju  
b ileuszow y ch a ra k te r T a rgów  oraz 
znacznie zwiąsscons ram y w ysta 
w ie n n ic tw a  — u .'.ział zagran icy bę
dzie n ie w ą tp liw ie  dużo w iększy. Po
g łęb ią  go liczne w iz y ty  hand low ców  
i  o f ic ja ln y c h  gości.

Z.E.

gestię  d y s try b u c ji pa ńs tw o w e j p ro 
d u k c ji m e ta lo w e j. O gn iw o h u r tu , 
po p rz e jś c io w e j przewadze s e k to 
ra  k a p ita lis ty c z n e g o  w  ro k u  1945 
bardzo szybko , bo ju ż  w  ro k u  1946, 
opanowane zos ta ło  w  znacznej 
m ie rze  przez a p a ra t spó łdz ie lczy, 
k tó r y  u z y s k a ł czołowe m ie jsce  w  
obsłudze ry n k u . Równocześnie, w  
ty m  sam ym  czasie, zw iększa ł się 
u d z ia ł h u r tu  państw ow ego. W  ro 
k u  1947 ud z ia ł poszczególnych 
fo rm  gospodarczych p rze ds taw ia ! 
się ja k  na s tępu je : h u r t  s p ó łd z ie l
czy ro z p ro w a d z ił 47 proc. w o ln o 
ry n k o w e j p u li to w a ro w e j, b u r t  
p a ń s tw o w y  —  29 proc. a h u r t  k a 
p ita lis ty c z n y  —  24 proc.

R o k  1948 ł  p ierw sze pó łrocze 
ro k u  1949 p rz y n io s ły  dalsze zm ia 
ny . P ro ce n t ud z ia łu  h u r tu  pa ń 
stw ow ego w z ró s ł z 28,1 p ro c  w  1 
k w a r ta le  do 55,1 proc. w  I V  k w a r 
ta le . U d z ia ł h u r tu  spółdzie lczego 
o b n iż y ł się w  ty m  czasie z 40,6 
proc. do 35,5 proc., a h u r tu  k a p i
ta lis ty c z n e g o  z 31,3 p roc . do 9,4 
proc.

W  I - y m  p ó łro czu  1949 r . h u r t  
p a ń s tw o w y  zw ię kszy ł s w ó j udz ia ł 
w  ob rocie  do 64 p roc . U d z ia ł h u r 
tu  spó łdzie lczego w y n o s ił 33 proc., 
n a to m ia s t u d z ia ł h u r tu  k a p ita l i
s tycznego spad ł do za ledw ie  3 
proc.

A n a liz u ją c  powyższe dane s tw ie r 
dzić m ożna, że p a ń s tw o w y  a p a ra t 
h a n d lu  h u rto w e g o  na p rze s trze n i 
ro k u  1948 i  p ierw szego pó łrocza 
ro k u  1949 w y k o n a ł bo jow e  zada
nie  na od c in ku  uspołecznien ia  
h a n d lu  h u rto w e g o  w y ro b a m i m e
ta lo w y m i.

G łów ny  c iężar w a lk i spoczyw ał 
w  ty m  czasie przede w s z y s tk im  na 
h u rto w n ia c h  w łasnych  C H P M , k tó 
re  w esz ły  do a k c ji pod kon iec r o 
k u  1947 i  na p rze s trze n i p ó łto ra 
roczn e j dz ia ła ln ośc i p rz e ję ły  do 
rozp row a dze n ia  ok. 89 p roc . m a
sy to w a ro w e j p rz y p a d a ją c e j na 
h u r t  pa ńs tw o w y. W y n ik i te  da ją  
podstaw ę do tw ie rd ze n ia , że w  ro 
k u  1949 n a s tą p i ca łk o w ite  uspo
łecznien ie  h a n d lu  h u rto w e g o  w y 
ro b a m i m e ta lo w y m i.

O gn iw o h a n d lu  de ta licznego, w y 
kazu je  rów n ie ż  na p rze s trze n i p ię 
c io lec ia  poważne zm iany . W  la tach  
1944 —  1946 przewagę w  ob s łu 
dze ry n k u  kon sum cy jnego  pos iada ł 
de ta l s e k to ra  ka p ita lis ty c z n e g o , o- 
g ra n icza n y  ro z b ija ją c ą  się s to p 
n iow o  siecią sk lepów  spó łd z ie l
czych. D o p ie ro  je d n a k  po w s ta n ie  i  
ro z w ó j d e ta lu  państw ow ego, t.zn. 
sk le pó w  d e ta lic z n y c h  C H P M , na 
p rze ło m ie  ro k u  1947 i  1948, zaciąży 
ło  w yra źn ie  na s tru k tu rz e  hand lu  
de ta licznego w y ro b a m i m e ta lo w y 
m i. Podczas g d y  w  1947 r . ud z ia ł 
s e k to ra  k a p ita lis ty c z n e g o  w y n o s ił 
ok. 60 proc. obs ług i ry n k u ,  to  w 
1948 r . o b n iży ł się do ok. 50 proc. 
P ie rw sze pó łrocze ro k u  1949 p rz y 

czego 44 m ld . zł. p rzyp ad n ie  na 
zaopa trzen ie  o d b io rców  bezpośred
n ich  a 65 m ld . —■ na zaopa trzen ie  
odsprzedaw ców . O b ro ty  ogn iw a 
h u r tu  w zrosną  w  okres ie  sześciole
cia  o 490 p roc., a  o b ro ty  og n iw a  
d e ta lu  o 1390 proc,

D la  w y k o n a n ia  ty c h  n a ra s ta ją 
cych zadań zap lanow ane zos ta ły  
zw iększone ś ro d k i fina nso w e  na in 
w e s tyc je  o ra z  zw iększony  zos ta ł 
p lan  z a tru d n ie n ia .

O gółem  n a k ła d y  in w e s ty c y jn e  
w yn ieść  m a ją  w  . c iągu sześciolecia 
4,3 m ld . zł., z czego n a jw ię k s z a  su
m a — 2,4 m ld . zł. —  przeznaczona 
będzie na rozbudow ę m agazynów .

P la n  z a tru d n ie n ia  p rz e w id u je  
zw iększen ie lic z b y  z a tru d n io n y c h  w  
okres ie  p lan u  6 -le tn ie g o  z 3940 
osób do 9170 osób.

A b y  sp ro s ta ć  ts m  zadan iom  apa
ra t  h a n d lo w y  w y ro b a m i m e ta lo w y 
m i w in ie n  być  ta k  zm on to w a ny , 
aby b y ł ja k n a js p ra w n ie js z y m  in 
s tru m e n te m  pańs tw a  d la  w y k o n a 
n ia  p la n u  sześcio le tn iego . W in ie n  
on w y k o n y w a ć  w s z y s tk ie  zadan ia 
na łożone na n iego przez p lan , 
sp ra w n ie  i  w  sposób m oż liw ie  n a j
m n ie j ko sz to w n y . O s iągn ię te  to  
być może w  drodze n a le ż y te j o r 
g a n iza c ji.

HENRYK WENCEL

Energetyka wykonała pian 
lu 107,2 proc.

E le k tro w n ie  zawodowe podleg łe  
C entra lnem u Z arządow i E n e rge tyk i 
w y k o n a ły  p lan  p ro d u k c y jn y  w  m ie - 

Niedociągttięcia na i siącu s ie rpn iu  w  107,2 proc. W y p ro 
dukow ano 392.8S7 tys. kW h wobec 
zap lanow anych 386.430 tys. kW h.

M iesiąc s ie rp ień cha rakte ryzow a ło  
w  energetyce w  dalszym  ciągu duże 
w yko rzys ta n ie  ene rg ii w odne j, a to 
dz ięk i w ysok iem u stanow i w ód w  
rzekach i  zb io rn ikach  (Egg).

n ios ło  obniżenie ud z ia łu  s e k to ra  
k a p ita lis ty c z n e g o  o dalsze 25 proc.

D o tychczasow e osiągn ięc ia  n ie  
p o w in n y  i  nie m ogą p rzes łan iać 
is tn ie ją c y c h  w ciąż jeszcze b ra k ó w  
w  s tru k tu rz e  o rg a n iz a c y jn e j ha n 
d lu  w y ro b a m i m e ta lo w ym i.

S tw ie rd z ić  na leży, że uspołecz
n io n y  zos ta ł je dyn ie  o b ró t h u r to 
w y  p ro d u k c ji k lu czow e j. O bok n ie j 
je d n a k  is tn ie je  znaczna p ro d u k c ja  
p rze m ys łu  m ie jscow ego, spó łdz ie l
czego i  p ry w a tn e g o . W łączenie te j 
p ro d u k c ji w  ra m y  p lanow ego ob
ro tu  i  ra c jo n a ln e  rozm ieszczenie w  
oś rodkach  k o n su m cy jn ych  s tan ow i 
w a żny  i  p i ln y  obow iązek, w ym a g a 
ją c y  od C H P M  dużego n a k ła d u  
p ra c y  w  n a jb liż s z e j p rzysz łośc i.

W  obrocie  h u r to w y m  g łó w n y m i 
d y s try b u to ra m i będą: h u rto w n ie  
C H P M  i  h u rto w n ie  PZGS. M iędzy 
ty m i h u rto w n ia m i, k tó re  zaopa
try w a n e  b y ły  bezpośredn io ze 
szczebla zby tu , b ra k  b y ło  d o ty c h 
czas w sp ó łp ra cy  i po w iązan ia  na 
o d c in ku  ob s łu g i re jo n ó w , co w y 
w ie ra ło  u je m n y  w p ły w  na p ra w i
d łowość zaopa trzen ia . T en  s tan 
rzeczy b y ł p rzyczyn ą  ta k ic h  z ja 
w isk , ja k  n a d m ia r pew nych  a r ty 
k u łó w  w  je d n ych  re jo n a ch , p rzy  
rów noczesnym  b ra k u  ich  w  in nych . 
P o w ią za n ie  i  zsyn ch ro n izo w a n ie  w  
te ren ie  p ra c y  C H P M  i  PZGS —  to  
d r jig ie  p iln e  i  ważne zadanie 
CHPM.

S zybkie  na ra s ta n ie  o b ro tó w  w 
h u rc ie  uspo łeczn ionym  w iąże się 
ze spraw ą k re d y tó w  in w e s ty c y j
nych  oraz ze w sp om n ian ą  w s p ó ł
p racą  z PZGS 
ty c h  odc inkach  z a c ią ży ły  na ra c jo 
n a ln y m  rozm ieszczen iu  w  te ren ie  
h u r to w n i C H P M . Rozm ieszczenie 
h u r to w n i n ie je d n o k ro tn ie  b y ło  dz ie
łem  p rz y p a d k u , d la teg o  też  sp ra 
w a ta  w  p la n ie  sześc io le tn im  w y 
m agać będzie znaczne j k o rs k tu ry .

Podobn ie  ja k  na od c in ku  h u r tu , 
ta k  i  na od c in ku  d e ta lu  trze b a  bę
dzie u s ta lić  ja s n ą  i w y ra ź n ą  lin ię  
p rze w o dn ią  pod k ą te m  ro z g ra n i
czen ia zakresu  i  zasięgu d z ia ła n ia  
o raz rozm ieszczen ia  d e ta lu  p a ń 
s tw ow ego, a w  n im  i d e ta lu  w y ro 
bam i m e ta lo w y m i o raz d e tą lu  spó ł
dzie lczego p rz y  u trz y m a n iu  zasa
d y  śc is łe j łącznośc i i  w s p ó łd z ia ła 
n ia , g w a ra n tu ją c y c h  na le ży tą  ob
sługę konsum en tów .

"W  p la n ie  sześc io le tn im  handel 
w y ro b a m i m e ta lo w y m i m a do spe ł
n ie n ia  w ie lk ie  zadan ia . W y ra ż a ją  
się one we w zrośc ie  p ro d u k c ji m a 
sow e j p rze m ys łu  m eta low ego  o ok. 
172 proc .

W z ro s t p ro d u k c ji spow odu je  
w z ro s t o b ro tó w  na szczeblu zb y tu  
w  ty m  sam ym  s tosu nku . P rz y  za
p la n o w a n ym  zbyc ie  w y ro b ó w  m e
ta lo w y c h  p ro d u k c ji m asow e j w  r o 
ku  1949 na ok. 40 m il ia rd ó w  z ło 
ty c h , o b ró t w  ro k u  1955 w yn ieść 
m a ok. 109 m il ia rd ó w  z ło ty c h  z

„Sołdek“
przed |>ieru szjjsi) rejsem
W  stoczni gdańskiej, dzięki dostar

czeniu przez przem ysł k ra jow y  wszy
stk ich potrzebnych urządzeń, wchodzą 
już  w  ostatn ie stadium prace przy wy 
posażeniu pierwszego polskiego rudor 
węgdowca S/S „Sołdek“ . W  obecnym 
okresie kończy się m ontaż a rm a tu r 
kotłow ych i  urządzeń maszynowych. 
Na ukończeniu są wszystkie prace e- 
¡ektryczne i stolarskie. Stpcznia P ó ł
nocna wyposaża w  meble pomieszcze
nia załogi.

Dzięki współzawodnictwu poszcze
gólnych działów, zakończenie prac 
przew iduje się jeszcze w  ciągu bież. 
miesiąca, po czym statek będzie m ógł 
wyruszyć w pierwszą próbną podróż.

Eksportujem y  
części ro w ero w e

W  ciągu s ie rpn ia  z p o rtó w  w yb rz e 
ża centra lnego odp łynę ło  200 ton 
części ro w e ro w ych  po lsk ie j p ro d u k 
c ji, z przeznaczeniem  dla  p o rtu  Bang 
kok  w  S yjam ie .

Z  całego k r a j u
Przemysł

Za łog i w szystk ich  b ia łos tock ich  za 
k ła dó w  przem ysłow ych dążą do przed 
te rm inow ego w ykonan ia  p lanu  3 -le t 
niego. D z ięk i rozszerzeniu współza
w odn ictw a oracy i zastosowaniu w y 
na lazków  robotn iczych, poszczególne 
fa b ry k i osiągają coraz lepsze w y n ik i 
p rodukcy jne . W  s ie rpn iu  b.r. Państ. 
Z ak ła dy  P rzem ysłu  W ełn ianego N r 
34 w  B ia łym s to ku  w y k o n a ły  swój 
m iesięczny p lan p ro d u k c y jn y  w  116 
proc., Państw . Z ak ła dy  P rzem ysłu 
Jedw abn iczo -G a ian te ry jnego  N r. 5 
w y k o n a ły  m iesięczny p lan  p ro d u k c ji 
w  s ie rpn iu  b.r. — 117. proc., Z jed no 
czone Z ak ła dy  P rzem ys łu  Gazów 
Technicznych — w  200 proc., P ań
stw ow a G arba rn ia  — w  117 proc., 
Również poważnie p rzekroczy ła  m ie 
sięczny p lan p ro d u k c ji P aństwow a 
F ab ryka  P rzyrządów  i U ch w y tów , 
Z jednoczenie Energetyczne O kręgu 
B ia łostockiego i  inne p rzeds ięb io r
stwa.

Rolnictwo
R o ln icy  w o j. łódzkiego osiągnęli w  

bież. ro ku  poważne sukcesy w  zakre 
sie gospodarki hodow lane j.

D z ięk i sta łe j pom ocy k red y to w e j 
państwa przekroczono o. 90 tys. sztuk 
stan pog łow ia  tuczn ików  w  stosunku 
do r. 1938. Ogółem ' w o j. łódzk ie  po
siada w  c h w ili obecnej przeszło pó ł 
m ilio n a  sztuk trzody  ch lew nej.

Również zaniedbana w  okresie 
p rzedw o jennym  hodow la  ow iec p rzy  
b ie ra  w  w o j. łó dzk im  coraz szersze 
rozm ia ry . W ro k u  bieżącym  pog ło
w ie  ow iec lic z y  ju ż  245 tys. sztuk, co 
w  po rów nan iu  z ro k ie m  1938 stano
w i w zrost o 142 proc.

P aństw ow y B ank R o lny  u ru ch o m ił 
d la  m ało i  ś redn io ro lnych  chłopów  
w o j. gdańskiego 129 m il.  zł. k re d y i 
tów  na jesienne siewy.

M . im  na zakup z ia rna  siewnego 
przeznaczono 20 m il. zł., nawozów 
sztucznych —  30 m il. zł., na o rkę —  
15 m il. zł. N a zagospodarowanie od
łogów  przew idz iane  są 4 -m ilio no w e  
k re d y ty  d ługo te rm inow e.

*
Spółdzielcze ośrodk i m aszynowe w  

w o j. w ro c ła w sk im  są w  p e łn i p rz y 
gotowane do jesiennej a k c ji siewnej.

M ało  i  ś red n io ro ln i ch łop i dokona li 
dotąd w  poszczególnych SO M  zam ó
w ień na 22.770 ha o rk i siewnej, 80 
tys. ha, s iew u zboża, ,i5 tys. ha siew u 
nawozowego oraz na oczyszczenie i 
zaprawnien-ie ponad 359 tys. q tŁjaraa 
siewnego.

*
W  ciągu lip ca  b.r. w  w o j. w ro c ła w  

sk im  nastąp iło  dalsze rozszerzenie 
sieci lecznic i  p rzych od n i w e te ryn a 
ry jn y c h .

Założono 8 now ych  p o w ia tow ych  i  
re jon ow ych  lecznic, p rzychodn i i 
p u n k tó w  w e te ry n a ry jn y c h . Łącznie 
na dzień 1 w rześnia czynnych ich 
by ło  70.

*
U p raw a  rzepaku, ze w zg lędu na 

jego w ysoką opłacalność i  korzystne 
w a ru n k i kon tra k tow a n ia , cieszy się 
w śród ro ln ik ó w  pom orsk ich  coraz 
w iększym  zainteresowaniem . W ed
łu g  n iepe łnych  m e ldunków , spó łdzie l 
n ie  gm inne w  w o j. pom orsk im  za
k o n tra k to w a ły  do końca s ie rpn ia  br. 
oko ło  3.200 ha rzepaku  ozimego. W  
po rów nan iu  z ro k ie m  ub ieg łym , ob
szar u p raw y  rzepaku w zrós ł n iem a l 
czterokro tn ie .

❖
W  p ie rw szych  dn iach w rześnia br. 

rozpoczęła się w  w o j. k ra k o w s k im  
re jes trac ja  i  k la s y fik a c ja  byd ła  rasy

P rzebudowa systemu gospodarki 
narodowej pociągnęła za sobą 

zmianę roli, jaką odgrywa cena przy 
zawieraniu transakcji. W systemie go 
spodarki kapitalistycznej cena była 
przypadkowa wynikając z lokalnych, 
krajowych lub międzynarodowych ko
niunktur. O pierając się w  tych w a
runkach na p raw ie  podsży i popytu 
była  ona luźno jedyn ie  związana z rze 
czyw istą  wysokością nakładów , poeży 
nionych na w ykonan ie  świadczenia. 
Socja listyczny system gospodarczy wy 
klucza kon iu n k tu ra ln e  kszta łtowanie 
się cen, W tym  systemie podstawo
w ym  m ie rn ik ie m  ceny jest koszt wła 
sny wytworzenia,

W m ia rę  obejm ow ania gospodarką 
planową coraz to szerszych dziedzin 
życia cena m usi stopniowo stracić ce
chy w ie lkośc i dowolnej i stać Się w is i 
kością odgórnie regulowaną.

W obecnej fazie  rozw ojow ej jedyn ie  
część a rty k u łó w  przem ysłowych zosta 
ła objęta cenami standartow ym i. In 
ne posiadają ceny indyw idua lne. W 
każdym  jednak przypadku cena opła
cana przez in s ty tu c je  publiczne musi 
być zalegalizowana w  sposób prawem 
przepisany.

Poniżej postaram y się sk lasyfiko 
wać rozm aite  fo rm y  legalizowania 
cen, zależnie od rodzaju wycobów i 
cd sektora w  k tó rym  te w yroby są 
wytwarzane,

CENY W  SEKTORZE 
P U B L IC Z N Y M

Ceny dla dostaw i  usług podejmo
wanych przez sektor pub liczny moż
na rozb ić zależnie od charakteru  tych 
świadczeń na dw ie grupy. D o .p ie rw 
szej będą należały dostawy i usługi 
standartowe, k tó rych  ceny zostały u- 
ję te systemem ta ry fow ym , czy li — 
dla  k tó rych  zostały wydane ogólnie

Dostawy, roboty i  usługi na rzecz Państwa

ZAG ADNIENIE CENY
obowiązujące cenn ik i, Do drug ie j 
g rupy zaliczam y tak ie  dostawy i  usłu 
gi, k tó re  z uw agi na swój charakter 
n ie  są objęte cenn ik iem  i  muszą wo 
bec tego być in d y w id u a ln ie 'k a lk u lo 
wane.

Na czym oprzemy w  obu przypad
kach stw ierdzenie, żs cena umowna 
jest legalna? W p ierw szym  — rzecz 
oczyw ista — n,a fakcie , że pokrywa 
się ona z odpow iedn ią  pozycją cenni 
ka (ta ry fą  urzędową). W drugim ^ na
tom iast, żs cena um owna została indy 
w id u a ln ie  zatw ierdzona przez powo
łaną do tego władzę (cena obow iązu
jąca).

Wspólną cechą obu tych kategorii 
cen jest, że n ie  mogą one być przez 
strony kon trak tu jące  m odyfikowane, 
tzn. an i podwyższone, an i też zm nie j
szone. Ceny zalegalizowane dla tran 
sakcji w  sektorze pub licznym  są za 
tym  cenami sztywnymi. Dodać należy, 
że w n iosk i powyższe nie  dotyczą 
świadczeń kosztorysowych (roboty bu 
dowlanę i montażowe), o k tó rych  bę
dzie m owa niżej.

CENY W  SEKTORZE 
N IE P U B L IC Z N Y M

W przec iw ieńs tw ie  do cen ustalo
nych na świadczenia sektora ¡publicz
nego', ceny za dostawy i  us ług i obo
w iązu jące w  sektorze n iepublicznym  
n ie  są sztywne lecz noszą jedyn ie cha 
ra k te r m aksym alnych, tzn. że zalega
lizowana ceno może być w  drodze per 
tra k ta c ji obniżona.

Jeśli chodzi o sposób lega lizac ji, to 
zależyć on będzie od cha rakteru  ceny. 
T ypow ym i są ceny ustalone, czy li ta 
k ie , k tó re  zostały podane do w ia d o

mości przez powołane do tego w ła 
dze, jako obow iązujące w  obrocie o- 
gó lnym  ceny m aksymalne. Będą tu 
w ięc m iędzy in n y m i ceny ustalane 
przsz kom is je  cennikowe, ja k  rów nież 
i ceny na n iek tó re  a rty k u ły  przem y
słowe usta lane przez B iu ro  Cen M i
n is te rstw a H and lu  W ewnętrznego. Le 
ga lizac ji na te j drodze — pod posta
cią cenn ików  lu b  w ykazów  cen — 
podlegają ceny na świadczenia stan
dartowe.

Szczególny przypadek stanow ią ce
ny oparte na notowaniach giełdowych. 
Tu będą należały w  p ierw szym  rzę
dzie ceny n,a z iem iopłody, ziarna ja 
dalne craz n iek tó re  pasze. D la zale
ga lizow ania ceny tak ich  świadczeń 
wystarcza stw ie rdzenie ich  zgodności 
z urzędową cedułą z da ty określonej 
w  w arunkach  zam ówienia, wydaną 
przez w łaśc iw ą  te ry to r ia ln ie  giełdę 
zbożowo - towarow ą.

D la przypadków  w  k tô rÿch  nie 
wchodzi w  grę ustalona cena m aksy
malna ani też notow anie g iełdowe — 
ustawodawca nakazał legalizownie 
ceny in d y w id u a ln ie  dla każdego za
m ów ien ia przez poddanie zatw ierdza 
n iu  ze strony m ia roda jnych  w ładz 
k a lk u la c ji, na k tó re j ma być oparta 
cena św iadczenia. P raktyczn ie  spro
wadza się to do tego, że oferent, k tó 
rego o fe rta  została zaakceptowana 
przez zamawiającego, obow iązany jest 
przedstaw ić do zatw ierdzenia ka lku la  
o;ę żądanej przez siebie ceny. W myśl 
obowiązującego zarządzenia . M in . 
P rzem ysłu i H and lu  (Mon, P o lsk i A - 
20 poz. 297) w ładzam i pow ołanym i do 
za tw ierdzenia k a lk u la c ji są: p rzy  w a r 
toścl zam ówienia do 100.000 zł. — p °

m atow e  w ładze ad m in is tra c ji ogól
ne j (re fe ra t przem ysłowy) do 500.000 
e ł„  ai dla a r ty k u ’ iw  ro lnych bez ogra 
niezenia kw o ty  - w ojew ódzka w ła 
dza a d m in is tra c ji ogólnej (W ydzia ł 
przem ysłu i  handlu) powyżej 500.090 
złotych. — B iu ro  Cen M in is te rs tw a 
Hand lu W ewnętrznego.

c e n y  Św i a d c z e ń  o p a r t y c h
N A  KO SZTO RYSIE

W zakresie zam ówień opartych na 
kosztorysie t.j. zam ówień na roboty 
budowlane i  montażowe, .tak inw esty 
cy jne ja k  i remontowe, ceny standar 
towe nie  is tn ie ją , gdyż w  te j dziedzi
n ie  każde świadczenie musi być k a l
ku low ane indyw idu a ln ie .

D la obu sektorów  legalizacja ceny 
świadczenia następuje jednakow o a 
m ianow ic ie  przez ustalenie ja j zgod
ności z. kosztorysem urzędowym  spo
rządzonym przez zamawiającego. Ko 
sztorys urzędowy po w in ie n  być spo
rządzony w ed ług zasad określonych 
przez m in is tra , k tó rem u pcdlega za
m aw ia jący i pow in ien  op ierać się o 
obow iązujące ceny m ateria łów , staw 
k i robocizny oraz kosztów ogólnych 
(generalii). Kosztorys um ow ny będzie 
zgodny z kosztorysem urzędowym  a 
tym  samym w  m yśl rozporządzenia 
zalegalizowany, k ie d y  jego ceny jed
nostkowe nie  będą wyższe cd odpo
w iedn ich  cen jednostkow ych koszto
rysu urzędowego. Jednakże, licząc się 
ze specyficznym i trudnościam i tech- 
n iczym i p rzy  us ta lan iu  ceny na od
c in ku  budow n ic tw a, rozporządzenie 
dopuszcza odchylenie od kosztorysu 
urzędowego w  granicach nie  p rzekra 
czających 5 proc, wartości ogólnej te 
go kosztorysu, wym agając jedyn ie  w 
każdym  przypadku szczegółowego u- 
zasadnienia tak ich  przekroczeń.

M GR. W incenty O N Y S Z K IE W IC Z

czerw ono-po lsk ie j i  n iz in n e j w  ce lu  
w y b o ru  ja k  na jw iększe j lic z b y  k ró w , 
nada jących się do ho do w li.

P rze w id u je  się, iż  tegoroczna re je 
s trac ja  obe jm ie  w  w o j. k ra k o w s k im  
co n a jm n ie j 20 tys. sz tuk  k ró w  rasy  
czerw ono-po lsk ie j i  5 tys. rasy  n i
z innej.

*
We W ro c ła w iu  od by ła  się k o n fe 

renc ja  w  celu usta len ia  w y ty c z n y c h  
w  zakresie h o d o w li byd ła  na D o ln y m  
Śląsku.

Stan pog łow ia  byd ła  na D o ln y m  
Śląsku w zrós ł w  la tach  1945 1949
z 13 do 25,8 sz tuk i na 100 ha. W y ty c z  
ne p lanu  sześcioletniego dążą do d a l 
szego zw iększenia po g łow ia  b y d ła  
oraz podniesien ia jego jakośc i.

K o m un ikac ja  i  transport
Na naradzie w y tw ó rcze j p ra co w n i 

ków  ko le jo w ych  odcinka drogow ego 
w  Zam ościu w yró żn io no  p rzo d u ją cy  
zespół k o le jo w y  drogow ców , k tó ry  
osiągnął w  s ie rpn iu  b. r. 147 proc. 
no rm y, uzysku jąc ty m  sam ym  w  k ia  
s y fik a c ji oddz ia łu  p ierw sze m ie jsce. 
W  skład zespołu wchodzą: S ta n is ła w  
W odyga, Je rzy  Sagan i  Jan  Czochra. 
Zaszczytny t y tu ł p rzodow n ików , p ra  
cy zdo by li rów n ie ż  d w a j to ro w i —  
M ich a ł W ilk  i  Jan R ozw adow ski.

Z w yc ię sk i zespół k o le jo w y  d rogow  
ców jest ju ż  k ilk a k ro tn y m  zdobyw cą 
pierwszego m iejsca.

*
W  Zw . Zaw . K o le ja rz y  w  L u b lin ie  

odbyła się uroczystość w ręczen ie  le g i 
ty m a c ji O rde ru  „S z ta n d a r P ra c y “ , 
odznaczonym p rzo d o w n iko m  pracy.

L e g itym a c je  o trz y m a li:  ob. K a z i
m ie rz  O rło w s k i —  ślusarz w a rsz ta 
tów  k o le jo w y c h  w  L u b lin ie , Szy
m ański W ła d ys ła w  —  ślusarz p a ro 
w ozow n i L u b l in  i  K a z im ie rz  M ia rk a  
—  ślusarz w a rsz ta tó w  k o le jo w y c h  w  
Skarżysku.

Spółdzielczość
S pó łdz ie ln ie  ga rba rsk ie  mogą się 

poszczycić du żym i osiągnięciam i. Do 
na jw ażn ie jszych  na leży zw iększen ie 
w yda jnośc i z jednego k ilo g ra m a  su
rowca. N o rm a p rze w id z ia na  przez 
C e n tra ln y  Zarząd P rzem ys łu  S kórza 
nego w yn os i 20 dcm  skó ry  go tow e j 
z jednego k ilo g ra m a  surowca. S pó ł
dz ie ln ie  naogół p rzekracza ją  tę n o r
mę. Jedną z na jc iekaw szych  p ró b  
przeprow adzonych na te ren ie  spó ł
d z ie ln i ga rba rsk ich  je s t ga rbunek 
zamszów i  skór podeszwow ych  ̂ ze 
skó r św ińsk ich  i  dz ików . Do n a jle 
p ie j p rospe ru jących  spó łd z ie ln i z a li
czam y trz y  współzawodniczące ze so 
bą spó łdz ie ln ie  radom skie , a m ia n o 
w ic ie : „ F i r le j “ , „O g n iw o “  i  „P rz y 
szłość“  oraz w arszaw ską „W o lę “ .

Zarząd C e n tra li S pó łd z ie ln i P racy  
u fu n d o w a ł „P roporzec P rzechodn i“  
ja ko  I-szą  nagrodę d la  O ddz ia łu  
C. S. P., k tó ry  we w sp ó łza w o dn ic tw ie  
p racy za jm ie  p ierw sze m ie jsce.

G łów na  K o m is ja  W spó łzaw odn i
c tw a  P racy  po podsum ow aniu  w y n i
ków  w  I-szym  etapie w sp ó łza w o dn i
c tw a przyzna ła  „P ropo rzec“  O ddzia
ło w i K rako w sk ie m u . D ru g ie  m ie jsce 
za ją ł O ddz ia ł W arszaw ski, trzec ie  
W roc ła w sk i i  Łó dzk i, czw arte  Poz
nański.

*
W yroby S pó łdz ie ln i P racy zrzeszo- 

szonych w  CSP. to ru ją  sobie drogę 
na ry n k i zagraniczne. W ro ku  ub ieg
łym  i  bieżącym  C entra la  S pó łdz ie ln i 
P racy eksportow ała  w y ro b y  w ik l i -  
n ia rsk ie , szczeciniarskie, narzędzia 
czarne (obcęgi) ozdoby cho inkow e 
i  cieszące się w ie lk im  powodzeniem  
w y ro b y  lddowe, ja k  ha fty , ce ram i
kę, tk a n in y  samodziałowe (dyw any, 
na rzu ty  .itd .) oraz k o ro n k i i  ga lan
terię .

O db io rcam i b y ły : USA, A n g lia , 
Norwegia, H o landia, S zw a jca ria  i  
Czechosłowacja.

M orze i W ybrzeże
W  s ie rp n iu  b r .  o b ro ty  p o r tu  szczec iń 

sk ieg o  w y n io s ły  o gó łe m  357,7 ty s . to n . 
W o k re s ie  s p ra w o z d a w c z y m  d o  p o r tu  w e 
szło  288 s ta tk ó w , w y s z ło  zaś 292.

Z d o ln o ść  p rz e ła d u n k o w a  m a g a z y n ó w  
p o r io w y c h  zespo łu  G d s ń s k a /G d y n i będz ie  
w  ra m a ch  p la n u  6 - le tn ić g o  »prawdę t r z y 
k ro tn ie  zw ię kszo n a . P o w ie rz c h n ia  p r o je k 
to w a n y c h  m a g a zyn ó w  w ra z  z o be cn ie  
is tn ie ją c y m i m a w y s ta rc z y ć  w  ro k u  1955 
do  p rzepuszczen ia  3.2C0.890 t.  d ro b n ic y , 
p rz y  c zym  p la n  za k ła d a  z m n ie js z e n ie  
cza.su sk ła d o w a n ia  d o  15 d n i.  Ze w z g lę d u  
na ra c jo n a ln ą  i  e k o n o m ic z n ą  g o s p o d a rk ę  
w p o rta c h , p rzede  w s z y s tk  m  b u d o w a n e  
będą m a g a zyn y  m a m p u la c y jn o -p rz e ła d u n -  
ko w e .

O gó lna p o w ie rz c h n ia  m a g a z y n ó w  zw dęk 
szy  się w  1855 r . w  s to s u n k u  d o  1950 r .  
w g  w s k a ź n ik a  ze ICO d o  158. W s k a ź n ik  
p rzep u s to w ośc i ro c z n e j m a g a z y n ó w  z w ię k 
szy s ię  w  1955 r .  d o  250 p rz y  w s k a ź n ik u  
lOO w  1980 r .

W s k a ź n ik  u z b ro je n ia  e n e rg e ty c z n e g o  
m a g a zyn ó w  p o d n ies ie  s ię  w  1955 r .  w  
s to su n ku  do  1950 r .  ze 100 d o  367.

M o rs k i I n s ty tu t  B a d a w c z y  od d łuższego  
czasu p ro w a d z i p rz y  p o m o c y  s ta tk u  M /T  
,.,M. S ie d le c k i“  i  k u t r a  bad a w czeg o  
„E w a  11“  p o ło w y  b ad a w cze  na te re n ie  
tzw . r y n n y  s łu p s k ie j.  D z ię k i zas tosow a
n iu  m e to d  b a d a w c z y c h , o p a r ty c h  na d o 
św iadczeń . : ch u c z o n y c h  ra d z ie c k ic h , e k s 
p e d y c ji  u d a ło  s;ę o dn a leźć  n o w e  o b f ite  
ło w is k o  ś led z i i  d o rsza . O b ecn ie  ło w is k o  
e k s p lo a to w a n e  je s t p rzez  k ilk a d z ie s ią t, 
k u t r ó w  p rz e d s ię b io rs tw a  p ań s tw o w eg o  
„ A r k a “  i  ry b a k ó w  p ry w a tn y c h .

•!*
Od szeregu  "m ie s ię c y  s to i na d o k u  

S to czn i G d y ń s k ie j p ro m  „ K o p e r n ik “ . 
P ro m  te n  je s t c a łk o w ic ie  re m o n to w a n y . 
O b e cn ie  ro b o tn ic y  s to c z n io w i w y k o n u ją  
na n im  p race  zw ią za n e  z za m ia n ą  b la ch  
poszyc ia  o ra z  p rz e b u d o w ą  r u fy  i  d z io b u  
ce lem  p rz y s to s o w a n ia  s ta tk u  do n ab rze ży  
w  G d y n i i  S w  n o u jś c iu . R e m o n tu je  s ię  
ta k ż e  m a szyn y , in s ta la c je  e le k try c z n e , 
p rz e b u d o w u je  p om ieszczen ia  d la  za ło g i 
o ra z  pasażerów . W  ty m  sa m y m  czasie  
w a rs z ta ty  s to c z n io w e  b u d u ją  m e b le  d la  
p ro m u . *
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Ewa S  ze Iburg Zarem bina

Przedrukowujem y opublikowane i wonej i  b ia łe j goni m nie teraz upor- 
ed 15 lat,v nnnwiadanie, Kwv s»»i czywie. X V  czego? La t. Mo tak.

B y ł także listopad. B y ło  chłodniej 
niż dzis ia j. Padał śnieg. A  dzieci nie 
m ia ły  całych butów. Skądżeby ? W o j
na. A le  cóż bu ty , co wojna w* ta k i 
dzień, w  taką  godzinę?

Zbiórka przed szkołą naznaczona 
by ła  na pó łto re j godziny przed w yru -

P a n i  k u p i  i r y s y ?
przed 15 la ty  opowiadanie E w y Szel 
burg-Zarem biny. Opowiadanie to 
napisane w 15 rocznicę odzyskania 
niepodległości, w ykazuje isto tną sy
tuację  ludności w Polsce przedwrze- 
śniowej. Postacie głodnych, obdar
tych  dzieci, sprzedających w lis topa 
dowym  deszczu irysy , odsłania ją to,
co sanacyjny rząd us iłow a ł u k ry ć  za ! szeniem, żeby nie zbrakło nikogo, żeby
T)UrflWD n r r t  cy.nmm tpli no-fiiarl i I . . . .......................... . _ * . .parawanem  szumnych defilad i  mo
carstw ow ej propagandy: nędzę dzie
cka pozbawionego szkoły, nędzę ro 
bo tn ika , pozbawionego pracy.

Jak dalece różn i się nasz dzień 
dzis ie jszy od tam tych  dn i w ykazu
je  nie wym agające kom entarzy ze
staw ienie opowiadania z 5 -le tn im i 
osiągnięciam i P o lsk i Ludowej.

Szłam spiesznie.
Jaskrawo ośw ietlony tra m w a j s ta ł 

na p ę tli. O b fite  e lektryczne światło', 
b łyszczący la k ie r, m iękkość skórza
nych ław ek, granatowe um undurowa
n ie  zażywnego kondukto ra i  wysokie, 
ciepłe b u ty  motorniczego —  wszystko 
to  nape łn iło  mnie zadowoleniem. Usia 
d łam  wygodnie.

Po c h w ili k toś wszedł do wozu —  
usłyszałem , ja k  dokładnie zam knął 
d rz w i i  rozs iad ł się tuż  za mną z m ięk 
k im  szelestem zasobnego fu tra .

Znowu ktoś wszedł —  ten drzw i zo
s ta w ił o tw a rte , bo p rze jm ujący po
w iew  lodowatego w ia tru  w pad ł do wnę 
trz a  wozu i  zm roz ił mnie całą. Podnio 
słam  ręce, aby zapiąć fu trz a n y  k o ł
n ie rz  i  —  zobaczyłam go tuż  p rzy  so
bie, tego chłopca:

S ta ł w  prze jśc iu  bosy, w  barchano
w ym  kobiecym  k a fta n ik u  bez guzików, 
a ty lk o  zaciągnię tym  na agrafkę w 
dz iu raw e j w łóczkowej czapce na nie- 
strzyżonych i  nieczesanych włosach. Z 
z iem is te j tw a rzy , całej w  smugach w ro 
słego ju ż  w  skórę brudu, p a trz y ł na 
m nie zadarty , czerwony nosek ca ły 
m o k ry  i  dwoje żałośn ie-chytrych czar 
nych oczek. W  niebieskich z zim na rę 
kach trz y m a ł przybrudzone płaskie, 
drewniane pudełko. Pudełko to  było 
o tw a rte , w ew nątrz w b ita  by ła  zm ięta 
chorągiew ka z białoczerwonej b ibu łk i, 
a dookoła je j patyczka leżało pięć i r y 
sów.

Chłopak, pa trząc m i uważnie w  oczy, 
us iln ie  k rz y w ił usta w  p łacz liw y g ry 
mas i  pow tarza ł ochrypn iętym , /  na
trę tn y m  głosem:

—  Pani kup i irusy... pani kup i i r y 
sy...

K onduktor" szarpnął linkę, brzęknął 
dzwonek. T ram w a j d rgną ł i  ru szy ł z 
m iejsca. Barchanowy k a fta n ik  gw a ł
tow n ie sprezentował m i ła tane plecy, 
kuse spodenki ukaza ły  podłużną dziu 
rę  na le w y m  pośladku. Bose nogi 
odziane w  skorupę b ru d u  poskoczyły 
k u  d rzw iom , na pomost, z pomostu 
na stopień.

Przez jedno jeszcze m gnienie u jrz a 
łam  za szybą czerwony m okry  nos, 
czarne oczy i  usta bez żebraczego ju ż  
grym asu, zw ykłe  usta zziębniętego i 
głodnego dziecka. To dziecko m ia ło 
siedem-osiem la t, nie w ięcej. M achi
na ln ie  podniosłam  się z ła w k i. Coś 
zaszeleściło m i pon nogą. Schyliłam  
się: to ta  białoczerwona chorągiewka!

T ram w a j pędził ze w zrasta jącą szyb 
kością wzdłuż ciemnych ogrodów. 

U siad łam  z powrotem .
—  Co z tego dziecka wy... —  zaczy

nam  m yś l i  przeryw am  ją , bo oto tra m  
w a j m ija  w ysoki ceglany m a r i  zw a l
n ia. Po jednej stronie przez czyste 
szyby tram w a jow e widać piękny 
gmach W yższej Szkoły Handlow ej, po 
d ru g ie j —  w ie lką , zam kniętą żelazną 
bramę. N ad po rtyk iem  W . S. H. 
chw ie ją  się na w ie trze  dwie białoczer- 
wone chorągwie. Nad żelazną bram ą 
naprzeciw  w  w ysokim  ceglanym  m u
rze prócz ta k ich  sam ych odśw ię tnych 
chorągw i, sute g ir la n d y  z zie lonej 
św ierczyny i  m nóstwo radosnych bia- 
łoczerwonych lam pek e lektrycznych 
płonących we m gle listopadowej nocy 
raźn ie i  wesoło. A  w  górze, ze św iate ł 
gorejących p iękn ie  ułożona c y fra  X V .

T ram w a j ruszy ł z p rzystanku i  oto 
spostrzegam  w  ty m  radosnym  kolo
row ym  św ietle człow ieka stojącego nie 
ruchomo pod bram ą, z karabinem  
przez ram ię. M undur na n im  zielony 
■— to  s traż w ięzienna na warcie. 

P raw da! przecież to  więzienie.
To w idm o ja rzące j c y fry  X V  ułożo

ne j ta k  p ięknie ze św ia te ł ba rw y czer

ju ż  n ik t  się nie spóźnił, żeby było dość 
czasu, aby ustaw ić się i  pomaszero
wać.

Z w yp iekam i na wzruszonych tw a
rzach, b iegałyśm y ślizgając się na cień 
kich, przem okniętych podeszwach, z 
jednego końca placu w  d rug i, i, pod 
surowym  błyskaniem  zapotnia łych b i
nok li k ie row n iczk i odzianej w  czarną 
barankową czapkę i  czarny watowany 
kubrak, spędzałyśmy dzieci w  ciasne 
trzódk i, aby je  ustaw ić param i. Od
dzia ł za oddziałem.

Ze starszym i pó ł biedy, ale moje 
„oś iak i“ , 6 —  7-letnie chłopaczyny o- 
kutane we wszelkie m ożliwe szmaty, 
raz w raz ro z ła z iły  się spod rąk , ja k  
muchy.

W reszcie s to im y, d ług im , rów nym  
dwurzędem para za parą, para za pa
rą , nieruchom i, wyprężeni, czekający.

N ie  we wszystkich, w  n iektórych ty ł 
ko rękach dzieci (skądżeby wówczas 
ty le  b ib u łk i ?) k ra śn ia ły  czerwonobia- 
łe chorągiewki. A le  w szystkie niebies 
kie z zimna gołe ręce sk lep iły  się nad 
n im i, chroniąc je  od padającego m o
krego śniegu. I  w szystkie "dziurawe 
po ły  k u rte k  i  p a lt i  wszystk ie końce 
m atczynych szalików rozpościarały się 
nad n im i wspólną osłoną od szarp ią
cego w ia tru .

T ak i je s t dzień, taka je s t ta  godzi
na.

S toim y długo na placu odkry tym  
trzem a bokam i ku  nadlatu jącym  z u lic 
w ichrom . S toim y c ie rp liw ie  m inuty , 
kwadranse. A ż  z poza najwyższych

rzędów siódmego oddziału podniosła 
się w  górę ręka z m u fką  kierowniczki.

Uśmiechnęłam się z u lgą do niebies 
k ich  z zim na rą k  osłaniających trosk 
l i  w ie nieliczne chorąg iew ki:

—  Idziem y.
Romek K w ie tn iew sk i nie w y trz y 

m ał: machnął uroczystą chorągiewką 
aż fu rkn ę ła  drogocenna b ibu łka :

—  M arsz chłopaki! lewa!
I  poszliśmy uroczystym  pochodem 

w  długą drogę po ulicach m iasta.
N ie  było pysznych trębaczy ze srebr 

nym i trąbam i, z ha ftow anym i czapra
kam i na b ia łych ja k  śnieg koniach.

N ie było na kasztankach m alowa
nych ułanów z lancami.

N ie  było  siwej piechoty patrzącej 
marsem spod żelaznych hełmów.

N ie było karabinów  maszynoWyych, 
wspaniałych arm a t, samochodów pan
cernych an i tanków.

N ie  jechała na karych koniach g ra 
natowa po lic ja  w m etalowych kaskach.

N ie  k roczy ły  z karab inkam i przez 
ram ię oddziały przysposobienia w o j
skowego.

Przez wyziębione m iasto szła czwór 
kam i m łodzież szkół średnich, i w dziu 
raw ych buciętach maszerowały dzieci 
ze szkół powszechnych, pod jednym  
niedużym  białoczerwonym  sztandarem.

A  z przodu, z ty łu , po bokach w a lił 
w c iąż 'zw iększa jący się t łu m  i  rozpy
chał ciasne m ury, zachłystu jąc się 
pieśnią poddawaną niezmordowanie 
przez cienkie głosy dziecięce:

—  Boże coś Polskę...
W  kościele dzieci zape łn iły  ciasno, 

głowa p rzy  głow ie, całą nawę. Bucha
jące z ust k łęby pary przesłon iły pa
lące się świece.

Z o tw a rtą  książką do nabożeństwa 
w ręce, pa trzy łam  nie w  stronę g łów 
nego o łta rza , gdzie odpraw ia ła  się 
msza święta, ale na odkry te  g łow y 
chłopców z m oje j k lasy : czterdzieści 
osiem par oczu, czerwonych ju ż  w  cza 
sie pochodu, sin ia ło coraz bardziej.

P rz fe  cienkie podeszwy czułam, jak- 
od kam iennej posadzki mrożące zimno 
idzie w prost pod samo serce.

— Poruszajcie nogam i, ty lk o  cicho — 
powiedziałam  g łup io  i  bezradnie,

A le  już  m a ły  Chochoł w  pierwszej 
parze i  Kazio  K os io r w  trzecie j za
częli p łakać!

—  Szczeniaki —  powiedział przez 
szczękające zęby Romek K w ie tn iew sk i, 
k tórem u sto jący z n im  w  parze Antoś 
Ć w ik ła  rozc iera ł prawe ucho, bo w  pra 
wej w łaśnie ręce trz y m a ł Romek dro
gocenną chorągiewkę z b ib u łk i na sos
nowym patyczku —  Szczeniaki! ta k i 
obchód! I  m yśm y ta k  śpiewali na po
chodzie, a te dranie beczą! —

Ksiądz skończył przemowę. Z t ru 
dem dogoniliśm y wychodzącą z koś
cio ła naszą szkołę.

Jednak Romek K w ie tn iew sk i zdążył 
mnie jeszcze zapytać, czy może wziąć 
ze sobą do domu tę chorągiewkę.

.... co ją  m ia łem  na pochodzie?“  —
—  A  weź sobie —  powiedziałam  po 

prostu  i  zaraz potem dodałam tym  
swoim dwumiesięcznym już nauczyciel 
skim  tonem :

—  T y lko  ją  szanuj. Połóż ją  w  do
mu w odpowiednim miejscu, żebyś je j 
nie zniszczył.

Na d rug i dzień Romek nie przyszedł 
do szkoły. Trzeciego dnia i  czwartego 
nie było  go także.

W ięc naza ju trzz po po łudniu wybra 
łam  się zobaczyć, co się dzieje z tym  
chłopakiem.

W  kance la rii szkolnej by ła  oczywiś
cie zanotowana ulica i  num er domu. 
Poszłam tam.

U lica  jedna z lepszych. Dom także.
W  bram ie domu stróżka w iązała no 

wą m io tłę  z um arłych  ¡brzozowych w i
tek.

Spyta łam  ją  o m ieszkanie K w ie t
n iewskich.

M ruknęła , że to w suterynie i  że 
„chłop wczoraj uciekł z kochanicą, a

kobiety także nie ma, bo szuka onego 
po mieście“ .

A  gdy weiąż jeszcze stałam  przed 
nią, wskazała m i brunatną w itką  czar 
ną czeluść nad brukiem  podwórka.

Tak. To tam tędy wchodziło się do 
tego mieszkania.

Posuwałam się w  stronę wąskiej, ru  
dawej n itk i:  tam  m usia ły  być drzw i.

Tak, b y ły  drzw i —  wyczułam pa l
cam i kosmate, nieheblowane deski i 
w iszący luźno skobel.

Zastukałam  —  n ik t nie odezwał się 
za drzw iam i.

Pociągnęłam za skobel. D rzw i się 
o tw orzy ły . Wesziam i zaraz stanąłem. 
To było m ieszkanie: nieduża piwnica 
czarna od węgla, k tó ry  tu  kiedyś był. 
M iędzy żelaznym i prę tam i małego o- 
kienka pod sklepieniem, zam iast szy
by, kłąb zw in ię tych watowanych ga ł- 
ganów. Pośrodku, na cegianej podło
dze, trzy  na sztorc ustaw ione cegły,, 
m iędzy n im i tle jące dw ie szczapki 
drzewa, na tym  żelazny okopcony sa- 
ganek.

W  m dłych pełganiach rzucanych 
przez te szczapki do jrza łam  jeszcze 
drewnianą pakę pod jedną ścianą, a 
pod drugą, podartą na rzęchy kapo, 
tę dz iw n ie  wzdętą.

To było wszystko, co tam  się zna j
dowało. S tałam  w o tw artych drzwiach 
i nie ruszałam  się z miejsca. Nagle 
pod leżącą u ściany kapotą poruszyło 
się coś.

— N ie! — pomyślałam.
A le  — tak  —  tam  leżał Romek.
Ciężko usiadłam przy nim  na bru

dzie podłogi.
Dziecko było rozpalone.
Skąpa garść słomy, na k tó re j leżał, 

wyślizgnęła się spod niego i  rozsunęła 
na boki. Na gołym  ciele m ia ł ty lko  ja  
k iś  strzęp z jednym  rękawem.

Obetkałam  go niezręcznie słomą i  
kapotą. Potem w yję łam  z kieszeni ma
łe jab łko .

W  zmagające się w  X V  w . w  Polsce D r  Łukasz Kurdubdcha
"  poczucie narodowe i  oparta  na ------------------------------------- ■—■■
n im  świadomość, że św ieckie  in te 
resy narodu nie  mogą być podpo
rządkow ane kosm opolitycznym  celom 
W atykanu  stają się .drogowskazem 
w  regu low an iu  stosunków  P o lsk i z 
papiestwem . N ie uk ła d a ją  się one 
b yn a jm n ie j p rzy jaźn ie . Papieże — 
w b re w  k ilk a k ro tn e j ob ie tn icy  — nie 
uznają poko ju  toruńskiego, dodając 
tym  sam ym  odwagi Zakonow i K rz y 
żackiem u do dalszych know ań prze
c iw ko  Polsce. D yp lom acja  kościelna 
u tru d n ia  poważnie, a częściowo uda
rem n ia  po lsk ie  p lany  po lityczne w  
stosunku do Czech i W ęgier. D ucho
w ieńs tw o  po lskie  odm aw ia płacenia 
podatków  na u trzym an ie  w o jska  i 
na prowadzen ie w o jn y  z K rzyża ka 
m i. .........  : " "  iJ "  ’ ' " " ■'•'■* " " "

Opanowane przez m n ichów  n ie 
m ieck ich  k laszto ry  w  Polsce nie

M E M O R I A Ł  
JANA O S T R O R O G A

ku lach  om aw ia on wszystkie n iedo
m agania ówczesnej P o lsk i i propo
n u je  bardzo postępowe — ja k  na one 
czasy — środk i zaradcze. Domaga 
się bezwzględnego w ykonyw an ia  po-

przeczał, aby „panow anie jego było  
panowaniem  tego św ia ta “ .

O stroróg dom agający się rozum ne
go i  rzeczowego stosunku w ła d z pań
stw ow ych do papieża, zdawał sobie 

lećeń w ładz państwowych, podkreśla równocześnie sprawę, że dalszy roz- 
konieczność płacenia podatków  przez w ó j P o lsk i n ie  pó jdz ie  p raw id łow ą  
w szys tk ie  stany, a w ięc i duchow ień- drogą, jeże li k ra jow e  duchow ieństwo 
stwo, a nie je dyn ie  przez ch łopów  n ie  zrozum ie, że m usi spełniać wo- 
i mieszczan. Żąda powszechnej służ- bec państwa w szystk ie  obow iązki, 
by w o jskow e j, reo rgan izac ji u rzę- ciążące na każdym  obyw ate lu . Po- 
dów, zniesienia to r tu r , wprowadzę- w inno  w ięc piacie norm alne poda tk i,
n ia  języka polskiego do urzędowa- pokryw ać koszta w yżyw ien ia  k ró la  v, i i i i iu  ^ UB,vawe 0 ru w .
nia, us tanow ien ia  jedno litego praw a i jego św ity  w  cżaśife fSddróźy, w  ra -  nym  podziale m a ją tków  zakonnych 
dla w szystk ich  ob yw a te li po lsk ich ... ztę w ie lk ic h  w yda tków , zwłaszcza pomiędzy, wszystkie k laszto ry  

.N a jw ię ce j jednak uw ag i pośw ięcił na cele wojenne, oddawać do s ka r- 
chcą p rzy jm ow ać po lsk ich  kandyda- O stroróg stosunkow i państwa do koś- bu naczynia kościelne, nauczać lud 
tó w  do zakonów  i  stanow ią groźny cj0}a, K ró l po lsk i i  jego rząd posiada w ia ry  w  ję zyku  po isk im  i w yśw ięcać 
elem ent na w ypadek zatargu z Rze- _  w edJe poglądów O stroroga — n a j- na księży ty lk o  tych kandydatów , 
szą niem iecką. W dodatku poważne w y £ ^ ą  suwerenną w ładzę i n ikom u k tó rzy  m ają odpow iedn ie w yksz ta ł- 
obaw y now ej w o jn y  w y w o łu ją  in -  m oże podlegać prócz Boga. Jak - cenie i poziom m ora lny. Bo człow iek 
t r y g i po lityczne n iem ieckiego b isku - że z tą zasadą — pyta  — można po- um ie jący zaledw ie czytać, ,,'wynie- 
pa w  W arm ii. Na b iskupstw o to  p ro - godzi£ ZWyczaj w ysy łan ia  przez k ró -  s iony na księdza ty lk o  przez ubranie 
ponow ał K az im ie rz  Jag ie llończyk P o- la do pap ieży poselstw z zapewnie- sutanny i  wystrzyżen ie g łow y —

Jeszcze w iększe oburzenie. O stro
roga i  tych k ó ł po litycznych, w  k tó 
rych  im ie n iu  przem aw ia ł, w yw o łu je  
sprawa k laszto rów . Zarzuca im , że 
są one napełn ione w ro g im  Polsce 
elem entem  n iem ieck im  i że ściągają 
w ie lu  lu dz i po trzebnych w  życiu 
św ieckim . „G d y  Rzeczypospolitej nie 
m ało na tym  zależy, aby się nie 
m nożyła liczba nieużytecznych próż
n iaków , wypada nie  tw orzyć ' po 
m iastach tak ich  gromad m nichów, 
tuczących się cudzym i dosta tkam i“ . 
Ich  w ie lka  liczba doprowadza do tego, 
że pewna ilość klasztorów , nie mając 
z czego żyć, w ysyła  swoich m nichów  
po kwestach i wyciąga ze społeczeń
stw a poważne sumy. Ażeby uchro
nić społeczeństwo od tych doda tko
wych obciążeń na rzecz kościoła,' po
w inno  pąństwp: .Wydać. ustawę, o .rówr,

G dyby kośció ł po lski b y ł odpo
w iedn io  zorganizowany, a ducho
w ieńs tw o  w ięcej dbało o dobro na
rodu, nie pozwalałoby na wyw oże
nie  corocznie o lb rzym ich  sum do 
Rzym u pod pozorem różnych danin 
na u trzym an ie  d w o ru  papieskiego. 
D an iny te — tw ie rd z i O stroróg —

laka, W incentego Kie łbasę. Papież n iem posłuszeństwa? chce całym  św ia tem  rządzić według .w y m y ś lili „chyba W łosi pod pozorem

niższych stanów, p rzys łuchu ją  się z 
boleścią serca tym  bredzeniom, k tó 
re  zam iast szerzyć naukę w ia ry , roz
powszechnia ją b luźn ie rs tw a“ . D u-

pobożności, k tó ra  jest fa łszyw ą re li-  
gią opartą na przesądach“ . A już 
w prost nadużyciem nazywa O stro
róg w yciągn ięc ie  z P olsk i pieniędzy 
pod pozorem odpustów.

„ I  to n ie  jest bez ob łudy — czy
tam y w  X IV  a rty k u le  M em oria łu  — 
że k ie dy  m u się podoba nie wiedzieć

P aw eł I I  m ia no w a ł jednak k a n d y - „o d w ie d z ić  nowego papieża —  p i-  swego w id z i m i się. »Wrzeszczy, ba 
data n iem ieckiego, M ik o ła ja  T u n - gz”  O stroróg — powinszować m u za- ryczy  na kaza ln icy, bo n ik t  m u się
gena, k tó rz y  p rzy  pomocy w o jsk  szczytUi napom nieć i  wezwać, aby n ie  sprzeciw ia. Uczeni mężowie,
p rusk ich  opanował W arm ię i  zaczął sp ra w ie d liw ie  i  św ię tob liw ie  rządz ił m agnaci, a nawet ośw ieceni ludzie
podburzać K rzyżakó w  oraz k ró la  kościołem... uważam  za słuszne. Lecz “
W ęgier, M acie ja  K o rw in a , do na jaz- zapew n iać  . m u posłuszeństwo we
du na Polskę, Te w szystk ie  fa k ty , wszystk im , n ie  je s t rzeczą roz trop -
zam iast zaszkodzić. K az im ie rzo w i Ja - ną«_ Zapew nien ia tak ie  są n ie p ra w - . . ... ,______ ___ _____^
g ie llończykow i, um o cn iły  jego pozy- dzi wei bo Polska nie może słuchać cho w n i tacy gnębią w ie rnych  przez ja k ie  bulle, jub ileuszow ym i zwane
cję. N aw et w śród niechętnych m u papieża w  sprawach po litycznych , a w yc iskan ie  z n ich  dziesięcin i  in -  przysy ła  do Polski dla z łow ien ia  pis-,
m agnatów  zaczęła do jrzew ać m yś l p 0nadt.<} godzą one w  wolność i  su- nych op ła t. _ _ . niędzy, pod pozorem odpuszczenia
przeprowadzenia różnorodnych re -  w erennośę narodu. Godności w o lne - „Pogrzeby, namaszczenia św ięte ■— grzechów... Udaje, że gotow izna tai:
fo rm  po litycznych , z u regu low an iem  go narodu n je w o lno  narażać w  k o - tw ie rd z ił O stroróg — chrzty, m ałżeń- zbierana ma być przeznaczona na
stosunków  koście lnych na czele. W y - respondencji z papieżem. K ró l po i- stwa, w yw o d y  położne, w ieczerza budowę kościoła, nie w iedzieć ja k ie -
razem tych poglądów było w ys tąp ię - n je m oże pisać z taką uległością, pańska, wszędzie są sprzedajne, cho- g0 . gdy tymczasem skarby te idą na
nie około 1475 r  .w ojew ody poznań- „gdyby  w  okowach, w  w ięz ien iu  ciąż bezpłatn ie  pow in ny  się odby- potrzeby p ryw a tne  k rew nych  i po-
skiego, Jana Ostroroga. papieskim  b y ł trzym a n y “ . C hrystus wać na żądanie. Próżne są słowa ja -  . . . .

Jego M em oria ł d la  nap raw y R ze- n a ka za ł o ka zyw a ć  posłuszeństwo pa- k im i duchowni n ie ra z  się bronią:
cz-ypospolietj“  nie je s t u tw o rem  li te -  p ieżow i ty lk o  w  sprawach r e l ig i j -  B ierzem y to za pracę, k to  o łta -
czypospolie tj n e e i  DroDagan_ nVch, „w  św ieckich  bow iem  i do- rzow i śluzy, z ołtarza zyc pow i-
dową Jest t o d z id o  p ra w n ik a  i  to  czesnych sprawach -  podkreśla n ien. N ie w iedzą on i a to li, czym

Uśmiechnął się, ale go nie wzią ł, t y l
ko tą ręką w rękawie pokazał, gdzie 
mam je  położyć.

Podniosłam się więc i posłusznie po 
deszłam do dz iury  w  muiże. To tu  
tk w iła  znajoma m i bibułkowa chorą
giewka na sosnowym patyku w m ur 
wetknięta. ■ Białoczerwona chorągiew
ka z pochodu.

■—- W dobrym miejscu —  powiedział 
Romek oddychając ze świstem m a ły 
m i płucami.

— W dobrym  — i um ilk łam .
Z drewniane paki pod drugą ścianą 

w y jrza ła  nagłe głowa drugiego dziec
ka. B ra t Romka przyg lądał m i się d łu  
gą chwilę, nim. zdecydował się w yjść 
z paki i podejść do nas. Podszedł 
wreszcie.

Poznałam na nim ła taną czterema 
bronzowymi ła tam i szkolną ku rtkę  
Rombową i  Romkowe sztukowane 
m a jtk i.

Spytałam  niepotrzebnie:
— A  ty  nie chodzisz do szkoły? 
Pow iedział: — Nie.
Spytałam  jeszcze, niepotrzebniej;
— Dlaczego?
Powiedział:
— Miejsca nie było. N ie przy ję li.
I  na jn iepotrzebnie j:
— A cóż ty  robisz ?
Zatrząsł się cały, ja kby  go jeszcze 

większy ziąb doją! przez łataną k u r-  
cmę:

— Jak mama jest w domu, to ja 
sprzedaję zapałk i na u licy.

M ilczałam.

*
To było X V  la t temu, to właśnie, co 

sobie przypom niałam  teraz, gdy za
szeleściła koło m nie ta sama b ib u ł
kowa chorągiewka, k tó ra  oto przed 
chw ilą wypadła ze zm arzniętych rąk  
siedmioletniego, bosego chłopca.

Z tych m yś li w y rw a ło  m nie  szarp
nięcie tram w a ju .

Ćo to?  już  plac Inw a lidów ? Ruszam 
ku w yjściu  i oto w drzw iach w yrasta  

'przede mną białoczerwona chorągiew
ka zatkn ię ta w płaskie drewniane pu
dełko, a monotonny, zachrypn ięty głos 
dziecka pow tarza na trę tn ie :

—  Pani kup i iry s y ?  Pani kup i i r y 
sy? — i znad czerwonego, zadartego 
noska pa trzą  na mnie uważnie żało- 
śnie-chytre oczka, które  tu ta j na p la 
cu Inw alidów  są jednak siwe nie czar-

' ne, ja k  tam te na Rakowieckiej.
— Gdzie ty  m ały, mieszkasz?
— W  barakach.
To ktoś obok mnie kupuje irysa  za 

pięć groszy i  wym aga dobro tliw ie :
-— Zjedz sam, chłopczyku, a mamusi 

powiedz, żeby cię nie w ysy ła ła  na 
przystanek z irysam i.

K to ś  obok m n ie  m ów i bez sensu:
—  On n ie  m a  w ięce j ja k  siedem —  

osiem la t.  —  I  p y ta  n iepo trzebn ie :
— A  ty , dziecko, nie chodzisz ‘  do 

' szkoły ?
—  Nie —  odpowiada mu dziecko. 
Wtedy, py ta  jeszcze niepotrzebnie j:
—  A  dlaczego ?
I  dziecko odpowiada i  na to :
—  Nie# było miejsca. N ie p rzy ję li.

*
Po szerokiej u licy  wśród pięknych, 

nowoczesnych gmachów osaczonych 
c iem nym i, m okrym i łąkam i, hu la  l i 
stopadowy w ia tr  prze jm ujący do koś
ci. Szarpie sute, białoczerwone cho
rągw ie nad bram am i, rw ie  ozdobne 
białoczerwone b ibu łk i i  pędzi po mo
krym  asfalcie strzępy wieńcowej zie
leni ku W iśle,

Przyśpieszam kroku. Za mną bie
gnie k ilka  par drobnych nóg. O chryp
łe głosy dziecięce p rzekrzyku ją  w ia tr :

— Pani kup i irysy , paniusiu?

naciskiem  — nie masz jest o łta rz  i ja k  żyć na leży“ . Koś- 
F ro s k a T  dobro państw a M e g o  "d a l-  wcale podobnego p rzykazyw an ia “ , c ió ł dlatego jest opa trzony w  różne 
szv h a rm o n ijn y  rozw ój. Gdy na M e- Jeżeli papieże dom agają się posłu- dobra  aem skie  i  fundacje, aby u trz y -  • 
m o ria ł O stroroga pa trzym y

w inow atyćh , na dw ór, na sta jn ie , że 
n ie  pow iem  na co gorszego. Tym cza
sem Bóg przez pro roka pow iedzia ł: 
Synu, daj m i serce swoje! Nie rzek ł 
zaś, daj m i p ien iędzy! Polacy nie po
w in n i pozw olić na tak ie  nadużywa
nie re lig ii.  „¡Zupełnie dostatecznego 
odpustu dostępuje każdy — woła. na

z tego szeństwa w  sprawach ziem skich, po- m yw a ł duchow nych i  n ie  dopuszczał zakończenie O stroróg — k to  pracuje ,g |
_ ,n th l  „ „ ro p n ia  zrozum iem y ła tw o  litycznych , przekracza ją św iadom ie do w yc iągan ia  pien iędzy z w ie rzą- i  zbiera, k to  na obronę pospolitą §;,
fego z w S T  w. 67 k ró tk ic h  a r ty -  nakazy Chrystusa ,k tó ry  stale za- ■ cych. choć grosz składa“ . '•L '

mmm%i \

S tan is ław  Strumnh - W o jtk ie w icz

FELIETO N O KSIĄŻKACH
HANIEBNY DOKUMENT -  WALKA ŻEROMSKIEGO 
Z KRZYWDĄ I GWAŁTEM-TRZY ŚLEPE ULICZKI

N ie w ie lk i książeczka Stanisława 
P iotrowskiego „M is ja  Odyla Globocni- 
ka “  (Państwowy In s ty tu t W ydaw n i
czy 1949) stanow i suchą a jednocześ
nie  na jbardz ie j wstrząsającą lektu rę . 
Zaw iera ona o fic ja lne  niem ieckie spra 
wozdania o finansowych w yn ikach zag 
ła dy  Żydów w  Polsce. Z b ir i  złodziej 
G iobocnik zarządzał w  im ien iu  H it le 
ra  ogrom nym  przedsiębiorstwem 
śm ierci, w  k tó rym  w iele tysięcy Niem 
ców, służących w oddziałach SS i  po
l ic j i ,  zg ładziło  6 m ilion ów  Ż ydów  z 
różnych k ra jó w  Europy, opanowanych 
przez N iem cy h itlerow skie . Finansowe 
w y n ik i te j na jw iększej w  dziejach świa 
ta  zbrodni u ję te  zosta ły w  zw yk ły  b i
lans dochodów i  przychodów, z nieod
zownym rachunkiem  s tra t i  zysków. 
B ilans ten —  straszny dokument hań
by __ p rzyn iós ł Rzeszy W ielkoniem iec
k ie j czysty dochód w  postaci 73.852.080 
m arek niem ieckich, 2.909,68 kg. złota, 
18.736,69 k g  srebra, przeszło 15 kg  
p la tyn y , b lisko  250 tysięcy _ dolarów, 
1901 wagonów odzieży, b ie lizny, pie
rza  i  szmat...

Robi się niedobrze na samą m ysi o 
te j cuchnącej szmacie, ja ką  b y ł „czło 
w iek “ , posłuszny H itle ro w i, H im m le
ro w i i  Globocnikowi. M iejscem nieludz

k ie j zbrodni uczyn ili N iem cy nasz 
k ra j,  a natychm iast po Żydach^ m ie li 
iść Polacy i  inne narody słowiańskie. ^

Broszury te j nie pow inny przeoczyć 
duże i  małe b ib lio tek i. A u to r przypo
m ina:

„Zagłada Żydów była... nie ty lk o  
najw iększą rozm iaram i zbrodnią w 
dziejach świata. Z burzy ła  ona zasadę, 
o k tó rą  ludzkość w a lczy ła  przez całe 
stulecia i  zdawało się, że u trw a liła  ją  
ostatecznie w  X X  w ieku: zasadę posza 
nowania człowieka“ .

Zasada poszanowania człowieka i 
zakończenia ucisku jednych ludów i 
klas społecznych przez inne by ła  prze 
wodnią n ic ią naszego znakomitego p i 
sarza Stefana Żeromskiego. Tym  prze 
de w szystk im  tłum aczy się, że dzieła 
jego nie przebrzm ia ły  w raz z końcem 
dawnej i  początkiem nowej epoki. Bo
haterzy Żeromskiego, na przechadzce 
w  Ham pton P ark  (s ta ry  zamek k ró 
lew ski z w ie lk im  parkiem  pod Londy
nem ), ta k  re fo rm ow a li wymarzoną 
przyszłą Polskę:

—  Trzeba naucy™ ich dyscypliny
ducha... ,

— N ie ! Trzeba naprzoa zwalić od 
przyciesi g w a łt b ra ta  nad bratem . N ie

oszczędzać k rzyw dy, drzeć ją  zębami 
i  pazuram i, pa lić żagwią, oddać dla 
je j zniszczenia wszystko, do ostaniej 
koszuli i  do ostatniego marzenia. W te 
dy dopiero w weselu duszy trzeba roz 
począć pracę od nowa...

P rzy czytan iu nowego wydania „U - 
rody życia“  (C zyte ln ik , 1949) należy 
mieć na uwadze społeczne cele autora. 
Żeromski nic n igdy nie napisał dla sa 
mej ty lk o  sztuki, uważał konsekwent 
nie, że lite ra tu ra  służy sprawie naro
dowej i  społecznej. Romantyczna h i
s to ria  zrusyfikowanego oficera a r ty 
le r ii P io tra  Rozłuckiego, k tó ry  powra 
ca na łono polskości, z na tu ry  rzeczy 
zaw iera wiele momentów, k tó re  nie bu 
du ją dobrych stosunków polsko - ro 
syjskich. P am ięta jm y jednak, że po
wieść ta  by ła  pisana dla społeczeń
stwa, uciskanego przez carską policję 
i  liczne carskie garnizony. B y ła  jakby  
l ekcj ą —  którędy idzie droga do oca
len ia  b y tu  narodowego. Żerom ski da
le k i je s t od szowinizmu —  rzadko jest 
o ta k  bezlitosny rysunek n iektórych 
Polaków, ja k  rodaka - szpiega, zastrze 
lonego przez Tanię, ja k  hrabiego N a
staw y lub członków sądu kościelnego 
w  K rakow ie . Wobec tak ich  postaci 
bledną hulaszeze wyczyny garnizono
wego ofice rstw a .Rozłucki powraca do 
uciemiężonego narodu, żeby* nieść mu 
rozum ną i  celową pomoc, ale dla ro 
dzimego św iństwa nie ma litośc i. Że
rom ski zapowiada, że Polska z pew
nością p rze trw a carów, ale m usi stwo 
rzyć lepszego człowieka, nowy us tró j 
społeczny, przeistoczyć stosunki m ię

dzy ludźm i. A więc —  nie bierne cier 
p ię tn ic tw o, nie ta jona  nienawiść, nie 
ugoda z polskim  i  obcym złem, lecz 
postawa czynna i  celowa w  środkach.

Bohater „U ro d y  życia“  zwycięża w 
swoim sercu wspaniałą i  zda się nie 
do zwalczenia s ilną namiętność do pięk 
nej generałówny, odrzuca św ietnie się 
zapowiadającą karierę, zwalnia z 
tw ie rdzy  polskich i  żydowskich rewo
lucjon istów , sam uchodzi w daleki 
św iat — i  buduje pierwszą polską ma 
szynę la ta jącą. Żeromski m alu je  więc 
człowieka m yśli i  czynu.

Samolot Rozłuckiego — to w łaśnie 
w zlot um ysłu , energia twórcza, m ora ł 
ne wzniesienie się ponad nędze te j zie 
m i i  ułomności oraz k lęsk i je j ludzi, 
dla tym  skuteczniejszego im  służenia. 
M usim y z kolei zapomnieć o technicz
nych i  aerodynamicznych naiwnoś
ciach pierwszego w polskie j lite ra tu 
rze przelotu...

Powieść kończy się obrazem niemie 
ckich oficerów na pancerniku, k tó ry  
w y ło w ił z morza p ilo ta . Gdy Rozłucki 
w yszepta ł po polsku słowo „Pom orze“  
—  „d rgnę ło  usłyszawszy ten dźwięk 
półkole oficerów. Z łowrogo zaświeciły 
oczy“ .

Zmaganie się polskiego ducha z im  
peria lizm em  carów nie zaćmiło w  Że
rom skim  rozum ienia i  wyczucia, że to 
w łaśnie zaborcze N iem cy stanowią dla 
Polski groźbę zagłady.

A  więc —  niechże „U roda  życia“  po 
zostanie lite rack im  świadectwem prze 
szłości i  nie m ąci nam  obrazu dnia 
dzisiejszego, k tó ry  jest zupełnie od

m ienny. Rewolucja ducha obu słow iań 
skich narodów je s t fak tem  dokonanym 
po zwaleniu „od przyciesi“  gw a łtu  
b ra ta  nad bratem . Ba, nawet w Niem 
czech po jaw iły  się pierwsze zw iastuny 
m ora lne j przem iany.

*
Czyteln icy „Rzeczypospolite j“  parnię 

ta ją  interesującą powieść czeskiego 
pisarza W acława Rzezacza —  „ślepą 
uliczkę“  w  przekładzie Z o fii Grusz
czyńskiej - dubowej. W  odcinku po
wieść ta była  chętnie czytana, teraz 
zaś w wydaniu książkowym  („K s iążka  
i  W iedza“ , 1949) z pewnością znajdzie 
jeszcze więcej zwolenników.

Czego ty lk o  nie. ma w  te j powieści! 
S tary, apodyktyczny fab ryka n t czes
k i Gromus... żona jego, kobieta o wiel 
k ie j i  napięte j chciwością w o li, głę
boko pobożna i  do g run tu  zła, walczy 
z pasierbem M ichałem  na rzecz w ła 
snego syna, nicponia Roberta. Chodzi 
o to, k to  odziedzi czy fab rykę . M icha ł 
G romus jest sym patyczniejszy w  swej 
p racow itości i lotności handlow ej, jest 
to jednak w róg na jgroźnie jszy dla rze 
szy w yzyskiw anych i zbiedzonych ro 
botników. M entor powieści, s ta ry  no
tariusz Tomasz P urk l, mówi do młode 
go spadkobiercy:

—  Już od dłuższego czasu nie rob i
cie nic innego, ty lko  podcinacie gałąź, 
na k tó re j siedzicie... Czyż św ia t b y ł 
kiedy opanowany przez bardzie j n ie
rozumną sforę drapieżników, wzajem 
nie się pożerających...

M icha ł Gromus uwodzi i  następnie

stręczy przyrodniem u bra tu Rożenę 
Ealadównę, córkę wiernego m agazy
niera. Wśród robotników  z jaw ia  się 
działacz p a rty jn y  H enryk Pour, k tó 
ry  kocha Rożenę i ostatecznie po jm u
je ją  za żonę. Robotnicy miasteczka 
dzięki jego działalności osiągają pe
wien stopień uświadomienia socjalne
go, powieść kończy się akcentem na
dziei nowego życia. M agazynier Bała 
da ginie w płomieniach podpalonych 
magazynów fabrycznych, co jednak 
fab ryka n tow i nie przynosi szkody, 
przeciwnie ra tu je  go m ateria ln ie , gdyż 
m agazyny b y ły  ubezpieczone, a zawar 
tośei ich nie można było sprzedać.

Jest to więc po tró jna „ślepa u lica“  
— dla magazyniera, k tó ry  u w ik ła ł się 
w konszachty z fab rykantem  i  w y ła 
m ał z solidarności robotniczej, dla' 
mas pracowniczych, nadarem nieŁn s iłu  
jących w  us tro ju  kap ita lis tycznym  
zńaleśe w yjście z m atn i bezrobocia i  
nędznych zarobków, dla s fe ry  posia
daczy... M agazynier szuka w yjśc ia  w  
samobójstwie, Pour wskazuje robo tn i
kom walkę klasową jako jedyny dla 
nich ratunek, ale dla upadającej mo
ra ln ie  k lasy posiadaczy nawet przy jaz 
ny notariusz nie w idz i żadnego w y jś 
cia: jes t to jedno w ie lk ie  bagno.

W acław Rzezacz, którego w  Polsce 
znamy już  jako autora „K raw ędzi“ , p i 
sze ze swadą, realizm em  i  doskonałą 
znajomością stosunków fabrycznych. 
Jest to pisarz w  pełn i oddany w ie lk ie j 
sprawie zwalczania „g w a łtu  bra ta nad 
bratem “  i  ucisku społecznego.
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W  w ie lk ich  a te lie rs  f ilm o w y c h  
ha B ą rrandow ie  pod  P ra g ą  od 
k i lk u  m iesigcy w re  w y tężo na  p ra 
ca. O lb rzym ia  ha la  g łów n a  zesta
w iona  je s t od b rzegu  do b rzegu  
na jw iększą  w  d z ie ja ch  f i lm u  m a
k ie tą  p rze d s ta w ia ją cą  B e r lin . M a 
k ie ta  ta  kon ieczna je s t ze w zg lę 
du na zupełne zniszczenie c e n tru m  
B e r lin a  przez a r ty le r ię  radziecką, 
w- czasie osta tecznego s z tu rm u . 
M a k ie ta  o d tw a rz a  w y g lą d  B e r lin a  
sprzed ty c h  dn i. K to  w id z ia ł f i lm  
„P ie ś ń  T a jg i“  z w zn ies ion ą  także  
na B a rra n d o w ie  d z ie s ię c io k ro tn ie  
m niejiszą m a k ie tą  W ro c ła w ia , może 
sobie ła tw o  w y o b ra z ić  ja k  o lb rz y -, 
m ie  w rażen ie  w y w ie ra  n o w y  zna
k o m ity  tw ó r  a rc h ite k tó w -d e k o ra -  
to ró w  ra d z ie ck ich .

P a trz ą c  z g ó ry  na  m a k ie tę  m a 
m y  s tu p ro ce n to w e  w ra żen ie  o g lą 
d a n ia  w ie lk ie g o  m ia s ta  z lo tu  p ta 
k a  z  w y so ko śc i 200 —  1000 m e
tró w , w  za leżności od w zn ies ien ia  
ra m ie n ia  k ra n u , na  k tó ry m  z n a j
d u je  się kam e ra .

*
S cenariusz „U p a d k u  B e r l in a “  

p ió ra  P . P a w le n k i i  M . C z iau re - 
lego zos ta ł z ra d io fo n iz o w a n y  i  od
c z y ta n y  p rzed  m ik ro fo n a m i m o 
sk ie w sk ie g o  ra d io , budząc z rozu 
m ia łe  za in te resow an ie . W  ty m  
u tw o rze , k tó r y  ro z m ia ra m i nie je s t 
z b y t obszerny, o d z w ie rc ie d la ją  się 
n a jw a żn ie jsze  w y d a rz e n ia  ub ie g łe j 
w o jn y , k tó re  d o p ro w a d z iły  do bez
p rz y k ła d n e j k lę s k i h y d ry  fa s z y 
s to w s k ie j w  je j  w ła s n y m  gn iaź
dzie. S cenariusz me o g c n .i. jz a  się 
ty lk o  do o s ta tn ie g o  a k tu  w o jn y . 
W id z im y  zd ra d z ie c k i napad H it le ra  
i  je go  h o rd  n a  Z w iązek  R adz ieck i, 
d ra m a ty c z n y  b ó j pod M oskw ą, co
ra z  s iln ie jsze  w y p ie ra n ie  w ro g a  z 
te re n ó w  z a ję ty c h  z de cydu jącym  
ciosem  w  P rusa ch  W schodn ich .

Jesteśm y ta kże  ś w ia d k a m i ta k ic h  
ew enem entów  j,ak k o n fe re n c ja  ja ł 
ta ń ska  i  p rz y ja z d  gene ra liss im usa  
S ta lin a  na  k o n fe re n c ję  w  Poczda
m ie . t

„U p a d e k  B e r l in a “  na leży  do 
w ie lk ie j s e r ii ra d z ie ck ich  f ilm ó w , 
o d tw a rz a ją c y c h  na jw a żn ie jsze  m o
m e n ty  u b ie g łe j w o jn y . K o n ty n u u je  
on św ie tn ą  t ra d y c ję  „T rzec ie go  
s z tu rm u “  i  „ B i tw y  s ta lin g ra d z k ie j" .  
Podobn ie  ja k  i- dw a  poprzedn ie  f i l 
m y  n ie  og ran icza  się on do z w y k 
łe j,  d o k u m e n ta rn e j r e la c ji h is to 
ry c z n e j, lecz p rz e d s ta w ia  życ ie  lo t 
n ik a  rad z ie ck ie g o  A le k s ie  ja  Iw a 
no w a  na t le  ty c h  g ig a n ty c z n y c h  
zm agań.

S ta lin  p o w ie dz ia ł k ie d y ś :
„P o d e jm u ję  te  n t za zd row ie  

ro s y js k ie g o  na rod u , gdyż  te n  n a 
ró d  m a  ja s n y  u m ys ł, w y t rw a ły  
c h a ra k te r  i  c ie rp liw o ść “ .

T w ó rc y  scenariusza P aw lenko  
i  C z ia u re li w z ię li sobie te  s łow a za 
m o tto  i  w  ca łym  f i lm ie  p rz e p ro 
w a d z ili rzeczow y dowód, że ta k im

w łaśn ie  je s t  n a ró d  ro s y js k i i  jego  
żo łn ie rze . L o tn ik  Iw an ow , k tó re g o  
dz ie je  w p lec ione  są w  ca łą  akc ję , 
ja k  rów n ie ż  jego  tow a rzysze , d y 
re k to r  C h m ie ln ic k i i  m łoda  nauczy
c ie lka  N a ta sza  R u n ia n c e w a  —  to  
w szys tko  czo łow i radz ieccy ludzie , 
d la  k tó ry c h  sp ra w y  pa ńs tw a  
p a r t i i  są ich  osob is tym i, n a jw a ż 
n ie js z y m i sp raw am i. D la te g o  
P aw le nko  i  C z iau re li o w ie le  g łę 
b ie j w y ra z il i  is to tę  b o h a te rs tw a  
Iw an ow a , k tó ry  w  p o je d yn kę  z n i
szczy ł czo łg  n iem ieck i, n iż  G. M d ie - 
v a n i w  w cześn ie jszym  f i lm ie  „ A le k 
sander M a tro s ó w “ . D la  Iw an ow a , 
bo ha te ra  „U p a d k u  B e r l in a “  o j 
czyzna, to  k o n k re tn a  tre ść  je g o  
życ ia , to  przede w s z y s tk im  S ta lin .

D la te g o  n a jp ię k n ie js z ą  scena 
f i lm u , je s t w iz y ta  Iw a n o w a  u S ta 
lin a . Iw a n o w  je s t w s trz ą ś n ię ty  
i n ie śm ia ły , ale S ta lin  p rzem aw ia  
do niego serdecznie, po p rz y ja c ie l
sku. Iw an ow  m ów i co raz śm ie le j 
opow iada o sw ym  zaw odzie, o to 
w arzyszach , o sw e j w ie lk ie j m iłość: 
—  o jczyźn ie .

W  ten  sposób zagadn ien ia  ż y 
ciow e i  w o jenne , ro m a n ty z m  tk w ią  
cy  w  w ie lk im  w y s iłk u  na ro d ó w  r a 
dz ieck ich , k tó r y  d o p ro w a d z ił d' 
zw yc ięs tw a , doza h u m o ru  łączą sń 
w jeden, p ra w d z iw y  do ku m e n t h i
s to ry c z n y ,

S ta lin  s tw o rz y ł zw yc ięs tw o  i  on 
z k o le i w y g ra  p o k ó j m im o  k n o w a -

M ia łem  nieszczęście pójść do no
wego k in a  „W — Z “ . P raw dopodob
nie  p rzyc iągną ł m n ie  ty tu ł f i lm u  
p rzy jem n ie  brzm iący : „P rzygoda  na 
w akacjach“ !

F ilm  ten  je s t beznadzie jną bzdurą  
(n ie  w iem , czy n ie  za. słabe okresie  
n ie ). O treśc i f i lm u  m ów ić  n ie  m oż
na, bo je j  n ie  ma. Podaję w  m o ż li
w ie  z rozu m ia łym  skrócie  to, co ' ze 
zdum ieniem  oglądałem  na ekranie.

A rys to k ra tyczn a , obszarnicza „ r o 
dz inka “  w  sk ładzie : mąż ( ty p  cow - 
boy‘a, chodzi na zebranie gm inn e (? ), 
żona (urocza, ko ch liw a  i  g łup ia  „m a  
m usia“ ), p rz y ja c ie l dom u (10 la t ko 
cha się w  „ m am usi“  i  wszyscy zgod 
nie przyzna ją , że jes t id io tą , on sam  
też), babcia ( sk le rotyczna o bezwład  
nych nogach), do k tó r (p o c z c iic a i tro  
chę rozpustna sa fandu ła ), w ychow an i 
ca (dorasta jąca panna, m a lu je  ob razk i 
k tó re  kup u je  p rz y ja c ie l dom u) i -  
synek (k rn ą b rn e  i  tępe a rys to k ra 
tyczne dziecko). Wszyscy zna jdu ją  
się rzekom o na w akacjach. Całe nud  
ne i  próżniacze życie te j p le ja dy  ty 
pów , w  k tó ry c h  napraw dę trudn o  do 
szukać się cech dodatn ich , m im o, że 
s tw arza ją  ku  tem u pozery, k ręc i się 
dookoła nieznośnego smarkacza. W 
stosunkach ja k ie  pa nu ją  m iędzy  
członkam i tego zgrom adzenia p rz y 
sięg łych p ró żn iaków  uderza przede 
loszystk im , o ryg in a ln a  m oralność  
burzuazyjna..., le ga lny  t ró jk ą t  m a ł
żeński. Do ch łopaka p rż y ję ly  zostaje 
nauczycie l, m ło d y  s tuden t syn pocz- 
m istrza.

n iom , k tó re  zaczęły się ju ż  w  
Poczdam ie.

*
Sceny a te lie ro w e  tego. w ie lk ie g o  

f i lm u  są ju ż  go tow e. Obecnie rea-r 
l iz u je  się p len e ry . W iększość p le 
n e ró w  na k rę co n a  będzie w  B e r l i 
n ie  w  rze czyw is tych  m ie jscach  
i w  dn iach , w  k tó ry c h  ro z g ry w a ła  
się a k c ja , z udz ia łem  ty c h  je d n o 
s te k  A r m ii  C zerw onej, k tó re  n a  
w iosnę  1945 ro k u  zdo by ły  B e r lin .

N ie  m a  w ą tp liw o ś c i, że f i lm  ten  
będzie no w ym , w ie lk im  o s ią g n ię 
c iem  tr iu m fu ją c e j na naszych fe 
s tiw a la c h  k in e m a to g ra f ii rad z ie c 
k ie j.  Y L A D IM IR  S A N K O Y S K Y

viicual c,,..; a.c i, scc.:.,„zysta i rczy»*.!- 
f ilm u  „Upadek Berlina

F oto : „F ilm  P o lsk i“

P rzys to jn y  nauczycie l p rzys tępu je  
z m iejsca do eduka c ji sm arkacza, sto 
sując ła tw e  m etody pedagogiczne, a 
ko ch liw a  i  do grzechu bardzo skłon  
na „m am usia “ , naw iązu je  z n im  f l i r t  
sa lonow y (słyszę za sobą zduszony 
szept dw óch pan ienek z rodzaju  
„ g łup ia  gęś“ : —  „o  zakochan i“ ): Nau 
czycie l n ie  zw raca uw ag i na za lo ty  
p iękne j, ale podniszczonej „m am u s i“  
i  zna jd u je  in n y  o b ie k t d la  sw ych  
uczuć —  w ychow anicę. W yraźn ie  im  
ponu je  dziew czyn ie , um ie  prać, praso  
wać, szyć, chodzi, na rękach, um ie  
puszczać la tawca, słow em  geniusz. 
Trzeba przyznać, że zdo lny i  posiada 
w sze lk ie  cechy bohatera p o zy tyw n e 
go. W róćm y do f ilm u . Z aw iązu je  się 
in try g a  m ię dzy  m am usią i  w ychow a  
wicą, ry w a liz a c ja  o w zg lędy m łodego  
nauczyciela. M am usia ro b i sceny za 
zdrości sw e j w ychow an icy , dochodzi 
do w ym ys łów , om al n ie  do rękoczy  
nów. Ponad to p rz y ja c ie l dom u nie 
jest ta k i g łu p i, na ja k ie g o  w yg ląda  
i  dom yśla się. w estchnień m am usi: 
K a p ita ln y  je s t w  m om encie, k ie d y  
m ów i o „c n o tl iw e j kob iecie“ . Mąż 
w róc iw szy z zebran ia stw ierdza, że 
„pow ie trze  przes iąkn ię te  je s t m iło 
ścią“ , po czym  następuje na jlepszy  
m om ent f i lm u :  „ m arzenie m am usi“ .

Jest to m im o w o ln a  parod ia f i l 
m u am erykańskiego, am erykańsk ie j 
sztampy sen sacy jno -k rym ina lno -e ro  
tycznej. P arodia ta zrob iona jest nie 
św iadom ie, ale serdecznie baw i i  ob
f i lu je  w  m om enty sensacy jna-id io - 
tyczne i  n a jb a rd z ie j n ieoczekiwane.

Z kin aktualności
Pierwszy wrześniowy program  kin 

aktualności b y ł pod każdym względem 
udany. W idzie liśm y nową (36) Polską 
Kronikę F ilm ową, aktualną i ciekawą 
oraz dwa film y- Romana Banacha, do
skonale uzgodnione z bieżącymi zagad 
ijieniam i.

Piei-wszy z nich „M łode skrzyd ła“  
(zdjęcia Franciszek Fuchs) w yśw ie tla 
ny z -oka z ji święta lo tn ic tw a  zaznaja
m ia nas z ośrodkami szkoleniowymi 
młodych polskich lo tn ików  z „S łużby 
Polsce“ . P rzyszli lo tn icy  konstruu ją  
modele szybowców, następnie po sześ
ciotygodniowym  kursie  sami la ta ją  na 
szybowcach, aby ostatecznie zdać egza 
m iny wstępne na specjalnym obozie 
podgórskim .

P rosty kom entarz i dobry montaż 
f i lm u  k w a lif ik u ją  ten f i lm  do na jlep 
szych reportaży tego rodzaju.

D ru g i f i lm  „B udu jem y“  (zdjęcia Ka 
ol Szczeciński) w yśw ietlany z okazji 
nauguracji Miesiąca Odbudowy W ar- 
zawy daje nam przegląd budowni
ctwa warszawskiego -ostatniego roku z 
icdkreśleniem znaczenia składek wpła 
.anych na SFOS.- Swoje propagandowe 
;adanie f ilm  spełnia całkowicie.

Na zakończenie program u w idzie liś 
my wznowienie świetnego radzieckie
go film u  „Rzeźba w  kości“ , k tó ry  obra 
lu je  rozwój rzeźby w kłach morsa za 
Jawnych czasów i obecnie pod władzą 
adziecką. F ilm owane modele odzna- 
zają się n iezw ykłą precyzją wykona
ła  i  pięknością. W  f ilm ie  zwraca u- 

wagę doskonały podkład muzyczny 
M ątw ie jewa.

A le  m arzenie się kończy i  bzdura le 
galna, czy li tzw . rzeczyw istość f i lm u  
wraca na ekran. Jak  się okazuje  
„m arzen ie “  u jyzw a la  uroczą m am u
się z s ide ł nam ię tności i  całość koń - 
czy się , „ha pp y-end em “ . 1 cz łow iek  
jes t napraw dę szczęśliwy, że to ko 
nieć. A le  na ty m  nie  kon iec! Do bzdu 
ry  można się tak, czy inaczej usto
sunkować, ale na jw yższy czas, aby  
zaczęto ją  zw a lczać!

P y tam  panów  „o d  k in a “ : ja k ie  
w artości rep rezen tu je  tego rodza ju  
f ilm ?  Jeże li w ytw órn ia , francuska  
t ra k tu je  sw o ją  publiczność, ja k  zbio  
row isko  głupców , n ie  upow ażnia to  
„F ilm u  Polskiego“  do tra k to w a n ia  w  
ten  sam sposób publiczności po lsk ie j. 
Jeszcze raz pytam , gdzie m y w łaśc i 
w ie ży jem y, żeby nas podka rm iać ta  

I k im i brechtam i? T a k i f i lm  opatrzo  
I n y  kom entarzem , w yśm iew a jącym  te 
| go rod za ju  z b ió r id io tyzm ó w , by łb y  

może pożyteczny. D aw an ie go je d 
nak na serio, ja ko  re p e rtu a ro w y  
f i lm ,  eksp loatow any przez szanowne 
i  szanowane Państwouoe P rzedsieb io r 
stw o „F i lm  P o lsk i“ , zakraw a na k p i 
nę, na kp inę  z publiczności, na kp inę  
z f ilm ó w  w yśw ie tla n y c h  rów no leg le  
z tą brechta na po lsk ich  ekranach! 
N a w o łu je  do opam iętania.

Skończyć raz na  zawsze z bzdurą.
N a leży zawsze pam iętać o pew ne j 

zasadzie, k tó ra  b rzm i: „w szys tko  co 
stare i  fa łszyw e  na ś m ie tn ik “ !

W . O .
nazw isko  i  adres znane 

re d a k c ji

i

W. Sw.

L i s t y  d o  R e d a k c j i .

Przygoda na W U Z E C IE ...

ilmm I f f
..mihiiii ii u y j j j Ę }  ^

W  kin ie  „S T Y LO W Y “  oglądamy nowy 
f i lm  czeski

POWRÓT DO DOSU
W edług scenariusza L. Łechola, j 
M. Rechaka i  L. Tomana reżyserii 

M artina  Friea.

F ilm  ten potw ierdza wyrażone już 
kiedyś przypuszczenie, że z Czcehosło 
w ae ji o trzym ujem y przeplatankę f i l 
mową bardzo n ie jednolite; wartości. 
Po nieudanej „K a rie rze “  w idzie liśm y 
świetną „W ieś na pograniczu“ , a obije 
nie znów znacznie słabszy „P ow ró t da 
domu“ .

Zagadnienie przystosowania się do 
nowej, powojennej rzeczyw istości jest 
w  zasadzie tematem n iezwykle cieka
w ym  i  pociągającym  dla scenarzystów 
rozm aitych narodowości. Z punktu w: 
dzenia czechosłowackiego zadanie jest 
jeszcze o ty le  ciekawsze, że wojska 
czeskie w a lczy ły  na rozm aitych fro n 
tach i  pow róciły  do' domu przesiąknięf 
te  nie zawsze zdrową, postępowe icsc 
logią . , ■ ■

resz- przybyw a do P rag i w krotce po 
wyzwoleniu. • iv. się ¡a — a wezwu- 
k im  odnaleźć rodziców, potem daw
nych znajomych, wśród których prze
de wszystkim  narzeczoną. Rodziców
nie ma jednak w m ieszkaniu, aostali w

warunkach dram atycznych usunięci 
przez folksdojczy. N ie m a ich m iędzy 
żywym i, pozostał ty lk o  w  schowku w 
b iu rku  z ło ty  zegarek. N ie ma także 
narzeczonej, k tó ra  wobec przeciągają
cych się zmagań wojennych postano
w iła  wyjść zamąż za innego...

Stałe mamy nadzieję, że w tym  f i l 
mie zacznie się ja k iś  k o n flik t,  jakaś 
akcja. Tymczasem por. Maresz udaje 
sie spokojnie do restau rac ji gdzie... 
ooczeiwy kelner opowiada mu kto i w 
jak im  czasie przy jak im  siadał stoliku, 
co zam awiał i o czym chętnie m ów ił.

N ic dziwnego, że zn iecierp liw iony 
atm osferą P rag i por. Maresz _ bierze 
oWą towarzyszkę z wojska i jedzie z 
nią"na ziemie odzyskane, budować no
wo życie. . , „  , .

Intensywne życie sto licy Czechosło
w acji zostało w tym  film ie  po tra k to 
wane po macoszemu. Zpąjdu jem y się 
w zbiorze ludzi nieenergicznych, wspo 
r r  m a ją c y c h  „dawne czasy“ . Porucznik 

; tr<ue dużo czasd, -aby otrząs
a ć  R!f, z tego w rażenia i- podjąć jedy

,, M a rii u Friea nie pomógł 
scenarzystom . Tempo film u , jes t roz- 
w i„ y e "akcja nieprzekonywująco prze 
prowadzona, a w k ładk i z humorem po 
zostawiają wiele do życzenia.

Najdziwniejsze jest to, ze nawet tak  
znakom ity ak to r ja k  K a ro l Heeger

Fotos z f ilm u  rysunkowego „Podróże G uliw era“  Foto: „F ilm  Polski“

znany z op racow anych  i  w n ik liw y c  i  
k re a c ji w  f ilm a c h : „ K r a k a t i t  1 
„T chórz“  n ie  p o t r a f i ł  nadać życia zu
pe łn ie  p a p ie ro w e j postac i Maresza.

Lep ie j podmalowane są role drugo
planowe, bardzo przyjem ne plenery z 
P rag i. M uzyka F ran tiśka  Skvora przy 
jem nai W  całości f ilm , k tó ry  porusza 
problem ważny, ale go nie rozwiązuje, 
z dostateczną przejrzystością.

Jeśli f i lm  czeski nie bardzo nas za
dawala, cóż można powiedzieć O B ° - ; 
wym  film ie  francusk im :

ŚPIEWAK NIEZNANY
według scenariusza Henry D ia 
m ant - Berger, reżyse rii André 

Cayatte.
T ak ja k  we wszystkich film a ch  pow 

stających na zachodzie uderza i  w  tym  
f ilm ie  absolutny brak jakiegoko lw iek 
interesującego podłoża społecznego. 
Rzecz dzieje się „gdzieko lw iek“ , a Sam 
f ilm  jes t zresztą dość w ierną pow tór
ką f i lm u  Turzańskiego sprzed 15 la ty . i 

Zaczyna się dość dobrze. Odtworze
nie rybackie j wsi nad brzegiem morza, i

Scena z f ilm u  polskiego „M łoda wieś“  według scenariusza F ranciszka G ila
F o to : „F ilm  P olsk i“

Laureac i fes t iw a lu

M ł o d a
Na festiw a lu  w M ariańskich Łaź

niach nagrodę za najlepszy f i lm  k ró t- 
kom etrażowy o trzym ała Polska za f i lm  
„M łoda wieś“  wg. scenariusza F ra n 
ciszka G ila, rea lizac ji S tanisława Ja
czewskiego.

F r. G ila można śmiało uznać za „spe 
ca“  w  dziedzinie zagadnień wsi po l
skiej. Jego ze wszech m ia r in te rsu ją - 
cy reportaż: „Żniw o w ie lk ie j re fo rm y“  
drukowany swego czasu w  „Odrodze
n iu “  zw rócił uwagę rea liza torów  po l
skich na możność nakręcenia w yb itn ie  
ciekawego f ilm u  o wsi.

Scenariusz nie powstał od razu i  do 
brze się stało, gdyż tak  pod względem 
ideologicznym ja k  i  kom pozycyjnym  
jes t to n iew ą tp liw ie  najlepszy scena
riusz naszego kró tk iego m etrażu, k tó 
ry  poszczycić się może niejednym, mię 
dzynarodow ym  sukcesem.

H is to ria  jes t w zasadzie prosta. E - 
kran ukazuje nam klasę szkolną g im 
nazjum  chłopskiego w  jednym  z by 
łych pałaców magnackich. Młodzież 
uczy się. Tematem le kc ji jes t w yp ra 
cowanie: „Jak  zostałem uczniem chłop 
skiego gim nazjum “ .

I  chłopcy i. dziewczęta —  gim naz
jum  je s t bowiem koedukacyjne —  ma 
ją  o czym pisać! A p a ra t zbliża się do 
pierwszego z nich. Kom entator opowia 
da prostym , niewyszukanym  stylem  o 
życiu chłopaka, k tó ry  pałac w idz ia ł 
przez -kratę stale dla niego zamknię
te j bram y i ty lk o  ukradkiem  m ógł ob
serwować bawiących : się swobodnie 
„paniczów“ .

Opowieści towarzyszą piękne i  wzru 
szające zdjęcia dokonane na wsiach w 
tak im  stanie, w ja k im  u trzym yw a li je 
b y li w łaściciele: ciemnota, brud, obsku 
ran tyzm !

A u to rzy  film u  nie poprzestają na 
jednej noweli. Z coraz nowych opowia 
dań (a wszystkie są ciekawe!) dowia
dujem y się o losach innych uczniów i 
o losach samego pałacu. Z ppczątku 
okropnie wyszabrowany i  zniszczony, 
przechodzi w ręce Zw. Samopomocy 
Chłopskie j, staje się szkolą. Następu
je porządkowanie, p rzy czym w yróż
nia się jeden wspan ia ły epizod. Jedno 
z dzieci, które  wyniosło z dworu w ie l
kiego, wypchanego ptaka, odnosi go z 
powrotem  rozum iejąc, że powstaje tu  
coś w ie lk iego —  szkoła —  ich wspó ne 
dobro.

Scena ta  pozostaje może na js iln ie j 
w  pamięci widza.

Trzeba przyznać, że reżyser nie za
przepaścił świetneg-o scenariusza, prze 
ciwnie tra k tu ją c  tem at zupełnie rea li 
stycznie bez żadnych sztucznych chwy 
tów  i  bez popisywania się zbędnymi 
nadbudówkami fo rm a lnym i, stw orzy! 
f i lm  je d n o lity  kom pozycyjn ie i  dosko
na ły  w  znaczeniu po lityczno - społecz 
nym.

Zdjęcia O lgierda Samucewicza, ba r
dzo cenionego operatora i tu ta j są 
świetne i  bardzo dynamiczne n iż w  in 
nych jego film a ch  noszących hardzie j 
cha rakter „a lbum u ze zdjęciam i“ . Mu 
zyka Seweryna Berezowskiego podkre

m i e ś
śla w artości fo tog ra ficzne  film u , n lg  
dy nie zagłuszając obrazu.

Jest to f ilm , k tó ry  zrea lizowany dla 
wsi i  o w s i, opotka się jednak z w ie l
k im  zrozumieniem i  uznaniem w  m ia 
stach, a to  ze względu na jego nieza
przeczalne, sugestywne w artośc i dy
daktyczne i  artystyczne.

L . Td.

Z różnych stron śuiiata
W idz ie liśm y n iedaw no w  Folsc« 

s trasz liw y  k icz  f ilm o w y  nazw any d la  
celów kasowych. „P a g a n in i“ . W iado 
mo, że f i lm  ten n ie  m ia ł n ic  w spólne
go. an i ze sztuką film o w ą , an i z ży
ciem  Paganiniego. W łosi poczuli i ią  
żywo, do tkn ięc i tego rodza ju  odtw o
rzeniem  postaci znakom itego kom po
zytora. Newy, w ło sk i f i lm  o Pagan i
n im  nosić będzie ty tu ł .D jabe ł p o r
w a ł mą duszę“ . Reżyseruie praw do
podobnie D on ize tti, w ed ług scenariu* 
sza Novarese.

*
Republika radziecka B a s k ir ia  roz

budowuje swą k in em a to g ra fię  w  
szybkim  tempie. W po rów nan iu  z 
1941 rok iem  w łasna p rodukc ja  wz-ros 
la  o 25 proc. W zeszłym re k u  na te ra  
n ie  re p u b lik i wybudowano 207 k in , 
w tym  ro ku  dalszych 250-

*
Reżyser Józef Le jtes. tw órca  w ie lu  

przewoźnie dość udanych f ilm ó w  po i 
skich przed w o jną , p racu je  obecnie 
w  Izrae lu . Po f i lm ie  dokum entarnym  
(w yśw ie tlonym  na pc-kazie w  Warsza 
w ie) zrea lizu je  obecnie f i lm  fa b u la r
ny „48 godzin na dz ień“ .

*
Po dziesięciu la tach p o w ró c ił m  

ekrany znany ak to r i śp iew ak Ramon 
Novarro. Ramon jest zupe łn ie  s iw y, 
nosi k ró tką  bredę i  gra n ie w ie lk ą  ro 
lę w  f ilm ie  Johna Hustona „Jesteśm y 
obcym i“ . G łów ne ro le  g ra ją  a rtyśc i 
k tó rzy  dcszli do s ław y w  czasie w o j
ny: John G a rfie ld  i  Fedro A rm enda- 
r iz  craz J e n n ife r Jones.

*
Po w ie lk im  sukcesie ba rw nych  f i l 

m ów kra joznaw czych „U ra l“  i  „Z  b ie  
giem  W o łg i“  rea liza to rzy  radzieccy 
ukończy li montaż dalszych film ó w  z 
cyk lu  „P iękno  k ra ju  radzieck iego“ . 
Są to: ,D o lina  ge jzerów “ , „M orze pod 
Rybińsikiem “ oraz „K ra j w u lka n ó w “ . 

*
Tw órca f ilm u  „T rzec i sz tu rm “  reży 

ser Ig o r Sawczenko za ję ty  jest obec
nie  rea lizac ją  f i lm u  „T aras Szewczen 
ko “ . Będzie to b iog ra fia  w ie lk iego 
ukra ińsk iego poety. F ilm  rea lizu j»  
K ijo w s k ie  S tud io F ilm ó w  A rystycz- 
nych.

*
W B ia ło ru sk ie j W y tw ó rn i F ilm ó w  

Fabu la rnych zna jdu je  się w  rea liza 
c ji f i lm  „K on s tan ty  Zasłonow“ o 
s łynnym  radz ieck im  partyzancie, k tó 
ry  dz ia ła ł na ty łach  w o jsk  faszystow
sk ich w  roku  1941.

zau łk i m ałych uliczek, tajem nicza kna j 
pa, postaci rozm a itych wieśniaków, 
w łaściciela kna jp y  oraz k ie row n ika k i 
na objazdowego uchwycone są z tym  
k ry tycznym  realizm em  cechującym 
n iektóre f i lm y  francuskie.

N ieste ty  praw ie natychm iast po  opu 
szczeniu wybrzeża, f i lm  zamienia się 
w  Ckliwy, sentym entalny melodramat, 
rozw ija jący  się w  zwolnionym  tempie. 
Dwie kobiety, k tó re  ryw a lizu ją  o uczu 
cia „nieznanego śpiewaka" nikogo nie 
mogą przekonać, ani aparycją, ani 
grą. Zupełnie nieprawdopodobne roz
wiązanie spraw ia wrażenie, że reżyser 
ja k  małe dziecko chce zrobić publicz
ności na złość: „M yśle liśc ie , że będzie 
happy, end? A  w łaśnie, że a tra k c y j
niejsze są dwa tru p y ! Teraz się m a r
tw c ie !“ '

M a rtw im y  się jednak ty lk o  pozio
mem tego film u . W idz ie liśm y niedaw
no po tw orn y  tw ó r b ry ty js k i na tem at 
„Pagan in iego“ . F ilm  ra tow a ła  muzyka 
Menuhina. Trudno powiedzieć to samo 
o Tino Rosim, k tórego śpiew jes t ba r
dzo m iły , ale nie może uspraw iedliw ić 
powstania sztucznego i  płaczliwego 
m elodram atu. N iektó re  m elodyjne pio 
senki z dawnych „przebo jów “  Rossie- 
go przypom inają m inione czasy i tym  
bardziej oskarżają rea liza torów  film u , 
k tó rzy  nawet w  tym  dziale nie po trą  
f i l i  wnieść n ic nowego.

*
A m erykańsk i f i lm  braci Maxa i  D a

ve F leischerów

PODRÓŻE GULIWERA
powstał jeszcze p rz e d  wojną jako od
powiedź f irm y  „P aram ount“  na w ie lk i 
sukces (ty lk o  kasowy) f*rm y  „R K O “  
z „K ró lew n ą  śnieżką“  Disneya.'

Opowieść o Guliwerze została nie
w ą tp liw ie  dobrze wybrana dla f ilm u  
rysunkowego. Sytuacje, w  k tó rych  zna 
laz ł się bohater nastręczają wiele oka 
z ji do zabawnych pomysłów, g ry  kolo 
rów  i  w  ogóle typow ej treśc i f ilm u  r y  
stonkowego.

F leischerow ie nie p o tra f i l i  jednak 
wyzyskać opowieści o Guliwerze w  spo 
sób a tra kcy jn y  dla dzieci, dla k tó rych  
przecież głównie ten f i lm  je s t przezna 
czony. Zrezygnowawszy z d rug ie j częś 
ci ba jk i („G u liw e r wśród o lbrzym ów “ ) 
rozciągnęli nadm iernie część pierwszą, 
powtarza jąc n iektóre dobre w  założe
n iu  gagi i  nawet chw ilam i nudząc, co 
w  f ilm ie  tego typ u  nie je s t dopusz
czalne.

F ilm  ma jednak pewne zalety. Do
skonała je s t postać k ró la ,, k tó ry  tchó 
rzy  w  każdej sy tuac ji życiowej, św iet 
ny także moment schwycenia o lbrzy
ma i  jego transp o rtu  do m iasta. W  
tych epizodach k ilk a k ro tn ie  szwanku
ją proporcje. Wóz z c ia łem  olbrzym a 
w żaden sposób nie m ógłby się zmieś
cić na w ąskim  moście ukazanym  u- 
przednio.

N a jw iększym  błędem f ilm «  jes t sa
ma postać G uliw era , a raczej jego 
tw arz, całkow icie pozbawiona wyrazu 
i  źle rysowana. „M y ły  ludek“  jes t zna 
cznie ba rdz ie j w yraz is ty . Potw ierdza 
się tw ierdzenie , że f i lm  rysunkow y na 
zachodzie n ie  w yró s ł jeszcze ponad ka 
ryka tu rę . Twarze rzekomo piękne i 
szlachetne, wypadają śmiesznie.

A n im acja  f ilm u  na ogół dobra, po
zostawia w ic ie do życzenia ty lko  w 
postaci Guliwera. K o lo ry  przeważnie 
przyjem ne.

IV. Sw.
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Książka pomocna dla uczniów
W  związku z rozpoczęciem roku 

szkolnego sta je  się aktua lną sprawa 
t. zw. szkolnej le k tu ry  pomocniczej. 
N ie jednokrotn ie  bowiem daje się od
czuć brak podstawowych wiadomości 
z dziedziny zagadnień polskich, oraz 
m iędzynarodowych in fo rm ac ji po litycz 
nych i  m łodzieżowych, szkolnictwa, 
związków zawodowych itd .

Sprawy te omawia wyczerpująco 
oraz w  sposób nader dostępny i zrozu 
m ia ły  „K a lendarz  Robotniczy na rok 
1949“  (Spółdz. W yd. „K s iążka  i W ie
dza“ ). Podane są tam  w  skrócie b iogra 
f ie  w yb itnych ludzi, ich czyny i dzie
ła , a r ty k u ł Romana W e rfła  omawia
jący k ró tk i kurs  h is to r ii W K P (b ), po 
za tym  dane tyczące się Polski, a więc 
obszar, granice, rzek i i  jeziora , boga
ctw a natura lne i  podział adm in is tra 
cy jn y  R.P. W iele m iejsca poświęcono 
odbudowie k ra ju , planu trzy le tn iem u, 
współzawodnictwu pracy, państwom 
dem okracji ludowej i  działaczom m ię
dzynarodowego ruchu robotniczego.

Specjalny dzia ł przeznaczono na 
spraw y związane z organ izacjam i m ło 
dzieżowymi, szkolnictwem i  zw iązka
m i zawodowymi.

„Kalendarz Robotniczy na r . 1949“  
w ype łn ia  w  ten sposób do tk liw ą  lukę 
w  pomocach szkolnych, co w inno być 
wzięte pod uwragę nie ty lk o  pjrzez u- 
czniów ,ale i kie row n ictw a szkół. (A li)

Most tu Je len ie j Górze  
będzie odbudowany

Po zbadaniu spraw y na skutek a r
ty k u łu  pt. .Pourlopowe gorzkie żale“  
zamieszczonego w  „Rzeczypospolite j“ 
z dn ia  3 .V III. 1949 r. D y rekc ja  w y 
jaśn ia  co następuje: 1) M ost ko le jo 
w y m iędzy Jelenią Górą i  Jelenią Gó 
rą Zachodnią będzie zbudowany kosz 
tern około 120 m ilio n ó w  zł w  ciągu 
la t 1950 — 1.951, Dotychczas m ost ten 
nie m ógł być zbudowany z powodu 
b raku  k re d y tó w  k tó re  b y ły  przydzie
lane w g  p ilnośc i potrzeb z ogólno- 
państwowego p u nk tu  w idzenia. 2) Po 
w iększenie dw orca Jelen ia Góra Za
chodnia z ch w ilą  w ybudow ania m o
stu  stan ie się zbędne. 3) O ze lek try 
fik o w a n iu  l in i i  ko le jow ych  —- chodzi 
tu  przede w szystk im  o odcinek Jele
n ia  Góra —  Szklarska Poręba — de
cydu je  Państwowa K om un ikac ja  P la 
n u  Gospodarczego.

P rzy jm u jąc  powyższe do w iado
mości redakcja  n ie  może się zgodzić 
a tw ie rdzen iem  D y re kc ji O kr. K o 
le i państw ow ych we W rocław iu , że 
obsługa przechowalni bagażu ręczne
go na s tac ji Jelenia Góra Główna 
sto i na wysokości zadania. To co 
zaobserwowaliśm y w  lipcu  i s ie rpn iu 
br. św iadczy w yraźn ie  na niekorzyść 
personelu przechowalni.

Wstrząsające zeznania śiniadkóin 
uj procesie księży — gestapoincóuj

Na rozpraw ie przeciw księżom Gra- 
dolewskiemu i Horzyckienui składali 
wczoraj zeznania w dalszym ciągu 
św iadkow ie:

Św. P rzybyłow ski, d ługoletn i organi 
sta kościoła św. K rzyża w Łodzi o- 
świadcza, iż ks. Gfadolewski nam awiał 
go do podpisania vo lks lis ty  i gr.oził, że 
je ś li nie podpisze, zostanie zwolniony 
z pracy.

Dozorca kościoła św. Krzyża — 
Garbusik zeznaje, że w idz ia ł gesta
powców przychodzących na plebanię 
do ks. Gradolewskiego, ja k  również 
p o rtre t H itle ra  wiszący w plebanii.

Sylwetkę oskarżonego ks. Koszyckie 
go, jako niebezpiecznego donosiciela 
scharaktei-yzowała mieszkanka^ Pabia 
nic — Anna Wendlerowa, k tó ra   ̂ na 
skutek denuncjacji ks. Koszyckiego 
została skazana przez sąd niemiecki 
za słuchanie audycji radiowych na ka
rę śm ierci, zamienioną później na ka
rę długoletn iego więzienia.

N iezw ykłe wrażenie w yw o łu ją  zezna 
nią Kam ińskie j-Sztenauerow ej m at
k i zamordowanego w obozie koncentra 
cy jnym  organ isty  z kościoła N a jśw ię t 
szej M a rii Panny w  Pabianicach —  Ka 
mińskiego.

Ks. Hoszycki wydobył podstępem 
od je j syna wiadomość o tym , że s łu
chał on audycji radiowych u Wendle- 
rów  i zameldował o tym  w gestapo,

W  darze dożynkowym  
1.070 apteczek  

ujeterynaryfnych  
dla ig5i

Powszechny Z ak ład  Ubezpieczeń 
W zajem nych u fu ndo w a ł w  bieżącym  
ro ku  1070 apteczek w e te ry n a ry jn y c h  
dla  k ó ł grom adzkich Samopomocy 
C h łopskie j w  poszczególnych pow ia 
tach. A p teczk i te wręczono ko łom  
grom adzkim  Samopomocy C h łop 
sk ie j w czasie uroczystości dożynko 
wych.

Nowe rekordy dźwigowych
W porcie gdańskim  przy w y ładun

ku rud y  ze szwedzkiego parowca SS 
„G unn y“  dźw igow y Leon Gajewski, 
pracując na dźw igu m ostowym  prze
ładow ał w  ciągu 8 godzin 902 tony 
osiągając 188,2 procent norm y. Rów 
nocześnie pracujący przy w y ładunku  
tego samego statku dźw igow y K ry ń 
sk i Józef w y ładow a ł 834 tony ru d y  
osiągając 173,8 procent norm y.

PRZETARG OFERTOWY
U rząd  W o je w ód zk i P om orsk i w  Bydgoszczy ogłasza n in ie jszym  prze ta rg  

o fe rto w y  na sprzedaż:
7 samochodów osobowych m a rk i „O p e l“ ,
2 samochodów osobowych m a rk i D .K .W .,
1 samochodu osobowego m a rk i „P a c k a rd “ ,
1 samochodu osobowego m a rk i „R e n a u lt“ , K r .  1377— 1
5 sam ochodów osobowych różnych  m arek,

3 samochodów ciężarowych m a rk i:  „F ra n io “ , „S to e w e r“  i  „M o rr is “ ,
1 m otocyk lu  B.M .W . —  200 cm 3,
3 przyczep dw uko łow ych.
W ym ien ion e  po jazdy mechaniczne można oglądać w  garażach w o je 

w ó dzk ich  w  Bydgoszczy p rz y  u lic y  15 G rudn ia  20a, w  dniach od 1 do 15 
w rześn ia  1949 r., od godz. 10-ej dó. 15-ej z w y ją tk ie m  niedzie l.

O fe rty  w  za lakow anych kopertach z napisem  „P rze ta rg  sam ochodowy“  
na le ży  nadsyłać pod adresem 'W ydzia łu Budżetowo-Gospodarczego U rzędu 
W ojew ódzk iego Pom orskiego w  Bydgoszczy, u lica  Gen. S ta lina  3, w  te rm i
n ie  do dn ia  15.IX.1949 r.

O tw arc ie  o fe rt nastąp i dn ia  17.IX.1949 r . o godz, 10-ej w  Urzędzie W o
je w ó d z k im  P om orskim , pokó j 34.

które uw ięziło syna, a po męczarniach 
śledztwa zesłało go do obozu, z k tó re 
go ju ż  nie w rócił.

Nieszczęsna m atka, płacząc wspomi 
na, ja k  gestapowcy w  ok ru tn y  sposób 
ją  zm altre tow a li w  czasie re w iz ji i  na 
s tac ji kolejowej, gdy wywożonemu do 
obozu synowi dostarczyć chciała t ro 
chę chleba.

„M am o ja  wrócę — przypom ina so
bie słowa syna —  lecz gdybym  nie- 
w róc ił, to pam ięta j, że sprawcą' m oje j 
śm ierci jes t ks. Hoszycki. To on zade- 
nuncjował do gestapo, że słuchałem 
radia zagranicznego“ . Na sali w ie lk ie  
poruszenie — słychać płacz.

Po uspokojeniu się Kam ińska-Szte- 
nauerowa kontynuuje zeznania: „G dy 
po wojnie dowiedziałam się, że oskar
żony ks. Hoszycki jest gdzieś na D o l
nym Śląsku proboszczem, nie w ie rzy
łam  temu. Udałam się na Śląsk do 
Łagiew nik, gdzie rzeczywiście znala
złam tego mordercę : mego dziecka. 
Gdy mnie i męża mojego zobaczył, nie

żałował nawet swego czynu, ty lko  mó 
w ił, że go do wydania syna zmuszono. 
A le  ja  wiem, że to nieprawda, n ik t go 
nie zmuszał, aby syna w yp y tyw a ł“  — 
wola wśród szlochu świadek.

Również mocne wrażenie w yw o łu ją  
zeznania świadka K nopfów ny H a liny , 
narzeczonej Kam ińskiego.

Zeznaje ona, że w idz ia ła  się z Ka- 
m ińskim  w czasie prowadzonej w K a
liszu rozprawy przeciwko Wendlerom. 
Przed rozprawą w  tzw . „Sondergerich 
cie“  w Kaliszu, K am iński p ros ił oskar 
żonego ks. Koszyckiego, by nie obcią
żał go swym i zeznaniami. Hoszycki 
p rzyrzek ł, że nic nie powie. Na rozpra 
wie jednak składał zeznania obciążają 
ce i W endlerów i Kam ińskiego. Wen- 
dlerowa w I  ins tanc ji ,na skutek ze
znań Koszyckiego, skazana została na 
karę śmierci, syn je j na więzienie, a 
Kam ińskiego gestapo po dalszym mai 
tre tow aniu w więzieniu wysła ło do obo 
zu —  gdzie zginął.

Badania dalszych świadków trwa.

Jubileuszów;! zjazd e lek trykó w  
przed now ym  etapem  pracy dla k ra ju

pUrSPODT i WYCHOWANIE FIZYCZNE'

O r g a n i z a t o r z y  
wyścigów m otocyklowych  

apelu ją o porządek na trasie

PRZETARG OFERTOWY
P.C.H. B iu ro  S pedycy jno-T ranspo rtow e w  K ra k o w ie  sprzeda:

1. Samochód osobowy m a rk i „W a n d e re r“  T yp  W240,
2. Samochód osobowy m a rk i „H ansa“  T yp  1100, K r .  1375— 1
3. Samochód osobowy m a rk i „H anom ag“  T yp  „R e ko rd “ ,
4. M o to c y k l m a rk i N.S.U. 250 cm 3.
Sam ochody do obe jrzen ia  w  B iu rze  S pedycy jnc -T ransp o rtow ym  PCH. 

W K ra k o w ie , u lica  Rom anow icza 9, w  godz. 9 — 13..
O fe rty  pisem ne w  kopertach za lakow anych z napisem  „O fe r ta “  składać 

na leży w ' B iu rze  S pe dycy jno -T ranspo rtow ym  PC H  K ra kó w , ul. Rom ano- 
w icza 9 do dn ia  21.IX.1949 r. do godz. 9 -te j rano. O tw arc ie  o fe rt w obecno
ści o fe ren tów  dn ia  21.IX.1949 r. godz. 9-ta . BST zastrzega sobie w y b ó r o fe
re n ta  bez w zg lędu  na wysokość ofe row anej ceny. O ferenci złozą w  N a ro 
d o w ym  B a n k u  P o lsk im  Oddz. w  K ra k o w ie  na rachunek operacy jny B j T  
n r  96 w a d iu m  w  wysokości 2.000 zł. od o f e r t y . __________ _________

K r. 1376— 1
P O L S K A  A G E N C JA  P R A S O W A  P A P  

o g ł a s z a  
P R Z E T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y  

na sprzedaż samochodów ciężarow ych: F ord  V  8,3 t., ^u d fo rd  "  *' 
O fe r ty  na leży składać do dn ia 20.IX.1949 r. na adres . i .  > 

u lic a  F oksa l 11 —  W yd z ia ł Gospodarczy, pokó j 29. , , .
O tw a rc ie  o fe rt nastąp i dn ia  21.IX.1949 r. Samochody ob <„ 

codziennie p rz y  u lic y  Foksal 11, od 8 — 1 5 - t e j . ________________

\7 tJ  IDZÓ W , k tó rzy  w y b ie ra ją  się w
* * niedzielę na M otocyklow e M i

strzostwa W arszawy a jednocześnie 
ostatn ie e lim inac je  do m is trzos tw  
P olski, czeka p rzy jem na niespodzian 
ka w  postaci trybun , urządzonych z 
przyczep samochodów c iężarowych. 
Na przyczephch um ieści się ła w k i i 
w  ten p rosty  sposób na całe j u lic y  
6 s ie rpn ia  (na k tó re j zna jdow ać się 
będzie s ta rt i m eta) publiczność bę 
dzie m ia ła  możność wygodnego ob 
serw ow ania em ocjonującej w a lk i na j 
lepszych m o tocyk lis tów  P o lsk i. Spo 
sób ten w yp rób ow a ny na „G ra n d  
P r ix “  w  Poznaniu da ł dobre re z u l
ta ty .

M im o, że ipow acja , za insta low ana 
będzie ty lk o  na u l. 6 sie rpn ia , o rga
n iza torzy w yścigów  zapew nia ją , że 
dużo ciekawszym , choć „s to ją c y m “ 
punktem  obserw acy jnym  m is trzos tw  
będzie w ira ż  na u l. N oakow skiego i 
K oszykow e j. Z aw o dn ik  Ż y m irs k i, 
k tó ry  stoczy 'w n iedzie lę  zaciętą w a i 
kę o m is trzostw o P o lsk i w  k l. ponad 
350 ccm z K op row sk im , M ie lochetn  i 
D ąbrow sk im , s tw ie rd z ił, że na ty m  
w irażu , zaw odnicy mogą jechać z 
szybkością ok. 90 km /godz., Jak na 
zakrę t jes t to szybkość im ponu jąca i 
rzeczyw iście godna zobaczenia.

O rgan iza to rzy im p rezy  — sekcje 
m otocyk low e G w a rd ii i Z w iązkow ca 
-S k ry  (daw n. O kęcie) p rzyg o to w a li 
dok ładn ie  w szystk ie  szczegóły na 
p rzy jęc ie  ok. 40 tys, w idzów , bo ją 
się jednak, że publiczność —  ja k  to 
ju ż  n ieraz byw a ło  — n ie  p o tra f i się 
odpow iedn io zachować w  czasie 
trw a n ia  w yśc igu  i  w  celu zapobieg
nięcia ew. w ypadkom  og ło s ili „S ie 
dem przykazań dla  w id zó w “ :

1. K u p  b ile t w  przedsprzedaży,
2. Z a jm ij m ie jsce na tras ie  najpóź 

n ie j o 10-ej rano.
3. Zaopatrz się w  składane k rze 

sełko.
4. W  razie deszczu weź parasol.
5. Stosuj się ściśle do zaleceń po

rządkow ych  i  M . O.

T u rn ie j koszykówki 
ui Polskiej Y M C A

W p ie rw szym  d n iu  tró jm eczu k o 
szyków k i ,z udzia łem  d ru żyn  stołecz 
nych: „S p ó jn i“ , A Z S -u  i „K o le ja rz a - 
P o lo n ii“ , odby ło  się spotkanie AZS 
— „K o le ja rz -P o lo n ia “  zakończone 
zw ycięstw em  A Z S -u  25:18 (11:6). 
M łoda  drużyna  akadem ików  zwycię 
ży ła  zasłużenie, gra jąc le p ie j tech
nicznie.

6. Pod żadnym  pozorem nie p rze
chodź przez jezdn ię i  n ie  schodź z 
chodn ików  w  czasie trw a n ia  w yśc i
gu.

7. N ie zab ieraj ze sobą psów. 
N ie k tó re  przykazan ia  w yd a ją  się

błahe, w szystk ie  jednak  zostały do
k ładn ie  przem yślane i  je że li publice 
ność zechce się do n ich zastosować, 
im prezę za liczym y napewno do uda 
nych.

Rezolucja  
K rajow ej Narady  

Sportu Zw iązkow ego

Z EBRANI na Krajowej Naradzie 
Aktywu Sportu Związkowego de

legaci związkowych klubów sporto
wych, zrzeszeń sportowych i Rad Kul 
tury Fiizyozinej przy ORZZ-tacll u- 
chwalili rezolucję, w której tn, In. 
czytamy:

Zebrani na Naradzie stwierdzają, 
że Istnieje jsszetse w sporcie związ
kowym szereg braków t niedociąg
nięć, do których należy przede wtizyst 
lfiim niedostateczna walka « przezwy 
ciężenie pozostałości tradycji sportu 
mieszczańskiego: „liaperownictwa“,
„spekulanctwa“ i niskiego poziomu 
moralnego działaczy i zawodników.

D la rozw oju  sportu wyczynowego  
konieczne jest wzm ożenie opieki nad 
czołowym i klubami, i- Zaw odnikam i.

Wobec istniejących jeszcze braków 
w zaopatrzeniu kół i klubów w 
sprzęt sportowy. Krajowa Narada 
zwraca się do Prezydium Związko
wej Rady Kultury Fizycznej i Spor
tu o interwencję w Głównym Urzę
dzie Kultury Fizycznej o polepszenie 
jakości, zwiększenie produkcji 1 u- 
normowania cen sprzętu.

Narada stwierdza konieczność sil- 
niejsziego powierzania ogniw związ
kowych z ruchem sportowym, przez 
zwiększenie opieki ideologicznej i po 
mocy organizacyjnej i materialnej 
ze strony związków zawodowych i 
rad zakładowych.

Krajowy aktyw wzywa wszystkich 
sportowców związkowych do dalszej 
walki o masowość i wysoki poziom 
ideowy sportu.

Sportowcy związkowi przodować 
będą w walce © trwały demokratycz 
ny pokój i w budowie podstaw so
cjalizmu w Polsce.

W a u li P o lite c h n ik i W arszaw skie j 
rozpoczął w  d n iu  9 bm. ob rady X V  
ju b ileu szow y  zjazd S towarzyszenia 
E le k try k ó w  Polskich.

Rząd reprezentow any jes t przez: 
m in is tra  górn ictw a i  energetyki ob. 
N ieszporka, prezesa N O T i  m in is tra  
przem ysłu rolniczo-spożywczego in ży 
niera Rum ińskiego, m in is tra  k o m u n i
k a c ji inż. Rabanowskiego, w ic e m in i
stra poczt i  te legra fów  inż. L ip iń 
skiego, w icem in is tra  kom un ikca ji 
inż. B a lick iego  oraz w icem in is tra  
przem ysłu lekkiego inż. Golańskie- 
go.

Na wstęp ie obrad odczytano lis t 
w icep rem ie ra  H ila re go  M inca. W  l i 
ście tym  w icep re m ie r M inc  s tw ie r
dza, że e le k try c y  polscy w n ieś li już  
pow ażny w k ła d  w  odbudowę k ra ju  
i w yko na n ie  3 -le tn iego  p lanu. P lan 
6 - le tn i s taw ia  przed m asam i p ra cu 
ją c y m i P o lsk i nowe wspan ia łe  pers
p e k ty w y  rozw o ju  gospodarczego. Re 
alizacja  ich w ym aga wzm ożonej a k 
tyw nośc i rów n ież  ze s trony  in ż y n ie 
ró w  i  tech n ikó w  po lsk ich , to ru ją 
cych drogę wszechstronnem u postę
p o w i technicznem u, we w szystk ich  
dziedzinach gospodarki narodow e j.

W  walce o ten postęp na e le k try 
ków  po lsk ich  spada obow iązek k ro 
czenia w  p ie rw szym  szeregu. Roz
w ó j gospodarczy k ra ju  w  p lan ie  6- 
le tn im  jes t bow iem  przede wszj^st- 
k im  zw iązany n ie roze rw a ln ie  z sze
roką  e le k try fik a c ją  k ra ju .

Z jazd  w  im ie n iu  Rządu p o w ita ł 
m in . N ieszporek, a następnie prezes 
NOT, inż. R um ińsk i.

O m aw ia jąc zadania, stojące przed 
in żyn ie ra m i zrzeszonym i w  organ iza

c jach technicznych — m in . R u m iń 
sk i s tw ie rd z ił, że n a jw a żn ie jszym i z 
n ich  są: op racow yw anie  p lan ów  ra 
c jo na liza c ji, wynalazczości, w spó łza
w odn ic tw a i no rm a lizac ji, in te n s y w 
ne szkolenie i w a lka  o p rz e d te rm i
nowe w ykonan ie  p lanu gospodarcze 
go,

W  im ie n iu  Z w ią zku  E le k try k ó w  
Czechosłowackich zab ie ra ł następn ie 
głos E lic e r oraz w  im ie n iu  S tów . E -  
le k try k ó w  In ż y n ie ró w  Czechosło
w ack ich  p o w ita ł zjazd inż. Sajda A -  
lo is, w iceprezes SI A .

W  im ie n iu  po lsk ie j na u k i przem a 
w ia ł następnie re k to r P o lite c h n ik i 
W arszaw skie j inż. W archa ło w sk i o - 
raz w  im ie n iu  Polskiego K o m ite tu  
N orm a lizacy jnego  — inż. O derfe ld .

O brady z jazdu rozpoczął prezes 
SEP inż. Igna tow icz om ów iw szy 
działalność Stowarzyszenia na prze
strzeni ub ieg łych  30 la t.

M ówca, scha rakteryzow aw szy o - 
wocną działa lność in s ty tu c ji w  c iągu 
30-lecia w ysuną ł szereg w n iosków , 
dotyczących usp raw n ien ia  dz ia ła lno  
ści SEP. M. in . z w ró c ił on uwagę na 
przeprowadzen ie in te n syw n e j a k c ji 
'w erbunkow e j wśród e le k try k ó w , k tó  
rych  duża jeszcze liczba  zn a jd u je  się 
poza stowarzyszeniem , na naw iąza 
nie ściślejszego k o n ta k tu  in ż y n ie ró w  
i tech n ikó w  z m is trz a m i i  ro b o tn ik a  
m i oraz na położenie w iększego n a 
cisku na rozw ó j ruch u  w spó łzaw od
n ic tw a  i rac jon a liza to rs tw a .

Następnie w icem in . G d a ń s k i w y 
g łos ił obszerny re fe ra t p t. „ In te lig e n  
c ja  techniczna w  p la n ie  sześciole t- 

po czym  rozpoczęła się d y s k u -m m
sja.

O godz. 14.30 w  gm ach u  S ądów  (u l. 
Leszno 53/55, św ietlica,)! o d czy t o rg a n iz o 
w a n y  p rzez  O d d z ia ł W a rsz . Z rzeszen ia  
P ra w n ik ó w  D e m o k ra tó w  na te m a t: ,.P ra 
w o  p o ls k ie  w  o b ro n ie  w o ln o ś c i su m ie 
n ia " .  R e fe ra t w y g ło s i M in . p ro f .  H . Ś w ią t
k o w s k i.

O godz. 16 w  sa li P a ń s tw ow e go  T e a tru  
P o ls k ie g o  — w ys tę p  p o ls k ic h  re p re z e n 
ta c y jn y c h  zespo łów  lu d o w y c h , po ich  p o 
w ro c ie  z p o d ró ż y  a r ty s ty c z n e j do  M o s k w y .

O godz. 19.5-0 w  sald Y M C A  odbędzie  
się o rg a n iz o w a n y  przez A R TO S  w ys tę p  
c h ó ru  s tu d e n tó w  fra n c u s k ic h  z L y o n u . ’

Wysfatuy
M U Z E U M  N A R O D O W E : W ystaw a  M ic k ie  

w idzow ska  i  P u szk in o w ska  o raz  z b io ry  
sta łe  o tw a r te  c o d z ie n n ie  w  godz. 10 — 15,30 
w so bo ty , n ie d z ie lę  i  św ię ta  godz. 10 — 19. 
W p o n ie d z ia łk i m uzeum  z a m k n ię te .

M U Z E U M  W W IL A N O W IE  o tw a r te  c o 
d z ie n n ie  o p ró cz  p o n ie d z ia łk ó w  godz. 10— 18.

D O M  L IT E R A T U R Y  (K ra k . P rze dm . 87/89) 
W ys taw a , k s ią ż e k  X czasop ism . P ięć  la t 
o d ro d zo ne j l i t e r a tu r y  p o ls k ie j 1944 — 1949.

A R C H IW U M  GŁÓW NE.. (P a łac Pod B la 
chą — P I. Z a m k o w y  2) w y s ta w a  , .P rze 
szłość W a rsza w y  w  d o k u m e n c ie "  o-tw arta  
co d z ie n n ie  w  godz. 11 — 18 p rócz  p o n ie 
d z ia łk ó w  f d n i p ośw ia te czn ych .

K O M IT E T  SU O W JA N S łK l fS ta lin a  12): 
W ys taw a  ,.S a n d o r P e tó f f i  — W ie lk i poeta 
re w o lu c jo n is ta  w ę g ie rs k i — „Z y c ie  i  tw ó r 
czość". O tw a r ta  co dz ie n n ie  godz. 9 — 20.

Z o o

S T Y L O W Y  (M a rs z a łk o w s k a  112): „ P o w 
r ó t  do  d o m u "  gedz. 17, 21, Z w . Z a w . 19, 
n iedz . od 15-ej.

A K T U A L N O Ś C I N r  l  (M a rs z a łk o w s k a
112): pocz. c o d z ie n n ie  godz. 11, zm ian a  
p ro g ra m u  w  k a żd y  p ią te k .

S Y R E N A  ( In ż y n ie rs k a  2): „D ż u lb a rs "  
godz. 17, 21. Z w . Z a w . 19. N ie d z . godz. 15.

T Ę C Z A  (S uzina  4): „P o c a łu n e k  na s ta 
d io n ie "  godz. 17, 21.- Z w . Z a w . 19, n iedz . 15.

1 M A J (P o d ska rb iń ska  4): „T ra g ic z n y  
p o śc ig " godz. 17, 19, 21 na 19 50 p ro c . b i le 
tó w  d la  Z w . Z a w .

K IN O  W —Z  (Leszno  135/137): „P ie ś ń  
ta jg i"  godz. 16.45, 21.15, Z w . Z a w . 19,
n ie d z . 14.30.

S T O L IC A  (u l. N a rb u tta ) :  „B o k s e rz y "  
godz. 17, 19, 21. n iedz . 15. na 17 i  19 — 
50 p fo c . b ile tó w  d la  Z w . Z a w .

„O C H O T A “  (G ró je c k a  65): „G rz e s z n ic y  
bez w in y "  godz. 17, 2U Z w . Z a w . 19. 
Nied^z. godz. 15.

C Y R K  n r  1 pod d y r .  D in -D o n a  (M a rsza ł
ko w ska  ró g  C h m ie ln e j)  P oczą tek  c o d z ie n 
n ie  godz. 20. S obo ty  godz. 16 i  20 N ie 
dz ie la  godz. 12, 16 i  20.

Ogród Zoologiczny (Ratuszowa 3) Jest 
o tw arty  codziennie od godz. 9 do 19-ej.

Teatry
godz. 19 „P a n  In s p e k to r 

godz. 19 „W io s n a

19.15 P re m ie ra

P O L S K I i
p rz y s z e d ł" . •

K A M E R A L N Y
N o rw e g ii" .

W S P Ó ŁC ZE S N Y  o godz.
„G w ia z d a  S tevensona ".

M A Ł Y  o godz. 19 „P o w ó d ź " . 
R O Z M A IT O Ś C I O godz, 19.15 

m y s ln a  s io s tra " .
L E T N I o godz. 19.15 „D o ro ż k ą  

s za w ie ".
L U D O W Y  T E A T R  M U Z Y C Z N Y

19.15 „W e se le  na K u rp ia c h " .  
W R Ó B E L E K  W A R S Z A W S K I godz.

„ T y lk o  do p ie rw s z e g o ".
S Y R E N A  o godz. 19.15 „B l iź n ia k  

c z y li „P rz e m in ę ło  z H e rb e m ".

w

„ L e k k o -  

po W ar- 

o godz. 

19.15

C E N T R A L A  S P Ó Ł D Z IE L N I SPOŻYW CÓW  „S P O ŁE M  
O ddzia ł O kręgow y we W roc ław iu  

o g ł a s z a

na sprzedaż po jazdów  m echanicznych: samochodu osobowego m a ik i Ope.
P /4 , i  samochodu ciężarowego P o lsk i F ia t , ■ „  , „

W ym ien ione  sam ochody oglądać m ożna w  » /r:Jcir’n P
O ddzia ł O kręgow y w e W ro c ła w iu  u l. K lęczkow ska ¿3 ( or 3  ̂ •

O fe rty  na zakup należy składać w  kopertach zam . ę y  
25 .IX ,b.r. w  b iu rze  R e fe ra tu  Transportow ego, gdzie w tym  d n iu  o „odz. 
nastąp i kom isy jne  o ty /a rc ie  o f e r t . ___________

K r. 1371— 1

P A Ń S T W O W E  ZJE D N O C ZO N E  Z A K Ł A D Y  P R Z E M Y S ŁU  L N IA R S K IE G O  
N r. 2 „L E N K O “  W  B IE L S K U  

ogłaszają n in ie jszym  
P R Z F T A R G  N IE O G R A N IC Z O N Y

na dostawę 25.000 sztuk" k rążkó w  ja w o ro w y c h  grubości od 30 -  250 m m  
o średn icy  od i 125 do 400 mm z m a te ria łu  suchego. Wzc>r taązka mo na 
oglądać w  W ydzia le  Z a o p a t r z e n ia  P. Z. Z. P. L. N r. 2 „L e n k o  w  Biesku,

O fe rty  w  za lakow anych kopertach, bez znaków  f irm o w y c h  z 
„O fe r ta  na dostawę k rą żkó w  z drzewa jaw orow ego . należy sk adac do 
d n ia  15 październ ika  1949 r. godz. 9-ta , w  kance la rii ogolnej A d m in is tra c ji 
Z ak ła dó w  w  B ie lsku , u lica  K azim ierza W ie lk iego  4U. . , , ,

O fe ren t w in ie n  złożyć w ad ium  w  wysokości I % sum y o ferow anej, ¿tprą 
na leży w p łac ić  do Narodowego B anku  Polskiego O ddzia ł w  B ie lsku  na nasz 
rachunek ży row y. K w it  s tw ie rdza jący  opłacenie w adium , należy dołączy

d°  °O tw a rc ie  o fe rt nastapi dn ia  15 paźdz ie rn ika  1949 r. o godzin ie 12-te j 
w  B iurTe A d in ih ¡s tra ć i i Z ak ładów  p rzy  u lic y  K az im ie rza  W le tk iego 40. _

Zastrzegam y sobie p raw o  dowolnego w yb o ru  oferenta un iew ażn ien ie  
p rze ta rgu  bez podania powodu i  ponoszenia ja k ic h k o lw ie k  z tego ty tu łu  
odszkodowań, ja k  rów n ież  p raw o  częściowego korzystan ia  2W ®  369— i  
id „W 1 9 K d

Zenit — Vasas 2 : 0
W ęgierska drużyna  Vasas rozegra 

la  w  Len ing radz ie  spotkanie z .m ie j
scową d rużyną  Z en it, u legając je j 
0:2 (0:0). Z w yc ięs tw o  p iłk a rz y  L e 
n ing radu  Całkow icie zasłużone.

Piłkarze Irlan d ii 
zw yciężają Finów 3 : 0
W m iędzynarodow ym  spo tkan iu  

p iłk a rs k im  o m istrzostw o św iata I r 
land ia  pokona ła  w  D u b lin ie  F in la n 
dię  3:0 (2:0). B ra m k i d la  I r la n d ii 
zdoby li: M a rt in  — 2 (w  czym jedna 
z karnego) i  G avin.

N a jlepszym  graczem na bo isku i 
bohaterem  spotkania b y ł f iń s k i 
b ra m ka rz  Sarnola, k tó ry  uch ro n ił 
sw o ją drużynę  od w iększej porażki.

Kina
A T L A N T IC  (C hm ie ln a  53): „P o tę p ie ń c y "  

godz. 17, 21, Z w . Zaw . 19, n ie d z . 15.
P A L L A D IU M  (Z ło ta  7/9): „W ie ś  na p o 

g ra n ic z u "  godz. 19, seans na godz. 21 za
re z e rw o w a n y , Z w . Z a w . 17, n iedz. 15.

P O L O N IA  (M a rsza łko w ska  5«): „D z ie c i 
k a p ita n a  G ra n ta "  godz. 19, 21, Z w , Zaw . 
17, n iedz . 15.

W  d n iu  11 bm . (n ie d z ie la ) u s ły 
szym y  m . in . n a s tę p u ją c e  a u d y c je :

F a la  SD5,S m . I
W ia d o m o ś c i 8.00.
7.00 D la  w s i;  7.15 8.25 M u z y k a : 8.50 

S .K .R .K .; 900— 10.00 M u z y k a  p o w a żn a ;
14.00 P o g a d a n k a ; 14.10 D la  d z ie c i; 
14.15— 16.C0 „M a z e p a " — S ło w a ck ie g o .

F a la  1339,3 m .
•  W ia d o m o ś c i 16.00 91.00 23.00.

10.00 M o n ta ż  a k tu a ln y ;  10.20 „P o  t y 
g o d n io w e j p ra c y  na  n ie d z ie ln e  w c z a 
sy “  —  k o n c e r t ;  12.04 M o n ta ż  z u ro 
czys to śc i w  N o h a n t;  12.40 „P re lu d ia "  
— L is z ta :  13.00 R a d io k ro n ik a ;  13.15 
N ie d z ie la  na  w s i;  16.20 M u z y k a  f r a n 
cu ska ; 16.45 F e lie to n ; 17.00 K o n c e r t  
n a  O db udo w ę  W a rs z a w y ; 19.05 „P ro -  
te k c ia “  — skecz ; 19.40 Ż  ż y c ia  Z S R R ;
20.00 M u z y k a ; 20.20 K o n c e r t ;  21.40 
M u z y k a  ta n e czn a ; 22.30 W ia d o m o ś c i 
sp o rto w e ; 23.10 M u z y k a  ta n e czn a ;
24.00 K o n ie c  a u d y c ji.

F a la  395,8 to.
W ia d o m o ś c i l l . ! ,5  22.00 23.00.
10.05 „R o d z in a  M ia n o w s k ic h "  — K o

w a ls k ie g o ; 10.20 M u z y k a  ro z ry w k o w a ;
11.00 „K o n c e r ty  fo r te p ia n o w e ’ M o z a r
ta " ;  11.40 M u z y k a  ta n e c z n a ; 12.10 M o 
z a ik a  m u z y k i ro z ry w k o w e j;  13.05 R a 
d z ie c k ie  p ie ś n i lu d o w e ; 13.20 „ A r a b “ __
S ło w a ck ie g o ; 13.35 U tw o ry  fo r te p ia 
n o w e ; 18.05 M u z y k a  ta n e c z n a ; 18 40 
F e lie to n ; 19.00 P ie ś n i p o ls k ie ; 19.15 
M u z y k a  ro z ry w k o w a ; 20.00 F e lie to n -  
20.10 M u z y k a  k a m e ra ln a ; 20.45 Z a g a d 
k a  l i te ra c k a ;  21.00 M u z y k a  ta n e c z n a : 
21.40 A r ie  i p ie ś n i; 22.20 M u z y k a  ro z 
ry w k o w a ; 23.10 M u z y k a  p o w a ż n a ; 23 55 
K c n ie r  a u d y c ji.

P o ls k ie  R a d io  z a s trze g a  możliĄDość 
z m ia n  w  p ro g ra m ie .

c f t r o f m e
HANDLOWE

G łów ny Instytu t Pracy
Z  A T  R  U  D  W I

na stale lub dorywczo przy pracach badawczych

Z g łoszen ia  z ż y c io ry s e m  
W arszaw a, M a z o w ie c k a  11.

i n ż y n i e r ó w , l e k a r z y , h i g i e n i s t ó w

Z N A W C Ó W  Z A G A D N IE Ń  O Ś W IE T L E N IA  
lub chcących w  te j dziedzinie pracować.

In s ty tu t Pracy  
K r  1372-0

przesyłać pod adresem ; G łów ny

ŁÓDZKIE Z A K Ł A D Y  W YTW ÓRCZE APARATURY 
M IS K ^ E O O  U P I Ę C I A

w ł o d z i . UL. p r z ę d z a l n ia n a  n

g g A T f & I I P f i i l Ą s
INZYNIEROW-TEICHNIKOW, EL E K TR YK OW-MEC HiA-NIK O W 

KŁ>W 1 7 w ykw alifikow anych
k s i ę g o w y c h , Śl u s a r z y , t o k a r z y  i  f r e z e r ó w .

Zgłoszenia p rzy jm u je  B iuro  personalne.
W a ru n k i m ieszkaniow e do om ów ień1*- K r  1368-0

Karolina 
T u  ch o  u j s k a - S z u t k o ż a r t

AKUSZERKA z  W ŁODZIMIERZA

p o s z u k i w a n a
przez SEND ERSA M O R D C H A J A  z W łodzim ierza, zamieszkałego obecnie 

k ierować na adres: L ibe rs  Mojzesz, D o lny  Śląsk,w  Izrae lu . W iadomości 
D zierżon iów , u lica  Ogrodowa 1. K r. 1374— 1

A A A ) N iw e la to ry , sprzęt m ierniczy 
sprzedaż, kupno nawet uszkodzonych, 
inż. Czerski, W idok 26. K r. 1370-0

UNIEW AŻNIENIA  I  ZGUBY

Książeczka PPS zaginęła n r 1221443 
wkładka n r 21446 Jan Rzempała.

31274-1

Skradziono dowód osobisty tymczaso
w y na nazwisko Ireny  Przeździeckiej.

2554-1

Skradziono leg. MRRR ka rtę  re jes tra  
cyjną R K U  leg. wędkarską, ka rtę  ro 
werową, odcinek zameldowania Molak 
Jan. 31279-1

Skradziono leg itym ację PZPR, służbo 
wą, Związków Zaw., p rzy jaźn i Polsko- 
Radz., kom ite tu  blokowego, odcink i za 
meldowania, ka rtę  rozpoznawczą na 
nazwisko Dziuba Feliks. 1329-1

Zgubiono ka rtę  re jes tracy jną wydaną 
przez 14 U rząd Skarbowy na handel 
używanym  obuwiem Pacholczyk Stani 
sław. Grójecka 2. 31273-1

Zgubiono książeczkę wojskową, związ 
kową na nazwisko Wieczorek W ładys
ław . 2556-1

Zgubiono leg itym ację  członkowską 
Zw iązku Zawodowego Prac. Przem. 
Leśnego i  Drzewnego na nazwisko P il 
śniak W ładysław . 2555-1

Zgubiono ka rtę  Mathausen fo togra fię  
poświadczoną przez adm in istrację Fe
liks  Góra. 2558-3

Zgubiono świadectwo szkolne wydane
przez szkołę N r  9 Rosińskiej Ireny .
_______  31229-1

Zgubiono leg itym ację ren ta lną  Ubez- 
pieczalni Społecznej w  W arszaw ie —  
W rzesiński Jan, P ruszków, K raszew 
skiego 13— 12. 2557.1

R Z E C Z P O S P O L IT A
C E N N IK  O G ŁO S Z E Ń  ' I

D ro b n e : 46 zi. za w v raz , D o szu k iw a 
n ie  p ra c y  25 zł. za w y ra z , m in im u m  
10 slow, m a x im u m  25. O g iosz. wym ia
ro w e : (za 1 m m . szer. 1 s z p a lty ;  za 
te k s te m  do  70 m m . zł. 100; 71 —  120 
m m . zł. 130: 121 — 200 m m  zi. 180: 201 
— 300 m m . zł. 230; nonad  300 m m . c l. 
280; te k s to w e  do 70 m m . z>. 170: 71 —  
120 m m . zł. 220: 121 — 200 m m . z l 270- 
T r o n 00 340: po nad  300 mm.

42i°0 :n n e k rn l° ^  do 70 m m . z ł. 85: 
71 — 120 m m . zł. 100: 121 — 200 mm 
zł. 150; 201 -  300 m m . zł. 240; ponad 
■™ ™m - z t- 300. B ila n s e  o 100™ dro- 
zej. W  n u m e ra c h  n ie d z ie ln y c h  1 Ś w ią 
teczn ych  50% d o p ła ty . Z a  te rm in ó w " 
d ru k  og łoszeń a d m in is t ra c ja  n ie  odpo
w iada . N a le żn o ść  za. o g ło szen ia  należy 
h^ow —aćD Przezo  PoK O  Qa konto N r '

O G Ł O S Z E N IA  P R Z Y J M U J Ą :

w i W n v i? f,0-szsi \  „C zyte ln ik “  Centrala 
«BTns i o10;  Poznańska 38 pa rte r, te l.

n1 8o,7-03 O d d z ia ły  m ie ls k ie :  
M a rs z a łk o w s k a  3/5, D a s z y ń s k ie g o  14.

: u l \  T a rg o w a  67 (k s ię g a rn ia  Je- 
ze w s k ie g o ), „ Im p e t "  K ru c z a  48, k s ię 
g a rn ia  „C z y te ln ik "  u l. P u ła w s k a  49, 
k s .ę g a rm a  „W o ln o ś ć "  u l. M a rs z a łk o w 
ska  9o. W  k r a ju  w s z y s tk ie  o d d z ia ły  

„C z y te ln ik a "  i B iu r o  O głoszeń.

R e d a k to r  n a cze ln y  H e n ry k  K o ro ty ń s lt i

Sp. W yd .-O św . „C z y te ln ik "  D ru k . N r  2

B -84533 /
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Jak zmiększyć frekw en cje  
u; M uzeum  Narodowym ?  
Zmienić godziny otuiarcia!
Muzeum Narodowe czynne codzien

nie od godziny 10 do 15“ . T ak i napis 
w idn ie je  na dobrze nam znanym gma 
chu w A l. Jerozolim skich.

W  dn i powszednie nie ma tu  w ie l
k ie j frekw encji. Od czasu do czasu w i 
dać jakąś szkolną wycieczkę. O godz. 
15-ej dzwonek'woźnego ogłasza zamk 
nięcie budynku.

W tym  samym czasie kończy swe za 
jęcia w biurach i  fabrykach przeważa 
jąca część ludzi pracujących. W ie lu  z 
nich, chcąc zwiedzić ciekawe w ystaw y, 
k tó re  n ie jednokro tn ie na tym  terenie 
są organizowane, m usi czekać do so
bo ty i  n iedzie li. Muzeum jest wówczas 
oblegane. Ludzie tłoczą się i popycha i 
ją  u tru d n ia ją c  wzajem  dokładne zwie 
dzenie.

W  w yn iku  tego Muzeum będąc prak 
tyczn ie dostępnym dla wszystkich je 
dynie przez dwa dni nie spełnia całko 
w ic ie swego zadania/ A  szkoda, bo 
przeciętna miesięczną frekwencja ok. : 
50.000 osób mogłaby być znacznie prze 
kroczona. (Big.)

14-piętrowa fabryka lamp elektrycznych 
rozpocznie produkcję w roku przyszłym 

zatrudniając 3 tys. kobiet

Gospoda Ludowa w  salach 
M alin o w e j i Kolum now ej 

hotelu »Bristol«
Rem ont sal: K o lum now e j, M a lino - ! 

w e j, Kossaka, B arow e j oraz D anc in - j 
gowej w  hotelu „B r is to l“  dobiega j 
końca. , ;

Ukończono już  prace sztukatorskie 
w  85 proc. oraz położono ślepe pod
łog i. W na jb liższych dniach przystąp i 
się do uk ładan ia  posadzek z tłuczn ia 
m arm urowego.

W  salach K o lum now e j i  M a linow e j 
po ukończeniu prac m a larsk ich  za
łożone będą lu s tra  o w ym iarach 
4 x 3  m e try  Do w yrem ontow anej 
kuch n i D yrekcja  P.D.T. sprowadziła 
nowoczesne urządzenia z Czechosło
w a c ji za surnę 15 m il. z łotych.

Sala M alinow a, K o lum now a oraz 
ka w ia rn ia  przeznaczone są na gospo 
dę ludową. Można tu  będzie dostać 
obiad popu la rny  w  godz. od 12 do 
17-ej. P rzew idu je  się w ydaw anie  oko
ło  4 tysięcy ob iadów  dziennie.

Fragm ent budowy Zakładów W y tw ó r
czych Lam p E lektrycznych.

Za 10 dni 
otujarcie części 

ul. Kruczej
O dcinek K rucze j od al. Jerozolim 

skich do Now ogrodzkie j zostanie o- 
tw a rty  20 bm.

W ty m  dn iu  zostanie zam kięty 
przejazd przez Ż uraw ią , gdzie k ie ro 
w n ic tw o  przebudow y K rucze j roz
pocznie prace, k tó re  po trw a ją  do 10 
października.

Jednocześnie do końca bm. M Z K  
u łoży to ry  tram w a jow e  w  al. Jero
zo lim sk ich  od B ra ck ie j do K rucze j 
na daw nym  m iejscu.

K ie ro w n ic tw o  budow y tune lu  l in i i  
średnicowej w  ty m  samym czasie 
oczyści jezdn ię N ow ej K rucze j wsku 
tek  czego skrzyżowanie a le j i i  K ru 
czej do 1-go październ ika  będzie od
dane do ruchu, (zw)

N ajw ese le j—na Annopolu  
48 zabaw ludow ych  

zorganizow ał 
W yd zia ł W czasów

W y d z ia ł W czasów Z arządu M ie j
skiego, k tó ry  rozpoczął sezon jedną 
niedzielną zabawą ludową, obecnie 
o rgan izu je  zabaw y w  10 'punktach 
na: Annopolu , G rochówie, Kole, O- 
chocie, W o li, M arym oncie , M oko to 
w ie, C ze rn iakow ie , Pow ązkach i  T a r 
gów ku.

W  sezonie le tn im  urządzono 48 ta 
k ic h  zabaw w  k tó ry c h  ud z ia ł w z ię ło  
ponad 20 tys ięcy  dorosłych, m ło dz ie 
ży  i  dzieci.

Na każdą zabawę W ydzią ł Wcza
sów poza sprzętem  spo rto w ym  dostar 
cza ek ipę k ie row n iczą  złożoną z 30 
osób.

N a jle p ie j uda ją  się zabaw y na A n 
nopo lu, gdzie D z ie ln icow a  Rada N a 
rodow a o fia rn ie  w sp ó łp racu je  z k ie 
ro w n ik ie m  i  personelem  organ izacyj 
nym . Jednakże i  w  in n ych  d z ie ln i
cach wzrastająca frekw encja  św iad
czy o dużym  powodzeniu, ja k im  cie
szą się zabaw y ludow e zorgan izow a
ne przez W yd z ia ł W czasów.

Potężne b lok i fabryczne Zakładów  W ytw órczych Lam p E lektrycznych 
o kubaturze 230 tys. m. sześć, powstają w  Warszawie.

G łówny gmach, mieszczący 11 w ie lk ich  hal produkcyjnych, posiadać bę
dzie 14 kondygnacji. B iura i  m agazyny ulokowane w niższych o 2 piętra 
skrzydłach.

Będzie to pierwszy w k ra ju  budynek fabryczny te j wysokości (14 p tr.)  
Problem dostarczenia surowca i  p racow ników  na górne p ię tra  gmachu zo
stanie rozw iązany przez budowę 6 w in d  pośpiesznych —  3 osobowych i  3 
towarowych.

_ Przed przystąpieniem  do budowy 
przez PBP 9, pracownicy 3 Oddziału 
PPRK wzm ocnili g ru n t w b ija jąc  1633 
pa li typ u  Raym unda, na k tó rych  zało 
żonę zostały poduszki betonowe pod 
fundam enty. Do wykonania te j pracy, 
zakończonej 1 września użyto 4-ch ka 
farów .

Przeciętna wydajność 90-osobowej 
załog i wynosiła 250 proc .normy. 
Szczególnie w yró żn iły  się dwa zespo
ły  kafarow e Stanisława Bieleckiego i 
A ntoniego Bilińskiego," k tóre wykona
ły  ponad 270 proc. normy.

P rzy budowie żelbetonowej konstruk 
c ji gmachu użyta zostanie specjalna 
pompa do tłoczenia betonu. W ydajność 
je j sięga 160 m. sześć, w ciągu 8 go
dzin, p rzy  czym, pozwala doprowadzać 
beton pod ciśnioniem 20 atm osfer na 
wysokość 150 m., ru rą  o średnicy 25 
cm. Użycie je j pozwoli na zabetonawa 
nie 1 kondygnacji w raz ze stropam i w 

: ciągu k ilkunas tu  dni.

W  ten sposób uzyska się w ie lk ie  osz 
czędności czasu i  lepszą jakość beto
nów.

W  tych dniach załoga licząca 450 lu  
dzi w ykona ła w  około 50 proc. zbroje 
nie i  szalowanie pierwszej kondygna
c ji. Praca prowadzona jes t na 3 zmia 
ny. W  najb liższych tygodniach stan 
zatrudnienia na budowie wzrośnie do 
600 osób, w  czym około 30 proc. sta
nowią kobiety.

W e współzawodnictw ie bierze udzia ł 
cała załoga. W ydajność brygad beto- 
n ia rsk ich  sięga 258 proc. norm y.

O w ie lkośc i terenu daje pojęcie ilość 
225 tys. m. sześć, wykopów.

P ro jek t zabudowań opracowany zo
s ta ł przez inż. Czesława K łosia . W  
kondygnacjach podziemnych urządzo
ne będą garaże i  składy m ateria łów . 
W ysokie na 6,5 m. hale produkcyjne 
wyposażone w  specjalne urządzenia 
k lim atyzacyjne, zapewniają higienicz 
ne w a runk i pracy. D la u ła tw i e-nia tra n  
sportu surowców i  gotowych wyrobów 
zbuduje się specjalną bocznicę ko le jo
wą. W  planie 6-letn im  przew iduje się 
również budowę hu ty  szklanej w  bez
pośrednim sąsiedztwie fa b ry k i.

W arto  podkreślić, że zakłady, które 
oddane zostaną do Użytku w  grudn iu 
1950 roku zatrudnią około 3000 kobiet, 
dostarczając im  odpowiedniego zaję
cia, bez szkody dla zdrowia. (o)

Jak spędzić n iedzie lę?
P ark  P a d e re w sk ie g o  11 — 13 O rk .

O sieck iego , w y s tę p y : M . N a m y s ło w s k ie j 
(ś p e w ). 17 — 19 W y s tę p y : F . D a n is z e w 
s k ie j,  J . G o lfe r ta  (śp iew ), Jaksztasa 
(konf.),, E. L a s o ty  (a ko rd e o n ).

P ra s k i 11 — 13 O rk . W o d oc ią g ów , w y 
s tę p y  M . Fogga (śp iew ). J . B ia ło s k ó r-  
sk iego  (a ko rd e o n ). 16 — 18 O rk . S ap iń - 
sk lego , w y s tę p y  E. O sten (p io se n k i).

U ja z d o w s k i 11 — 13 O rk . E le k tro w n i,  
w y s tę p y : P e lle g r in i (śp iew ). 16 — 18 O rk - 
W is ła  w sk ie g o , w y s tę p y : T . B o ch eń sk ieg o  
(re c y ta c je  i  konf..}.

Dreszera 11 — 1*3 O rk . K o z ło w s k ie g o , 
w y s tę p y : M . L a s k o w s k ie j (śp iew ), 16 — 18 
O rk . G a zo w n i, w y s tę p y  J . Ż u b ik a  (śp iew ).

S o w iń sk ie g o  11 — 13 W y s tę p y  H . P e r
k o w s k ie j (śp iew ), H . Wa-lteTOwej ( re c y 
ta c je ). E. L u b lin ie c k ie g o  (śp iew ), S. S ie l
s k ie g o  (a k o rd e o n ). 16 — 18 O rk . E le k t ro w 
n i.  W y s tę p y  W . R y c b te ra  (p io s e n k i i  k o n f.)

R y n e k  M a r ie n s z ta c k i 11 — 13 O rk . L . 
H e rm a n a , w y s tę p y  Ładosza (re c y ta c je ). 
17 — 20 O rk . L . H e rm a n a , w y s tę p y  J. 
D z ik ó w n y  (śpiew)i.

O g ró d  W ie rz b ic k ie g o  16 — 18 O rk . K a 
c z yń sk ie g o , w y s tę p y : W . N o w a k o w s k ie g o  
(śp iew ).

O sied le  R ako w ie c  17 — 19 O rk . O siec
k ie g o , w y s tę p y  P o la k ó w n y  (p io s e n k i).

K o ło  17 — 19 O rk . K o z ło w s k ie g o , w y 
s tę p y  M . P a w lik o w s k ie g o  (re c y ta c je ).

P lac  p rzy  P o d s k a rb iń s k ie j 16 — 21 Z a 
baw a  d la  d o ro s ły c h  i  d la  d z ie c i, g ra  o rk . 
S te c ia  w y s tę p y  I. H e tm a ń s k ie j (śp iew ) 
i  K . W ó jc ik o w s k ie g o  (k o n f . i  re c y ta c ję ) .

Z A B A W Y  L U D O W E

Annopol 16.30 — 17.30 W y s tę p y  H . Per? 
k o w s k ie j (śp iew ), H . W a lte ro w e j (re c y 
ta c je ), E. L u b lin ie c k ie g o  (śp iew ) i  S ie l
sk ieg o  (akordeon.).

Targów ek 18 — 19 W y s tę p y : H . P e r
k o w s k ie j (śp iew ), H . W a L te ro w e j (re c y 
ta c je ), E. L u b lin ie c k ie g o  (śp iew ) i  S ie l
sk ieg o  (a ko rd e o n ).

W o la  17 — 18 W y s tę p y : M . C h rz a n o w 
s k ie j ( re c y t.) , M . Fogga (śp iew ), J . B ia - 
ło s k ó rs k ie g o  (a k o rd e o n ).

Z A B A W Y  D L A  D Z IE C I

A n n o p o l 15.30 — 16.30 W y s tę p y  H . Po- 
ra js k ie j ( re c y ta c je ), L . M o ty k o w s k ie g o  
(h a rm o n ijk a )..

Targów ek 17 — 18 J a k  na A n n o p o lu .
W o la  16 — 17 W yst-ępy ' i  " lą d e c k ie j 

(rec .), S t. B ła s ik ie w ic z a  (a ko rd e o n ).
Plaża M ie js k a  13,30 — 15.30 W ys tę p y

F. D a n is z e w s k ie j, J. G o lfe r ta , Jaksztasa, 
L asso ty  (a ko rd e o n ). 17 — 19 O rk . S a p iń - 
sk iego .

D<>m K u ltu r y  O kęcie  17 — 19 K o n c e r t  
na o db u d o w ę  W a rsza w y  z u d z a łe m  K . 
L u b ie ń s k ie j ( re c y t.)  i  s o lis tó w  P o lsk ie g o  
R ad ia .

O kęcie  zabawa ludow a 15 — 20 O rk . 
S ap ińsk iego .

Tram w aj w padł 
na auto osobowe

T ram w aj l in i i  „24“  jadący w stronę 
Grochowa, wpadł na samochód osobo
wy n r, H-82-159 skręcający z A ł. W a
szyngtona w ul. Saską.

Jadący z dużą szybkością tram w a j 
pchał samochód kilkanaście m etrów,

D zie ln ice  robotnicze  
zm ien ia ją  wygląd

Na Pradze Zarząd M ie jsk i prowa 
dzi prace nad zabrukowaniem kam ie
niem polnym  jezdni na u l. Steczkow
skie j oraz położeniem na tejże u licy  
nowych chodników betonowych. Takie 
same prace w ykonu je się na u l. Do_ 
browoja. P rzy ul. Chłopickiego, k tó ra  
stanow i ważną drogę prowadzącą do 
nowej s tac ji kole jowej w  Olszynce 
Grochowskiej, k ładzie się chodniki i 
prowadzi prace regulacyjne.

Uregulow ana będzie ul. Grochow
ska (na odcinku p rzy  dawnej ro g a t
ce). Usunie się tu  parkany ta rasu ją 
ce prze jścia i  położy nowy chodnik 
betonowy. Na ul. Om ulewskiej i  T a r-  
now ieckie j również trw a ją  prace d ro
gowe zsynchronizowane z robotam i 
wodociągowymi i  kanalizacyjnym i.

P rzy ul. Grenadierów położony bę
dzie nowy chodnik z p ły t  betono
wych. Na ul. Lubieszowskiej trw a ją  
robo ty  ziemne p rzy  rozbiórce ponie 
m ieckich urządzeń fo rty fika cy jn y» !!. 
Pó usunięciu fo r ty f ik a c ji będzie tam  
położony chodnik i  jezdnia.

Na zachodzie W arszawy, na ul. 
Obozowej dwa odcinki jezdn i o łącz
nej długości ok. 600 m o trzym ają  
nawierzchnię z kam ienia Łamanego.

N a M okotow ie również trw a ją  in 
tensywne rob o ty : p rzy  ul. P y tlas iń - 
skiego układa się chodnik betonowy. 
U lica  Dolna również otrzym a chodnik 
na odcinku od Piaseczyńskiej do So
bieskiego.

Podobne robo ty  przeprowadza się 
na ul. K ondukto rsk ie j, gdzie ponadto 
jezdnia będzie zabrukowana kam ie
n iem  polnym . U lica  G rottgera  zosta
nie połączona z Promenadą, co skróci 
drogę do pob lisk ie j szkoły.

Na Żoliborzu na ul. K leczewskiej 
buduje się jezdnię z kam ienia polne
go oraz chodniki z p ły t. Podobne p ra 
ce rozpoczynają się również na ul. 
Chełm żyńskiej i  Kasprowicza.

W szystkie te roboty  przeprowadza 
się z funduszów przyznanych przez 
Radę Państwa.

Który komitet ziuycięży 
uj wyścigu odbudowy stolicy?

Prezes Stoi. Kom it. O dbudow y W arszaw y  
inż. C. K la m er o in ic ja tyw ie  „R zeczypospolitej”

—  Uważam  że w yścig  organizow a  
ny  przez „Rzeczpospolitą“  p rzyczyn i 
się n ie w ą tp liw ie  do zw iększenia, za
in te resow an ia  społeczeństwa akcją  
odbudotcy S to licy , a także zw iększy  
w y s iłe k  O byw a te lsk ich  K o m ite tó w  
O dbudow y W arszaw y w  ich  pracy.

Bardzo is to tn y m  je s t tu  docenianie  
p racy  zespołowej co w yraża się w  
nagradzan iu  kom ite tó w , a n ie  p o je 
dynczych osób.

W yścig wasz da napewno dobre 
w y n ik i.

W  1 im ie n iu  Stołecznego K o m ite tu  
O dbudow y W arszaw y dz ięku ję  redak  
c ji „R zeczypospo lite j“  za zorganizo
w an ie  w yścigu, k tó ry  pomoże nam  w  
a k c ji po d ję te j z o ka z ji m iesiąca odbu  
dow y sto licy.

*

Z  okazji miesiąca odbudowy 
stolicy „Rzeczpospolita“ or

ganizuje wyścig pracy Obywatel
skich Komitetów Odbudowy War 
szawy, działających na terenie 
zakładów pracy.

Komitety te wybierane są na 
zebraniach pracowniczych. Za
daniem ich jest kierowanie pra
cą całego zespołu, z którego wy
łoniony jest komitet.

Przy ocenie pracy komitetów 
będą brane pod uwagę wyniki 
wszelkich przeprowadzonych 
przez nie akcji, jak prace przy 
odzyskiwaniu cegieł, kwesty, im-' 
prezy artystyczne, z których do
chód przeznaczony jest na SFOS. 
Zwycięży ten komitet, którego 
wyniki będą największe w sto
sunku do ilości współpracujących 
osób.

W ten sposób nawet średnie i 
małe zespoły mają szanse te sa
me co zespoły wielkie i wyścig

W y tw ó rn ia  papierosów  na Służew cu  
w ie lk ie  garaże w  Sielcach

W  M okotow ie powstają dzieln ice przem ysłow e

W  dniu 11 września  
uroczystości w yzw olenia  

P r a g i

Przypadająca w  dniu 14 bm. rocz
nica wyzwolenia P rag i przez A rm ię  
Radziecką i  Odrodzone W ojsko Pol
skie będzie uroczyście obchodzona w 
niedzielę dnia 11 bm.

W  dniu tym  na ryn ku  M ariensztac
k im , młodzież sto licy oraz społeczeń
stwo warszawskie pow ita  powracają
ce z ćwiczeń jednostk i W ojska Pol
skiego.

Po okolicznościowych przem ówie
niach » wręczeniu k w ia tó w  dowódcom 
oddziałów W P i  przedstaw icielont A r  
m ii Radzieckiej oraz po wręczeniu u- 
pom inków dla wojska, uczestnicy prze 
m aszerują trasą W — Z do -pom nika 
B ra te rs tw a B ron i A rm ii Radzieckiej 
i  W ojska Polskiego na Pradze. Przy 
pom niku B ra te rs tw a złożą rapo rty , 
szta fe ty  młodzieżowe, k tóre przybędą 
z Rem bertowa i  Józefowa.

Dnia 11 i  18 bm. wszystkie dz ie ln i
ce sto licy objęte będą im prezam i a r
tys tycznym i o tem atyce żo łn ierskie j.wyłam ując drzw iczki. O fia r w lu 

dziach nie było. Przerwa w ruchu ! Ponadto odbędą się 4 w ie lk ie  zabawy 
trw a ła  15 m inut. (oz) i ludowe.

W  ciągu sześciu la t  M okotów uzy- 
'ska  dwie dzielnice przem ysłowe: je 
dną na Służewcu, drugą w  Sielcach. 
Dzielnica przem ysłowa na Służewcu,
0 powierzchni 200 ha, zajm ie teren 
m iędzy torem  wyścigowym  i  fo rtem  
m okotowskim . Będzie to dzielnica o 
charakterze zaopatrzeniowym , ze sto
jącym i tam  już  budynkam i Państwo
wego Zakładu Hodow li Roślin, z Cen
tra ln ym  Zespołem Spółdzielni Ogrod
niczych, m agazynam i, chłodniam i, 
prze tw órn iam i, składam i „Pagedu“
1 t. p.

Jedyną fa b ryką  w  ścisłym tego sło
wa znaczeniu będzie fab ryka  narzę
dzi, zatrudnia jąca 2.000 robotników. 
W  następnym etapie powstanie w  te j 
dzieln icy w ytw ó rn ia  papierosów PMT, 
składy Centralnego Zarządu Przem y
ślu Węglowego, a w  dalszej p rzy 
szłości —  centra lna ciepłownia.

Innego rodzaju przem ysł powstanie 
w Sielcach: m iędzy u licam i Czernia
kowską, Chełmską i  Podchorążych.

Staną tu  w ie lk ie  garaże samocho
dowe in s ty tu c ji państwowych, gmach 
Centra lnych Zakładów Pomocy Szkol

Po 15-ym  borów ki 
znów w  sprzedaży

W  chw ili obecnej borów ki kw itną  
po raz d rug i i  pokażą się na ryn ku  w 
większej ilości za tydzień.

W  pierwszej tu rze  spółdzielnia 
„L a s “  sprowadziła do W arszaw y 54 
tony borówek. Większą część z tego 
poszła do prze róbk i przem ysłow ej )43 
to n y ), nasycając np. zakłady „W edla“  
czy „Fuchsa“  w 90 procentach.

Z drug ie j tu ry  większość jagód pój 
dzie na rynek, (zw )

nych, w ytw ó rn ie  k ro n ik i f ilm o w e j i 
krótkom etrażówek. Domy F ilm u  zna j
du ją .się w łaśnie w  trakc ie  budowy.

DRN Warszawa—Południe 
zdobyła pierw szą nagrodę  

u; ankiecie  
„Rzeczypospolitej“

Pięć najlepszych wypowiedzi w  A n 
kiecie: „B o lączki i  osiągnięcia m ojej 
dzie ln icy“  zostało nagrodzonych przez 
redakcję „Rzeczypospolite j“ .

Pierwszą nagrodę —  trz y  wartośeio 
we ks iążk i o trzym ała  Dzielnicowa Ra 
da Narodowa W arszawa - Południe za 
a rty k u ł: „O czterech bolączkach po
łudniowych przedmieść W arszaw y“ .

D rugą nagrodę —  dwie cenne książ 
k i przyznano ob. Kubackie j z ul. Świę 
ciańskie j (Targówek) za wypowiedź: 
„Co zatruw a życie mieszkańcom T ar- 
gó.wka“ .

Trzecią nagrodę o trzym a li Irena  Ry 
dzewslca i  Józef Horoś z kom . 
blokowego N r  28 za a rty k u ł: „Pow ązki 
też chcą żyć“ .

D w ie  następne nagrody przyznano 
Bohdanowi Kucharzewskiemu (Grójec 
ka 40 m. 37) za wypowiedź: „Za dużo 
hałasu w  nocy —  za mato polewaczek 
w dzień“  i  Kazim ierzow i Wdzięczne
mu, radnemu DRN W arszawa - P ó ł
noc za a r ty k u ł: „W ięce j zabaw ludo
wych na Marymoncie, a m niej będzie 
p ijaków “ .

Nagrodzeni proszeni są o przybycie 
do redakcji od 12 do 17 września w go 
dżinach 15— 16 celem odebrania na
gród.

około 100 komitetów przyniesie 
z pewnością poważne rezultaty 
w e  wrześniowej akcji SFOS-u.

Wyścig nad którego przebie
giem czuwać będzie Stołeczny Ko 
mitet Odbudowy Warszawy, za
kos'czy się 30 września. Zwycię
skie komitety otrzymają cenne 
nagrody których wykaz podamy 
w najbliższych dniach.

Warszawa lam i z powrotem

Kapitalne zm iany  
u j  rem ontach na 1950 r.

r j  arząd M iasta, przydzie la jąc re-
"  m onty kap ita lne  z FGM  poszczę 

gólnym firm om  budowlanym, w m a
łym  ty lk o  stopniu uw zględn ił M ie j
skie Przedsiębiorstwo Robót Budow
lanych.

Przedsiębiorstwo to jeszcze w bież. 
roku nastawione jes t głównie na bu 
downictwo inwestycyjne, a zwłaszcza 
wykonuje roboty rozpoczęte w ub. ro 
ku. Do tych prac należy, przede 
wszystkim , budowa szkół. Z tego po 
wodu MPRB o trzym ało  do wykona
nia rem onty kap ita lne z FGM  je dy 
nie za 290 m in. zł. Pozostałe rem on
ty  wykonują inne f irm y  budowlane; 
G łównie spółdzielnie pracy.

Sytuacja zmieni się radyka ln ie  już  
w następnym roku. Większość remon 
tów  kap ita lnych z FGM  za sumę ok. 
500 min. zł. o trzym a do przeprowa
dzenia MPRB. Remonty przew idzia
ne w planie inw estycy jnym  na 1950 
r. za 200 m in. zł. o trzym a ją  inne in 
s ty tuc je  budowlane.

Wiadomość tę o trzym a liśm y od w i 
ceprezydenta Sroki. Dzięki tym  za
sadniczym zmianom organ izacyjnym  
przy przeprowadzaniu rem ontów ka
p ita lnych, prace te wykonywane bę
dą dużo sprawniej i  szybciej. Odda
nie wykonania o lbrzym ie j większoś
ci prac w ręce jednego przedsiębior
stwa ściśle podległego Zarządow i 
M iasta, um ożliw i dokładną kontro lę  
robót i  szybsze ,niż dotychczas, de
cyzje w spraw ie rozpoczęcia rem on
tów.

M RPB, przygotow ując się zawcza 
su do objęcia remontów, uwzględni, 
w swoim rocznym planie pracy, po
trzebną ilość rob o tn ików  i  m a te ria 
łów  budowlanych dla napraw y wszy 
stk ich  zgłoszonych domów do remon 
tu  kapitalnego. N ie będzie także k ło  
potów z dostarczaniem na miejsce 
m ateria łów  budowlanych, co je s t jed 
ną z najważniejszych przyczyn zwło 
k i w przeprowadzaniu rem ontów w 
bież. roku. > -

Ażeby nie zawieść w następnym 
roku nadziei mieszkańców domów 
przeznaczonych do rem ontu k a p ita l
nego, M PRB powinno już  obecnie po 
myśleć o przygotow ania  się do przy 
szłych zadań. A  ponieważ szybkie 
przestawienie in s ty tu c ji o charakte
rze budow lanym  na f irm ę  o charak 
terze rem ontowym  nie należy do ła t  
wych, reorganizację tę w inno  M PRB 
przeprowadzić ja k  najspieszniej.

(k i)

W yścig i konne

N iedzie la  na lo rze
W  n ie d z ie lę , po  w y je ź d z ie  nasze j ekipy 

na m ię d z y n a ro d o w y  m e e tin g  w y ś c ig o w y  
do C zech o s łow a c ji, n ie  będ z ie  ro zeg ra n a  
żadna ce nn ie jsza  n ag ro d a .

P o la  w  g o n itw a c h  ś re dn ie , w ię kszo ść  
k o n i zapisano  na sobo tę . Z a p is y  p ozw a 
la ją  p rzypuszczać , że m ogą  b y ć  n iespo 
d z ia n k i, w  n ie k tó ry c h  g o n itw a c h  b ra k  
zu p e łn ie  fa w o ry tó w .

Nasze ty p y :  P roza  — Szaser, T r ie s t, 
F lu id  — P a n k ra c y , G ra n d  - -  O m ar, F ly in g  
Rosę — G roźba . G ra cz  — W ie lk a  Z o rza , 
C y n ik  — K re z u s , R aszyn  — T a ras , T o 
b r u k  — B a rsa l.

Prognoza pogody
Pogodnie lub dość pogodnie. Tempe 

ra tu ra  maksym alna około 22 st. Sła
be w ia try  z kie runków  południowo- 
wschodnich.
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N aryw ające buczenie nié rozw inę ło się jednak w  pełny 
łoskot —  sam oloty n iem ieckie  prze lecia ły gdzieś okra jem  
i  w ne t dźw iękiem  syren p rzem ów ił g łośn ik rad iow y, 
a słowa odezwały się z jak im ś bezradnym  sm utkiem .

— Uwaga, uwaga! Zarządzam a larm  lo tn iczy dla m iasta 
W arszawy!

A la rm y  pow tarza ły  się n ieom al co godzinę. Samoloty 
szły na Warszawę m n ie jw ięce j jednym  szlakiem, m:ędzy 
Pruszkowem  a Kom orowem , wcale n:e wysoko i praw ie 
zupełn ie nie zaczepiane na tym  teren ie przez a rty le rię  
przeciw lotn iczą. Jeszcze ty lk o  raz doszło do k ró tk ie j w a lk i 
pow ie trzne j i sam oloty po lskie na jazdow i n iem ieckiem u 
ju ż  się tu  nie przeciw staw iły .

Na l in i i  k o le jk i e lektryczne j od czasu do czasu zabębniła 
rozlokow ana tam a rty le r ia  ale i ona po po łudn iu  zam ilk ła  
jakoś.

W iko w sk i z żoną nie po jecha li w  tym  dn iu  do. W arsza
w y. W sku tek a larm ów  k o le jk i za trzym yw a ły , .się wciąż 
wśród drzew  o d’ui"'70 wosteje. Pod w ieczór w ró c ił z W ar

■ -  t  -  -
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m iasta, k tó re  za chw ilę  zostanie zbom bardowane przez 
n iep rzy jac ie lsk ich  lo tn ików .

B y l to m iody człow iek, pracował w  fabryce s iln ików  
sam olotowych na Pradze P rzyw ióz ł wiadomości, na ja k ie  
gorąco wyczekiwano. W  dobrym  by l humorze, podniecony, 
rozentuzjazm owany.. Zaczął od opow iadania o rzeczach 
k tó re  jednak nie bardzo usp raw ied liw ia ły  ten jego o p ty 
m istyczny nastró j.

Oto wcale nie można by ło  pracować dziś w  fabryce. 
Ledwo p rzyb y ł rano do zakładu i p o ja w ił się w  swoim 
dziale, a tu  wszystkie syreny zaczynają w yć na potęgę. 
M a js trow ie , .robotnicy, inżyn ie row ie  szczerzą do siebie 
zęby i pow iada ją : O.P.L daje nam zdrową zaprawę na 
wypadek w o jny . Wtem wpada ktoś z zewnątrz i krzyczy 
wniebogłosy: Wszyscy do schronów, na lo t! A le  ludzie  nie 
bardzo śpieszą się, na ty le  ile trzeba p rzy ćwiczeniach, 
ż a rtu ją  nadal i śm ieją się. A  tu  na sąsiedni budynek 
z ogrom nym  świstem, w dz ie ra jącym  się aż do bebechów 
spadła odrazu seria bomb, zdawało się z jasnego nieba. 
H uk, trzask zagłuszył wszystko, poprzez gęste k łęby  bia
łego dym u w z b iły  się odrazu p łom ienie pożaru. Teraz wszy
scy na łeb na szyję, rozb ija jąc  się po drodze i łam iąc nogi 
b ieg li do row ów  przeciw lotn iczych.

I  tak  pow tarza ło  się to co chw ila  po po łudniu. Ledwo 
ludzie  w ró c ili do w arszta tów  i fab ryka  weszła znów w  dy 
gocący ry tm  pracy, a tu  nad uchem rozdziera jący ry k  sy
reny. I  już z powrotem  wszyscy w  row ach i  schronach. 
Bomby zaczęły padać na fabrykę. Rozbita została w kró tce  
■ r drzazgi m aszynownia; celnie tra fione  k o tły  i piece strze
l i ły  parą i ogniem. Z apa liły  się nawet gęstym płom ieniem , 
śm ierdzącym od fa rby , smarów, i o liw y , magazyny, gdzie 
ogień z w ie lką  szybkością począł zżerać liczne,, gotowe 
ju ż  s iln ik i. Dobrze ugodzony w y w a lił się ja k . d ług i kom in  
fabryczny i zgn ió tł po drodze w  row ach k ilkadz ies ią t 
osób z załogi pracow nicze j.

Później w  ogóle nie można było podnieść się z row ów  
i biec by gasić pożary —  niem ieckie  m aszyny ze strasz li
wym  brzękiem  poczęły jeździć ludziom  po głowach i siec 
? karab inów  maszynowych, Wnet, k to  ży ł um kną ł z tego

-• rin po rW iidm a fab ryka  była gotowa. Połow a Pragi

— No, V  nasza a rty le r ia  przeciw lotn icza? —  ponuro  py 
ta ! W ikow ski. W berw  w sze lk im  swoim  dawnym  pesym i
stycznym przew idyw aniom , gdy doszło do w o jn y  spodzie
w a ł się i on podśw iadom ie sukcesów i te pierwsze porażki 
mocno go rozgoryczyły. Sądził, iż p rzyn a jm n ie j w  począt
kach opór P o lsk i będzie energiczny i sprawny. A  tu  w  sa
m ym  sercu k ra ju , w  sto licy, w róg  niszczy na jswobodn iej 
tak  ważkie ob jekty, ja k  fa b ry k i samolotów-

—  A rty le r ią  przeciw lotn icza? — iron iczn ie  zaw oła ł są
siad. Zaczęła z początku trochę pukać. N iem cy zrazu nie 
zw raca li na n ią  uwagi, ale potom gdy odezwała się śmie
le ;, w y p a trz y li ją  i —  hurm em  na je j stanow iska! Trzeba 
było panu w idzieć, ja k  oni jecha li jeden za drug im , ja k  na 
ćwiczeniach! P iko w a li na leb, z niska — bomba i potem 
świecą do góry! Za n im  następny! W net p rzyd us ili całą 
naszą arty le rię . A le  to wszystko nie ważne. Na w o jn ie  
muszą być s tra ty ! -— .w o ła ł p raw ie  radośnie. G run t, że 
W arszawa jest p rzy  dobrych myślach. Na ulicach tłum y, 
n ik t  się nie p rze jm u je  a larm am i. Chociaż sam oloty n ie 
m ieckie  jeżdżą ja k  głup ie w prost po dachach — warsza
w iacy śm ie ją się i  wesoło w ygraża ją  im  pięściam i.

—- S tra ty  duże są? —  p y ta ł W ikow sk i oczadziały ja k iś
i  og łup ia ły.

— S tra ty  są! A le  ja k  po zaskoczeniu n iezbyt duże. O to 
w łaśnie ihocfzi, że N iem cy w  tym  dn iu  chcie li pokazać 
całą siłę uderzenia na jaką  ich stać i w  rezu ltacie  okazuje 
się, że nie jest to takie  dla nas straszne. Następna tu ra  
dia nas! Co do stra t, to zniszczono mocno Okęcie, podobno 
spa liło  s ' ; tam  sporo sam olotów — ale i to nieom al wszy
stko. Są o fia ry  w  ludności cyw ilne j — bom by spadły na 
b lo k i m ;"szkalne na W oli. Z ty m i nowoczesnymi bom bka- 
m i to nie są żarty ! Jedna taka przeb iła  czterop iętrową 
kam ienicę od strychu do p iw n icy , tam rozerw ała się i roz
sadziła całą budę. Ze wszystk ich m ieszkańców — m arm o
lada! —  m ó w ił ochoczo sąsiad ; p iln ie  przyg ląda ł się W i- 
kowskiem u, c iekaw  jego m*>,y.

P rze jrza ł skw ap liw ie  przyw iezione gazety. Prasa popo
łudn iow a podała wiadom ości, iż  N iem cy dokonali napo
w ietrz!" ; ch a taków  jednocześnie na k ilkadz ies ią t m iast
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wane zostały pociągi pasażerskie, ro ln ik ó w  pracujących 
w  po lu  ostrzelano z ka rab inów  maszynowych. N iem cy 
rzuca li bom by nawet na pasące się stada krów , na po- 
jedyńcze w ózk i chłopskie, jadące po lnym i drogami. O prze
biegu dzia iań na froncie  prasa m ilczała.

—  Co m ów ią w  mieście o w a lkach  na granicy? — spy
ta ł W ikow sk i sąsiada podnieconego radośnie i ani na 
chw ilę  n ie  tracącego pogody ducha.

— Dobrze jest! — odrzekł lekko i szybko — jesteśmy 
już  w  Prusach W schodnich! Na Śląsku piechota nasza za
ję ła  szturm em  B ytom !

Pierwsza noc wo jenna była  jasna, gwiaździsta. Nad W ar
szawą rysow ała się już  lekka, różowa łuna. W dwóch 
m iejscach m rugało krw aw e oko pożaru.

W przew idyw an iu  nocnych na lo tów  m ieszkańcy w i l l i  
p c łp il i ko le jno  straż, by w  razie niebezpieczeństwa zbu
dzić resztę loka to rów  i spędzić ich do p iw n icy . W ikow sk i 
ob ją ł posterunek około godziny dw unastej. Do te j po ry  
nasłuch iw a ł bacznie kom un ika tów  rad iow ych. A le  w  P o l
skim  Radio ■wciąż nudnie brzęczała m gław icow a m uzycz
ka, o sy tua c ji m ilita rn e j ja k  i o przebiegu w ypadków  na 
fronc ie  nie m ów iono nic, od czasu do czasu nadawano ty l
ko wskazów ki O.P.L. dla m ieszkańców W arszawy, ja k  
organizować obronę domów przed pożaram i od bomb za
palających.

W ikow sk i u lokow a ł się na parapecie okienka k la tk i scho
dowej na piętrze i w  tę ciepłą i cichą noc, tak  brzem ienną 
w  wydarzenia — pa trzy ł z uczuciam i żalu, z uczuciam i 
jak ie jś  szczególnej nadziei, m iłości na Warszawę, miasto, 
k tóre stało się w  tych chw ilach jeszcze bardzie j b lisk ie  
i drogie jego sercu, ja k  ukochana osoba, przed k tó rą  sta
nęły ciężkie dn i trudó w  i w a lk i.

O tchłanne, m ilczące niebo nocy budziło ja k  zw yk le  su
rową kontem plację , ale i zwodniczo k ry ło  w  sobie groźbę 
i niebezpieczeństwo.

W ikow sk i w p ie ra ł z n iepokojem  oczy w  przestrzeń. 
N iek iedy wysoko m igną ł podejrzany blask, pow ietrze 
przeszył pa lący syk i z n ik ł gdzieś m iędzy sosnami.

X IX

r  . V  . . - . ciężka mgła
czyniła po la n iew idz ia lnym i, w p ływ a ła  fa la m i na to r  ko 
le jk i. W ikow sk i z żoną śpieszyli się, by ja k  na jp rędze j 
dostać się do W arszawy, zanim w ypogodrie je  i zaczną się 
nowe alarm y.

K o le jkę  w ype łn ia ł zw a rty  tłum , przeważnie urzędn ików  
i p racow n ików  zdążających do b iur. W śród pasażerów pa
nowało milczenie,

(D. c. n.)


